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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Kie dy	Alex	po	raz	trze ci	zniknę ła	za	greckim	posą giem,	cie ka -
wość	 se na tora	 Phillipa	 Edge wooda	 się gnę ła	 szczytu.	 Owszem,
ob ser wował	ją	poprzez	tłum	gości,	gdy	roz ma wia ła	z	przyja cółmi
i	 kole ga mi	 z	 pra cy.	 Ale	 jak	 miałby	 tego	 nie	 robić?	 Ale xandra
Meer	była	w	tej	sali	najpiękniejsza.
To	była	dla	nie go	nie spodzianka.	Phillip	był	pra wie	pe wien,	że

na	jego	dobroczynnym	przyję ciu	poka że	się	w	dżinsach.	Co	wię -
cej,	nie	miałby	nic	prze ciwko	temu,	bo	podoba ła	mu	się	nie za leż -
nie	od	tego,	co	włożyła.	Jednak	strój	i	ma kijaż	odmie niły	kobie tę,
którą	spotkał	dwa	tygodnie	temu	w	biurze	Fyra	Cosme tics.
Kaszlnię cie	se na tor	Ga lindo	sprowa dziło	Phillipa	na	zie mię.	Ra -

mona	Ga lindo	 też	 była	 se na torem	 z	 Teksa su.	Mie li	 z	 Phillipem
wie le	wspólne go	 i	 czę sto	 się	 spotyka li,	 gdy	miesz ka li	w	Dallas.
Te raz	jednak	ta jemnicze	dzia ła nia	Alex	utrudnia ły	Phillipowi	sku-
pie nie	się	na	pani	se na tor.	Uda wał,	że	słucha,	bo	głównym	ce lem
tego	wie czoru	były	kontakty	z	kole ga mi	spoza	Wa szyngtonu,	ale
jednocze śnie	sta rał	się	nie	tra cić	z	oczu	Alex.
Czy	pota jemnie	pozbywa ła	się	tar tinek,	za nim	ktoś	za uwa ży,	że

ich	 nie	 zja dła?	 A	 może	 chcia ła	 spotkać	 się	 z	 kimś	 cie ka wym
w	tym	ciemnym	ką cie?	Co	do	pierwszej	kwe stii,	ponie waż	było	to
jego	przyję cie,	czułby	się	w	obowiąz ku	poinfor mować	ją,	że	też
nie	znosi	tar tinek.	Co	do	drugiej	nie	wykluczał,	że	powinien	speł-
nić	jej	życze nie.
Mówiąc	szcze rze,	Phillip	potrze bował	roz rywki.	Dzisiaj	urodzi-

ny	mia ła by	 Gina.	 Gdyby	 żyła,	 kończyła by	 trzydzie ści	 dwa	 lata.
Moż na	 by	 są dzić,	 że	 po	 dwóch	 la tach	 Phillip	 ra dził	 już	 sobie
z	wdowieństwem.	W	istocie	jednak	sta le	miał	z	tym	problem.
I	to	prze wa żyło.	Mógł	spę dzić	resz tę	wie czoru	w	złym	na stroju

lub	cie szyć	się	towa rzystwem	Alex	i	tym,	że,	jak	za wsze	gdy	się
spotyka li,	 bę dzie	mię dzy	nimi	 iskrzyć.	Kie dy	Phillip	 zde cydował
się	pomóc	Fyra	Cosme tics	przy	proce sie	dopusz cze nia	do	ob rotu



nowe go	 produktu	 w	 Agencji	 Żywności	 i	 Le ków,	 nie	 spodzie wał
się,	że	spotka	kogoś	cie ka we go,	zwłasz cza	że	tym	kimś	mia ła	być
wice pre zes	do	spraw	finansowych.
Ra zem	 z	 Alex	 pra cowa li	 podczas	 póź nych	 lunchów	 i	 spotkań

w	czte ry	oczy.	Ona	śmia ła	się	z	jego	żar tów,	co	spra wia ło,	że	czuł
się	męż czyzną,	a	nie	politykiem.	I	przyszła	na	to	przyję cie,	cho
był	 pe wien,	 że	 odmówi.	 Ja kich	 jesz cze	wska zówek	 potrze bo-

wał,	by	stwier dzić,	że	ich	zna jomość	może	stać	się	czymś	wię cej?
–	Proszę	wyba czyć	–	powie dział	do	se na tor	Ga lindo	i	zręcz nie

ją	ominął.
Popra wia jąc	bia łe	mankie ty	koszuli	wysta ją ce	spod	smokingu,

najkrótszą	 drogą	 prze mie rzył	 olbrzymi	 sa lon,	 aby	 przyła pać	 tę
najbar dziej	inte re sują cą	na	przyję ciu	kobie tę	na…	na	tym,	cokol-
wiek	robi.
Wszedł	za	posąg,	odcina jąc	 jej	drogę	uciecz ki.	Od	razu	obez -

władnił	go	jej	za pach,	lekki,	owocowy.	A	za raz	potem	ona	sama.
Nie	pozwolił	jednak,	by	dozna nie	to	trwa ło	długo.
–	Podoba	mi	się	to	spotka nie.	Mam	na dzie ję,	że	to	nie	ja	je stem

tym	nudzia rzem,	które go	unikasz?	–	za pytał	bez trosko.
Oczy	 Alex	 roz sze rzyły	 się	 i	 szyb ko	 na bra ły	 cie płe go	wyra zu.

Mia ły	fa scynują cy	odcień	zie le ni	z	ma lutką	brą zową	kropką	w	le -
wej	 źre nicy.	 Bez	wątpie nia	 była	 najbar dziej	 nie zwykłą	 kobie tą,
jaką	dotąd	spotkał.	To	o	czymś	świadczy,	bo	sta le	bywał	wśród
elit	Dallas	i	Wa szyngtonu.
–	Oczywiście,	że	nie.	Nie	dałbyś	rady	ode brać	tego	tytułu	bur -

mistrzowi.	To	zna czy…	nie	unikam	bur mistrza.	I	nie	uwa żam	go
za	nudzia rza.	Cie bie	też	nie!	I	nikogo	nie	unikam.
Phillipa	roz ba wiło	to,	że	spe szył	Alex.	Nie	było	to	trudne:	za -

wsze	 umia ła	 powie dzieć	 coś	 śmiesz ne go.	 A	 on	 potrze bował
uśmie chu,	zwłasz cza	tego	wie czoru.	Alex	zaś	była	je dyną	osobą,
która	umia ła	uśmiech	ten	wywołać.	I	od	długie go	cza su	pierwszą,
na	której	nie	robiły	wra że nia	jego	pozycja	i	bogactwo.
–	Jednak	je że li	chcia łaś	ukryć	się	przed	kimś,	to	może	być	od-

powiednie	miejsce.	Nikt	cię	tutaj	nie	znajdzie,	je śli	cię	przedtem
nie	ob ser wował.
Nie	było	tu	tak	ciemno,	by	nie	za uwa żył,	że	się	za czer wie niła.
–	Ob ser wowa łeś	mnie?



–	Daj	spokój.	Kie dy	kobie ta	wkła da	taką	sukienkę,	z	pewnością
nie	jest	za skoczona	spojrze nia mi	męż czyzn.
Popa trzyła	po	sobie	i	skrzywiła	się.
–	To	tylko	sukienka.
Dla	Phillipa	 to,	 co	widział,	 było	 jednak	 jak	news	na	pierwszą

stronę	ga zet.	Bia łą	suknię	bez	ra mią czek	pokrywa ły	złote	lśnią ce
drobinki,	które	połyskiwa ły	przy	każ dym	ruchu.	Dopa sowa na	tka -
nina	podkre śla ła	figurę	wła ścicielki.	A	prze cież	Alex	była	za dzi-
wia ją co	piękna	już	przed	tą	prze mia ną.	Te raz	zoba czył	w	niej	ko-
bie tę,	 która	 mogła by	 towa rzyszyć	 mu	 na	 ele ganckich	 przyję -
ciach,	na	których	jako	polityk	czę sto	bywał.
–	Nigdy	nie	widzia łem	cię	w	sukience.	Byłem	w	spra wie	Fyry

trzy,	może	czte ry	razy	w	Agencji	Żywności	i	Le ków.	Za wsze	ubie -
ra łaś	się	zwyczajnie.	Cass,	Trinity	 i	Har per	były	w	kostiumach,
a	ty	w	dżinsach.
Trzy	 pozosta łe	 współza łożycielki	 Fyry	 ubie ra ły	 się	 dobrze

i	drogo.	Phillip	ce nił	styl.	Gina	była	za wsze	na	bie żą co	z	ofer tą
ekskluzywnych	ma rek.	Nie licz ne	kobie ty,	które	 inte re sowa ły	go
po	 śmier ci	 żony,	 też	na le ża ły	do	ele ganckich.	Kłopot	w	 tym,	 że
prędko	prze sta wa ły	go	cie ka wić.
Alex	na tomiast	za intrygowa ła	go,	gdy	tylko	 jego	kuzyn,	Gage,

przedsta wił	go	za łożycielkom	Fyry.
Phillip	 nie	 mógł	 ignorować	 skromnej	 kobie ty	 ubra nej	 w	 top,

z	brą zowymi	włosa mi	ze bra nymi	w	koński	ogon.	Pozba wiona	ma -
kija żu	twarz	pani	wice pre zes	spra wia ła	na	nim	szcze gólne	wra -
że nie	podczas	za wodowych	spotkań.	Chciał	poznać	ją	le piej	i	zro-
zumieć,	dla cze go	nie	prze sta wał	o	niej	myśleć.	Co	ją	róż ni	od	ko-
biet	z	jego	krę gu	zna jomych?	Z	kobie ta mi	jednak	musi	postę po-
wać	bar dzo	ostroż nie.	Po	pierwsze,	 z	oba wy	przed	skanda lem.
Po	drugie	dla te go,	że	szukał	sta łej	towa rzysz ki,	ale	kryte ria	wy-
boru	miał	surowe.	Te raz	za mie rzał	dowie dzieć	się,	czy	spełnia	je
Alex.
–	Masz	gości,	a	ja	cię	za trzymuję	–	powie dzia ła	Alex.
–	Jest	ich	sie demdzie się ciu	ośmiu,	o	ile	pa mię tam.	Ty	także	je -

steś	moim	gościem.	Nie	mogłem	nie	za inte re sować	się,	co	robisz
za	tym	posą giem.
–	Moja	sukienka	jest	nie wygodna.	Nie	ukła da	się,	jak	trze ba…



–	powie dzia ła,	pa trząc	na	swoją	ta lię.
Wzrok	Phillipa	powę drował	za	jej	spojrze niem.
–	We dług	mnie	wszystko	jest	w	porządku.
–	Bo	wła śnie	wszystko	popra wiłam!	–	syknę ła.
Ob raz	 Alex	 chowa ją cej	 się	 za	 posąg,	 by	 popra wić	 sukienkę,

nie ocze kiwa nie	podzia łał	na	zmysły	Phillipa.	Le dwo	powstrzymał
się	od	pyta nia,	 czy	Alex	nie	potrze buje	pomocy	w	dopa sowa niu
jesz cze	 cze goś.	 Se na torowi	 Sta nów	 Zjednoczonych	 nie	 wolno
jednak	wypowie dzieć	wszystkie go,	o	czym	myśli.
Życie	 Phillipa	 nie	 na le ża ło	 do	 nie go,	 ale	 też	 on	 sam	 tego	 nie

chciał.	 Był	 Edge woodem,	 potomkiem	 mę żów	 sta nu	 i	 kolejnym
spadkobier cą	w	 jesz cze	dłuż szej	 linii	nafcia rzy	z	Teksa su,	a	ro-
dzina	 liczyła	 na	 to,	 że	 jako	 pierwszy	 jej	 przedsta wiciel	 bę dzie
ubie gał	się	o	miejsce	w	Bia łym	Domu.
Potrze bował	więc	szcze rej	i	skromnej	żony.	Od	XIX	w.	na	pre -

zydenta	 USA	 nie	 wybra no	 sa motne go	 męż czyzny.	 Proble mem
było	 to,	że	ser ce	Phillipa	wciąż	na le ża ło	do	Giny,	a	spotkał	nie -
wie le	kobiet,	które	zgodziłyby	się	pozostać	w	jej	cie niu.
Był	 w	 pułapce.	Mógł	 za wrzeć	małżeństwo,	 w	 którym	 jednak

przez	 na stępne	 pół	 wie ku	 czułby	 się	 sa motny,	 albo	 liczyć,	 że
przypadkiem	 tra fi	 na	 kobie tę,	 która	 przyjmie	 rolę	 przyja ciółki
i	kochanki.	W	jego	ofer cie	nie	było	jednak	miłości,	bo	tę	uwa żał-
by	za	zdra dę	wobec	Giny.
Wie dział,	że	to	nie	fair,	ale	nie	wie rzył	w	drugą	szansę.	Był	też

prze kona ny,	że	 je że li	Alex	 jest	dla	nie go	odpowiednia,	zrozumie
to.	Te raz,	mimo	że	chciał	jej	tak	dużo	za ofe rować,	za proponował
tylko	szampa na.
–	Wyglą dam,	jakbym	musia ła	się	na pić?	–	za pyta ła.
Phillip	roze śmiał	się.
–	Nie,	ale	myślę,	że	to	wstyd,	że byś	sta ła	w	ką cie	z	powodu	kło-

potu	z	sukienką	i	nie	ba wiła	się	na	przyję ciu.
Prze wróciła	ocza mi,	popra wia jąc	kosmyk	włosów.
–	Trze ba	dużo	szampa na,	że bym	umia ła	się	cie szyć	taką	oficjal-

ną	impre zą.
Tak,	Alex	znów	jest	sobą.
–	Moje	przyję cie	nie	jest	na	odpowiednim	poziomie?
Na	twa rzy	Alex	poja wił	się	nie pokój.



–	Ależ	nie,	 to	świetne	przyję cie.	Twój	dom	jest	wspa nia ły,	go-
ście	są	wspa nia li.	To	 ja	nie	umiem	prowa dzić	roz mów	towa rzy-
skich…
Spojrza ła	na	nie go	spod	rzęs.	Ta kie	samo	spojrze nie	każ dej	in-

nej	kobie ty	uznałby	za	kokie te rię,	za	bez czelne	za prosze nie,	a	to
pozwoliłoby	mu	bez	żalu	odejść.	We	wzroku	Alex	widział	tylko	uj-
mują cą	de likatność	i	nie pewność,	i	coraz	bar dziej	jej	pożą dał.
–	To	nie	tak.	To,	co	powie dzia łaś,	było	szcze re.
–	Dobrze,	że	ktoś	tak	myśli.	Zwykłych	ludzi,	ta kich	jak	ja,	ra -

czej	nie	za pra sza	się	na	przyję cia.	Mamy	tendencję	do	krycia	się
za	posą ga mi	i	proble my	z	ubiorem.	–	Skrzywiła	się,	ale	na wet	to
było	ładne.
–	Dla cze go	więc	przyszłaś,	je śli	nie	lubisz	się	stroić?
Najwyraź niej	nie	jest	wielbicielką	ele ganckich	spotkań.	Coraz

mniej	pa sowa ła	też	do	roli	sta łej	towa rzysz ki	życia.	Phillip	jednak
coraz	 bar dziej	 chciał	 dać	 spokój	 swoim	 za sa dom	 dotyczą cym
małżeństwa.
–	Wiesz	dla cze go.
Stał	na	tyle	blisko	Alex,	że	widział	brą zową	plamkę	na	jej	źre -

nicy.	Było	to	nie mal	intymne	dozna nie.
–	Przyszłaś	tu	dla	mnie?	To	mi	pochle bia.
–	Na zwij	to	rzadkim	u	mnie	wybuchem	sponta nicz ności.
Frustrowa ła	go.	Dla cze go	nie	mogą	być	dwojgiem	nor malnych

ludzi,	którzy	spotka li	się	na	przyję ciu?
–	Lubię	sponta nicz ne	kobie ty.
Zwłasz cza	że	pra wie	nie	miał	oka zji	do	sponta nicz nych	za cho-

wań.	Życie	człowie ka,	który	myślał	o	pre zydenturze,	wypełnia ły
wystą pie nia,	sprawdzone	zna jomości	i	se sje	fotogra ficz ne.	Szan-
se	na	kontynuację	zna jomości	z	Alex	były	więc	ze rowe.	A	jednak
na dal	stał	koło	niej	i	dzie lił	z	nią	tę	nie zręcz ność,	która	wynikła
ze	 sponta nicz ności.	 Uśmiechnął	 się	 sze rzej.	 Nie	 pa mię tał	 już,
kie dy	śmiał	się	bez	przymusu.
–	Za tańcz	ze	mną	–	za proponował.
Gwałtowa nie	pokrę ciła	głową,	a	brą zowe	kosmyki,	które	wysu-

nę ły	się	z	fryzury,	za wirowa ły.
–	Nie	mogę	tańczyć	z	tobą	przy	nich	wszystkich.
–	Możesz.	Twoja	sukienka	leży	świetnie.	Skończyłaś	osiemna -



ście	lat	i	nie	je steś	za męż na.
To	były	trzy	rze czy,	które	mogłyby	wywołać	skandal,	więc	za -

wsze	automa tycz nie	je	sprawdzał,	nim	spę dził	cho
se kundę	w	kobie cym	towa rzystwie.
Robił	 tak	 po	 tym,	 gdy	 jego	 wuj	 utra cił	 nomina cję	 do	 Se na tu

przez	ryzykowne	zdję cie,	na	którym	pa trzył	na	inną	kobie tę	niż
żona.	Phillip	poprzysiągł	sobie	iść	prostą	i	wą ską	ścież ką	prawdy.
Nie	 tylko	 chciał	 dostać	 się	 do	 Bia łe go	 Domu,	 chciał	 zmie niać
świat.	 Nie	 dopusz czał,	 by	 jego	 gwiaz da	 zga sła	 przedwcze śnie
z	 ja kie gokolwiek	powodu,	a	 tym	bar dziej	przez	kobie tę.	Z	 jego
uprzywile jowa nym	życiem	wią za ła	się	wielka	odpowie dzialność.
–	Ta	suknia	nie	ma	ma gicz nej	mocy,	Phillipie.	Je stem	nie zdar na

i	w	roz mowie,	i	w	tańcu.
–	Za pominasz,	że	je steś	kobie tą	sukce su.	Za rzą dzasz	finansa mi

milionowej	 fir my.	Do	 licha!	Możesz	wyjść	 na	 par kiet,	 bo	 je steś
Ale xandrą	Meer	i	nie	ob chodzi	cię,	co	o	tobie	pomyślą.
Wziął	ją	za	rękę.	Alex	za wa ha ła	się.	Chowa ła	się	za	posą giem

nie	bez	przyczyny.	Te raz	mia ła	oba wy,	że	zgubi	suknię	podczas
tańca.
–	Chodź	 już,	 bła gam.	Nie	mogę	 cię	 tu	 zosta wić,	 ale	 je że li	 ze

mną	nie	za tańczysz,	wyjdzie	na	to,	że	je stem	nie obecny	na	moim
wła snym	przyję ciu.
Głos	Phillipa	przypra wiał	ją	o	dreszcz	tak	jak	wte dy,	gdy	usły-

sza ła	go	po	raz	pierwszy.
Spoglą da ła	na	wielki	i	brzydki	posąg,	za	którym	zna la zła	schro-

nie nie.	Zwykle	nie	chodziła	na	przyję cia	dla te go,	że	towa rzyskie
uprzejmości	 były	 dla	 niej	 tylko	 gma twa niną	 konwe nansów,	 któ-
rych	 nie	 umia ła	 się	 trzymać.	 Lubiła	 za sa dy,	 ale	 sensowne,	 jak
w	 finansach.	 Licz by	 wczoraj	 były	 ta kie	 jak	 są	 dzisiaj.	 I	 ta kie
same	jak	dziś	pozosta ną	jutro.	Za sa dą	numer	je den	było	też	dla
Alex	to,	by	nie	stać	w	świe tle	jupite rów.
Za inte re sowa nie	 Phillipem	 popchnę ło	 ją	 jednak	 do	 dzia ła nia,

a	dla	nie go	przyję cia	były	na turalnym	za ję ciem.	Zde cydowa ła	się
przyjść,	 by	 sprawdzić,	 jak	 ich	 re la cje	 ułożą	 się	 poza	 Fyrą.	 To
Cass	zmusiła	ją	do	zmia ny	wyglą du	i	faktycz nie	zde cydowa ła	za
nią	 o	 za kupie	 sukni.	 Dla	 Alex	 te	 sta ra nia	 były	 nie mal	 sur re ali-
stycz ne	i	przez	to	trudne.	Osta tecz nie	jednak,	kie dy	spojrza ła	na



sie bie	w	lustrze,	musia ła	uznać,	że	jest	nie źle.
Te raz	 była	 tu	 z	 Phillipem,	 flir tując	 i	 dobrze	 się	 ba wiąc,	 a	 on

prosił	ją	do	tańca.	Może	mogła by	jednak	z	nim	za tańczyć?	Tylko
raz.	Potem	wróci	do	swojej	kryjówki,	nim	ktokolwiek	zdą ży	ją	za -
cze pić.	Ktoś,	kto	w	odróż nie niu	od	Phillipa	nie	zrozumie	jej	skłon-
ności	do	mówie nia	nie	tego,	co	trze ba	i	nie	wte dy,	kie dy	na le ży.
Podję ła	de cyzję.	Było	to	dla	niej	trudniejsze	niż	przejście	przez

oka za łe	podwójne	drzwi	domu	Phillipa.	Wte dy	potrze bowa ła	od-
wa gi,	bo	wie dzia ła,	że	za	tymi	drzwia mi	jest	on.
Może	los	pomoże	 jej	zła godzić	ból	sa motności?	Alex	cier pia ła

z	powodu	sa motności	dla te go,	że	była	za	mało	towa rzyska	i	w	do-
datku	prze kona na,	iż	romantycz na	miłość	jest	mitem	i	produktem
na	sprze daż.	Cza sa mi	chodziła	na	randki,	ale	to	Phillip	był	pierw-
szym	od	długie go	cza su	męż czyzną,	o	którym	nie	była	w	sta nie
za pomnieć.	Może	dzisiaj	oka że	się,	czy	zna jomość	z	nim	bę dzie
czymś	wię cej.
Dom	Phillipa	zrobił	na	niej	nie sa mowite	wra że nie.	Była	to	eli-

tar na	 re zydencja	 z	 holem	 wielkości	 bibliote ki	 publicz nej,	 po
dwóch	stronach	które go	bie gły	schody	na	pię tro.	Phillip	prowa -
dził	życie,	do	które go	osoba	tak	skromna	jak	Alex	nie	pa sowa ła -
by.	Alex	pa sowa ła	jednak	do	Phillipa.	Mówiło	to	jej	cia ło.	Czyta ła
to	również	w	jego	błę kitnych	oczach.	Wie dzia ła,	że	jej	pożą da.
–	 Alex,	 musimy	 za tańczyć.	 Ina czej	może	 się	 stać	 coś	 bar dzo

złe go	–	szepnął,	ściska jąc	jej	rękę.
–	Co?	–	za pyta ła.
Pa trzył	na	jej	usta	tak,	jakby	miał	za miar	pochylić	się	i	ją	poca -

łować.	Podoba ło	 jej	się	 to.	Może	powinni	ukryć	się	 jesz cze	głę -
biej	 i	po	prostu	 to	zrobić.	Prze cież	podczas	 tylu	długich	wspól-
nych	spotkań	myśla ła	o	jego	silnych	rę kach.	Nie	kupowa ła	fanta -
zji	na	te mat	romantycz nej	miłości,	ale	lubiła	seks.
O	 ca łowa niu	 się	 z	 Phillipem	ma rzyła	 od	 chwili,	 gdy	 pierwszy

raz	wszedł	 do	 jej	 fir my.	Od	 tamtej	 chwili	 iskrzyło	mię dzy	 nimi.
I	nie	chodziło	tylko	o	seks.	Równie	pocią ga ją ca	była	dla	Alex	oso-
bowość	 Phillipa.	 Umiał	 mówić,	 ale	 też	 myśleć	 i	 słuchać.	 Miał
w	końcu	trochę	szelmowskie	poczucie	humoru.
–	To,	że	za raz	wszystkim	gościom	oprócz	cie bie	poka żę	drzwi.
Za la ła	 ją	 fala	gorą ca.	Phillip	umiał	spra wić,	że	w	tłumie	 ludzi



czuła	się	je dyną	osobą	godną	jego	uwa gi.
To	 było	 za prosze nie.	 I	 pyta nie.	Cze go	Alex	 spodzie wa	 się	 po

tym	wie czorze?	I	na	co	liczy	on?	Czy	oboje	o	ich	związ ku	myślą
tak	samo?	W	końcu	ra zem	pra cują,	a	uczucie	czę sto	prze szka dza
w	pra cy.	Wszystko	jest	oczywiste,	czar ne	albo	bia łe,	dopóki	nie
utoniesz	w	emocjach.	Alex	pa mię ta ła	 też	 roz wód	 rodziców.	Był
wystar cza ją co	okropny,	by	prze konać	ją,	że	miłość	to	najgor sza
iluzja,	jaką	moż na	sobie	wyobra zić.	Czy	mają	więc	poroz ma wiać
z	 Phillipem,	 za nim	 spra wy	 zajdą	 za	 da le ko?	 Ale	 prze cież	 nie
może	te raz	wszystkie go	ze psuć	tylko	dla te go,	że	boi	się	publicz -
nie	za tańczyć.
–	Wię cej	odwa gi.	Za tańcz my.	Proszę	tędy,	panno	Meer.
Za prowa dził	ją	na	par kiet	i	przycią gnął	lekko	do	sie bie.	Goście

na tychmiast	za uwa żyli,	że	Alex	tańczy	z	se na torem,	i	za czę li	się
im	przyglą dać.	 Je dynymi	przyja znymi	osoba mi	byli	 tu	 jednak	 jej
sze fowa	Cassandra	z	na rze czonym,	a	za ra zem	kuzynem	Phillipa,
Ga giem.
–	Patrz	na	mnie.	Nie	myśl	o	nich,	oni	nie	istnie ją	–	powie dział

Phillip,	kła dąc	dłoń	na	ta lii	Alex.
Och,	gdybyż	to	było	prawdą!	Gdyby	Phillip	rze czywiście	wypro-

sił	gości,	do	cze go	w	opinii	Alex	był	 zdolny,	wszyscy	wsia da liby
te raz	do	limuzyn.
Na	ra zie	Alex	spełniła	jego	prośbę.	Ob ra ca li	się	w	takt	kla sycz -

nej	muzyki	płyną cej	z	nie widocz nych	głośników.	I	wte dy	tłum	go-
ści	odda lił	się	i	zbladł,	a	ona	czuła	tylko	dotyk	rąk	Phillipa.	Było
tak,	 jak	to	sobie	wyobra ża ła.	No,	nie zupełnie.	W	większości	 jej
fanta zji	oboje	byli	nadzy.
–	Widzisz,	już	le piej	–	powie dział	cicho.
Tak,	 już	dobrze.	To	nie	 suknia,	 ale	Phillip	ma	ma gicz ną	moc.

Alex	sta wa ła	się	kimś	innym,	gdy	była	przy	nim.	Była	na gle	kimś,
kto	nie	chce	za paść	się	pod	zie mię.	Kto	nie	boi	się,	że	zrobi	z	sie -
bie	pośmie wisko	przed	wszystkimi.	Kimś,	 kto	może	być	 z	męż -
czyzną	ta kim	jak	Phillip,	na wet	je że li	tak	wie le	ich	róż ni.
Bar dzo	chcia ła	wykorzystać	tę	ma gię.	Wie dzia ła,	że	może	zro-

bi
to	jesz cze	tego	wie czoru.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Phillip	nie	opusz czał	 jej	przez	 cały	wie czór.	Oszołomiło	 ją	 to.
Stra ciła	poczucie	cza su	 i	prze strze ni.	Czuła,	że	mogła by	na	za -
wsze	zostać	w	centrum	jego	świa ta.
Obejrza ła	się.	To	Cass	pokle pa ła	 ją	po	ra mie niu.	Alex	pra wie

za pomnia ła,	że	przyja ciółka	też	jest	na	przyję ciu.
–	Pani	Cla re mont,	prze pra szam,	że	dotąd	nie	powie dzia łem,	jak

osza ła mia ją co	 pani	 dziś	 wyglą da.	 Gage	 to	 szczę ściarz	 –	 mówił
Phillip,	kła nia jąc	się	Cass.
–	O	 tak,	 był	 pan	 zbyt	 za ję ty,	 żeby	mnie	 za uwa żyć	 –	 odrze kła

Cass.	–	Potem	powtórzę	Gage’owi	to,	co	pan	powie dział,	a	te raz
chcia ła bym	wypożyczyć	Alex	na	minutę.
Pocią gnę ła	Alex	w	kie runku	toa le ty	dla	pań,	 jednocze śnie	kła -

nia jąc	się	i	uśmie cha jąc	do	pary,	która	opusz cza ła	już	przyję cie.
Śmie tanka	towa rzyska	żyła	w	świe cie,	które go	Alex	nie	była	czę -
ścią.	Wice pre zes	Fyry	nie	mia ła	poję cia,	kim	są	te	wszystkie	uro-
cze	i	atrakcyjne	kobie ty.	Cass	za	to	nie	tylko	zna ła	je	z	na zwiska,
ale	na le ża ła	do	środowiska	pięknych	ludzi,	którzy	nigdy	nie	mó-
wili	tego,	cze go	mówić	nie	na le ży.
Nie	była	za zdrosna	i	kocha ła	sze fową	Fyry	jak	siostrę.	W	koń-

cu	to	wła śnie	Cass	na le ga ła	na	to,	by	Alex	odpowia da ła	za	finan-
se	 fir my	nie za leż nie	 od	 jej	młodzieńczych	wybryków	 i	 tego,	 że
kie dyś	wylą dowa ła	w	aresz cie	i	mia ła	spra wę	w	są dzie.	Alex	była
wdzięcz na,	że	Cass	dała	jej	szansę.	Z	za dowole niem	za kopa ła	się
w	 dzia le	 finansowym	 Fyry	 i	 gdyby	 tylko	 za szła	 taka	 potrze ba,
mogła by	pra cować	tam	do	śmier ci.
Wszystko	to	nie	ozna cza,	że	wyba czyła	Cass	tę	inter wencję.
–	Co	jest	aż	tak	waż ne?	–	za pyta ła	szeptem,	gdy	drzwi	za mknę -

ły	się	za	nimi.	–	Tańczyłam.
Cass	uniosła	swoje	per fekcyjnie	za rysowa ne	brwi.
–	Owszem,	ale	Gage	i	ja	je ste śmy	gotowi	do	wyjścia.
–	Już?



Alex	przyje cha ła	z	nimi,	bo	Gage	miał	do	dyspozycji	sa mochód
z	kie rowcą.	Ja dąc	na	przyję cie,	za sta na wia ła	się,	co	zrobi,	gdyby
chcia ła	wyjść	wcze śniej.	Nie	mogła	być	prze cież	pewna,	że	uda
się	jej	przycią gnąć	uwa gę	Phillipa.	Te raz	wszystko	się	zmie niło.
–	Jest	już	północ,	a	nasz	syn	budzi	się	o	szóstej	rano.	–	Cassan-

dra	wska za ła	ozdob ny	ze gar	ścienny.
Alex	także	spojrza ła	na	ze gar,	życząc	sobie,	żeby	było	o	czte ry

godziny	wcze śniej.	Wska zówki	jednak	się	nie	poruszyły.	Dla cze go
musi	być	już	północ?
–	 Prze cież	 wyna ję łaś	 opie kunkę	 –	 przypomnia ła	 przyja ciółce

w	odruchu	de spe ra cji.	–	Czy	nie	może	za jąć	się	Rob biem?
Rob bie	 był	 synem	Gage’a	Bransona	 z	 poprzednie go	 związ ku.

Alex	nie	przypusz cza ła,	 że	Cass	 zwią że	 się	 z	 sa motnym	ojcem.
Jednak	ona	i	Gage	byli	te raz	nie zwykle	szczę śliwi.
Cass	za czę ła	się	śmiać.
–	Lubię	budzi
się	z	nim,	kie dy	tylko	mogę.	Prze cież	Gage	i	ja	cią gle	miesz ka -

my	w	innych	mia stach.	Je śli	chcesz	zostać,	to	powiedz	i	weź	po-
tem	taksówkę.
To	cała	Cass.	Spe cja listka	od	szyb kich	de cyzji.
–	Nie	mogę	zostać.
Cass	wyję ła	 z	 toreb ki	 szminkę	 Fyry	w	 najnowszym	 odcie niu.

Prze cią gnę ła	nią	po	ustach.
–	Cze mu	nie?	–	za pyta ła.
Dla te go	 że	 sama	 myśl	 o	 pozosta niu	 bez	 wspar cia	 ze	 strony

przyja ciółki	wywoływa ła	w	niej	skurcz	żołądka	i	mogła	skończyć
się	ata kiem	pa niki.	Poza	tym	na wet	podczas	tańca	z	Phillipem	nie
wie dzia ła,	 jak	bę dzie	chciał	za kończyć	 ten	wie czór.	A	 je że li	 źle
go	zrozumia ła?
Kie dy	 Phillip	 śmiał	 się	 z	 jej	 żar tów	 albo	 pra wił	 uprzejmości,

czuła	w	środku	cie pło.	 I	nie	mia ła	tego	dość.	 Jednak	może	wła -
śnie	dla te go	powinna	za kończyć	ten	wie czór,	za nim	on	zorientuje
się,	jak	bar dzo	ją	za inte re sował,	a	ona	sama	wpadnie	w	ta ra pa ty.
–	Nie	ma	sensu,	że byśmy	się	z	Phillipem	anga żowa li	–	powie -

dzia ła	bez	prze kona nia.
–	Moja	droga,	ty	i	Phillip	już	je ste ście	za anga żowa ni	–	odpar ła

Cass,	ge stykulując	ręką,	w	której	trzyma ła	szminkę.	–	Czy	ci	się



to	podoba,	czy	nie,	tylko	z	jego	powodu	tutaj	przyszłaś.	Lubisz	go
i	 chcesz	 zoba czyć,	 dokąd	was	 to	 za prowa dzi,	mam	 ra cję	 ?	No
i	po	co	poświę ciłam	tyle	cza su,	wbija jąc	cię	w	tę	kieckę?	–	doda -
ła.
–	Na prawdę	lubię	Phillipa,	ale…	–	za czę ła	Alex.
–	Znowu	chodzi	o	twoją	mamę?	Kocha nie,	nie	je steś	nią.	Twój

ojciec	 był	 krę ta czem,	 ale	 to	 nie	 zna czy,	 że	 wszyscy	męż czyź ni
tacy	są.
Alex	za milkła.	To	prawda,	że	roz wód	rodziców	ma	dużo	wspól-

ne go	z	jej	ostroż nością.	Cass	chyba	jednak	nigdy	nie	rozumia ła,
jak	głę boko	zra nił	on	Alex.	I	jaki	miał	wpływ	na	wie le	jej	dawnych
i	obecnych	de cyzji.	Młodzieńcze	sza leństwa	Alex	też	mia ły	swoje
źródło	w	tym,	co	dzia ło	się	mię dzy	jej	rodzica mi.
Miłość	 jest	zbyt	za gma twa na	 i	 trudna.	Znacz nie	 le piej	byłoby

zniknąć	i	skupić	się	nad	finansa mi	Fyry.
–	Chcesz	zostać?	–	za pyta ła	Cass	bez	owija nia	w	ba wełnę.
Wia domo,	o	co	na prawdę	pyta ła.	Pozosta nie	na	przyję ciu	ozna -

cza łoby	 zie lone	 świa tło	 dla	 Phillipa.	 On	 prze cież	 poże rał	 Alex
wzrokiem.	Za chowywał	się	jak	dżentelmen,	ale	nie	trze ba	być	fa -
chowcem	od	 lotów	w	kosmos,	by	zrozumieć,	że	se na tor	nie	za -
mie rza	 skończyć	na	 tańcu.	Alex	 jest	głupia,	 że	w	ogóle	 się	nad
tym	za sta na wia.
Gdyby	roz ma wia ła	z	kimś	innym	niż	Cass,	skła ma ła by.
–	Tak,	chcę.	Ale	nie	je stem…
–	Ależ	je steś!	–	Cass	uję ła	Alex	za	ra miona.
Na	ob ca sach	były	pra wie	tego	sa me go	wzrostu.
–	Za	bar dzo	wszystko	komplikujesz.
Alex	trochę	się	uspokoiła.	To	brzmia ło	tak	sensownie:	nie	mar -

twić	się	rze cza mi,	których	nie	moż na	kontrolowa
i	po	prostu	cie szyć	się	uwa gą	męż czyzny,	do	które go	tę skniła

tygodnia mi.	Nie	powinna	tylko	wyobra ża
sobie,	że	chodzi	o	coś	wię cej	niż	seks.	Trze ba	za dba
,	by	oboje	jak	najwię cej	na	tym	skorzysta li.	Jak	miałby	za szko-

dzić	jej	romans	z	męż czyzną,	w	którym	się	za durzyła?	Ma gia	nie
musi	się	skończyć	o	północy.
Dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach.	Już	od	tak	dawna	z	nikim	się

nie	kocha ła.



–	Poże gnaj	ode	mnie	Gage’a.	Mam	tu	se na tora,	które go	mam
za miar	uwieść	–	powie dzia ła	zde cydowa nie.
Nie	było	jej	pięć	minut,	a	w	tym	cza sie	do	Phillipa	usta wiła	się

już	 kolejka	 ludzi	 chcą cych	 omówić	 z	 nim	 „waż ne	 i	 nie cier pią ce
zwłoki	kwe stie”.	Jednym	z	nich	był	ojciec,	które go	Phillip	nie	wi-
dział	 od	 tygodnia.	 Odkąd	 Robert	 Edge wood	 został	 członkiem
Izby	Re pre zentantów,	drogi	ojca	i	syna	rzadko	się	prze cina ły.	Te -
raz	roz ma wia li	o	tajnym	projekcie	ener ge tycz nym,	ale	Phillip	nie
mógł	skupić	się	na	tym,	o	czym	mówił	ojcic.	Szukał	wzrokiem	ko-
bie ty,	której	towa rzystwem	jesz cze	się	nie	na cie szył.
Z	da le ka	mignę ła	mu	jej	lśnią ca	sukienka	i	uczucie	ocze kiwa nia

na tychmiast	się	na siliło.	Uczucie,	które	nie	opusz cza ło	go	przez
cały	wie czór,	odkąd	podszedł	do	niej,	aby	się	przywitać.	Ja sne,	że
chciał	le piej	poznać	Ale xandrę	Meer,	ale	to	prze ra dza ło	się	w	ob -
se sję.	Czuł	się	jak	w	potrza sku.
Uprzejmie	prze prosił	ojca,	podszedł	do	Alex	i	sta nął	obok	niej.

Na	pewno	za	blisko.	Nikt	inny	już	dla	nie go	nie	istniał.	Na chylił
się	nad	jej	uchem,	a	słodki	za pach	gruszek	wzmógł	jego	pożą da -
nie.
Z	trudem	oparł	się	temu	impulsowi.	Ta	kobie ta	była	w	jego	ra -

mionach	przez	cały	wie czór.	Te raz	pra gnął,	by	była	z	nim	znowu,
chociaż	 prze cież	 tylko	 by	 tańczyli.	 Cie szyła	 go	 jej	 bliska	 obec-
ność.	Zgodzi	się	oczywiście	na	każ de	za kończe nie	wie czoru,	 ja -
kie	 Alex	 za proponuje.	 Czuł	 jednak,	 że	 umia ła by	 za spokoić	 pra -
gnie nie,	ja kie	go	drę czyło.
–	Mia łaś	ra cję.	Bur mistrz	 jest	nudzia rzem	–	wyszeptał	 i	 spoj-

rzał	na	jej	szyję,	tam,	gdzie	miał	ochotę	ją	poca łować.
–	Próbowa łam	ci	to	powie dzieć	–	odpar ła	z	uśmie chem.
–	Chodź my.	Chcę	ci	coś	poka zać.
Chciał	zostać	z	Alex	sam.	Poprowa dził	ją	schoda mi	na	antre so-

lę,	z	której	widać	było	cały	sa lon.	Dzia dek	poda rował	mu	rodową
sie dzibę	Edge woodów	w	Old	Pre ston	Hollow	z	wie loma	oryginal-
nymi	me bla mi	jako	pre zent	za rę czynowy.	Ścia nę	antre soli	zajmo-
wa ła	te raz	antycz na	sofa	stoją ca	na	tyle	da le ko	od	że la znej,	mi-
ster nie	kutej	ba lustra dy,	że	ukrywa ła	ich	przed	wzrokiem	gości.
Phillip	nigdy	dotąd	nie	doce nił	obecności	 tej	ka na py	 tak	bar dzo
jak	te raz.	Usie dli,	obejmując	się.



–	Widzisz	stąd	cały	par ter,	ale	oni	nie	mogą	nas	zoba czyć.
–	Sprytne…	Gage	i	Cass	wychodzą,	a	to	oni	mnie	tu	przywieź li.
Phillip	nie	mógł	uwie rzyć,	że	to	koniec	wie czoru.	Czy	źle	zrozu-

miał	jej	długie	gorą ce	spojrze nia?
–	 Już	mnie	 porzucasz?	 –	 spytał,	 próbując	 spra wić,	 by	 nie	 za -

brzmia ło	to	zbyt	poważ nie.
Alex	spojrza ła	na	nie go	spod	rzęs.	Jej	usta	lekko	się	roz chyliły.
–	Wła śnie	za sta na wiam	się,	czy	mógłbyś	póź niej	odwieźć	mnie

do	domu.
„Póź niej”	to	było	słowo,	na	które	cze kał.
–	Mój	sa mochód	jest	do	twojej	dyspozycji	o	każ dej	porze	–	od-

rzekł	z	uśmie chem.
–	Wyglą da	na	to,	że	przyję cie	dobie ga	końca	–	za uwa żyła.
Phillip	zrozumiał,	co	mia ła	na	myśli.
Spojrzał	na	dół.	Sa lon	opustoszał.	Która	to	godzina?	Za pomniał

o	wszystkim.	Nie	myślał	o	gościach,	których	powinien	podejmo-
wać,	a	te raz	chciał	wyrzucić	tych,	którzy	jesz cze	tu	zosta li.	Na -
wet	gorzej	–	dał	znak	ka mer dyne rowi	imie niem	Geor ge,	żeby	go
w	tym	wyrę czył.
Geor ge	wła śnie	odprowa dzał	gości	do	drzwi,	gdzie	par kingowy

kie rował	ruchem	sa mochodów.	Ka mer dyner	pra cował	dla	Edge -
woodów	od	ponad	czter dzie stu	lat,	co	za wdzię czał	szcze gólne mu
ta lentowi	 czyta nia	 w	 ich	 myślach.	 Te raz	 przytaknął	 Phillipowi
i	za czął	kie rować	resz tę	gości	ku	powójnym	frontowym	drzwiom.
–	Moż na	powie dzieć	że	skończyliśmy	o	dobrej	porze.
–	To	prawda.	Cze ka łam,	kie dy	będę	mogła	mieć	cię	 tylko	dla

sie bie.	Chyba	że	wolisz,	że bym	już	poszła?
–	Jak	możesz	tak	myśleć?
Za gryzła	war gę.	Już	za uwa żył,	że	robiła	tak,	kie dy	za sta na wia -

ła	się,	co	powie dzieć.	Nie	żeby	się	 jej	spe cjalnie	długo	przyglą -
dał,	ale	mógł	to	spostrzec	podczas	nie kończą cych	się	ze brań	na
te mat	dopusz cze nia	do	ob rotu	nowe go	produktu	Fyra	Cosme tics,
gdy	sie dzie li	na prze ciwko	sie bie.
–	Tylko	 się	upewniam.	Nie	 za wsze	dobrze	 odczytuję	 intencje

ludzi.
Phillip	w	końcu	zrozumiał,	do	cze go	Alex	zmie rza.	Otoczył	 jej

twarz	dłońmi.	Zie lone	lśnią ce	oczy	pa trzyły	na	nie go	z	na dzie ją



i	pożą da niem.	Na wet	mała	brą zowa	plamka	na	źre nicy	wibrowa -
ła	bar dziej	niż	zwykle.	Ogar nę ło	go	podnie ce nie.
–	Tego	wie czoru	bądź my	sponta nicz ni,	chociaż	żadne	z	nas	nie

jest	w	tym	najlepsze	–	powie dział.
A	 więc	 żadnych	 ocze kiwań.	 Zosta wił	 jej	 wolną	 rękę.	 Gdyby

chcia ła	całą	noc	roz ma wiać,	zgodzi	się.	Oczywiście	nie	za prote -
stowałby,	gdyby	chcia ła	cze goś	wię cej.	Wie dział	jednak,	że	jego
chęć	 spę dza nia	 z	 nią	 cza su	wypływa	 z	 pobudek	 egoistycz nych.
Nie	ofe rował	jej	wie le.	Musiał	zna leźć	żonę,	którą	Alex	nie	mo-
gła by	zostać.
Dziś	nie	powinien	jednak	o	tym	myśleć.
–	Bez	ocze kiwań	–	powtórzyła	 z	uśmie chem.	 –	Podoba	mi	 się

to.	Jednak	cze go	my	oboje	chce my?	No	wiesz,	czy	oboje	chce my
tego	sa me go.
Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Mam	na dzie ję.
Wielki	wie czór	tylko	dla	nich	dwojga.
–	Ale	co	z	jutrem?	Czy	to	nie	bę dzie	dla	nas	zbyt	skomplikowa -

ne?	Czę sto	ra zem	pra cuje my,	a	nie którym	trudno	pa trzeć	przez
stół	w	sali	za rzą du	na	kogoś,	kogo	widzie li	nago	–	mówiła	da lej.
Okej,	wresz cie.	W	końcu	oboje	są	na	tym	sa mym	brze gu.	Czuł,

jak	ogar nia	go	gorą co.	Prze sunął	dłonią	po	 jej	 kar ku	 i	 przycią -
gnął	mocniej	do	sie bie.	Wyjął	z	jej	włosów	szpilkę	i	upuścił	ją	na
podłogę.	 Chciał	 to	 zrobić	 od	 pierwszej	 chwili,	 gdy	 tylko	 za czął
z	nią	tańczyć.
–	To,	co	dzie je	się	w	domu	Phillipa,	w	nim	zosta je	–	oznajmił.
Alex	prze szedł	dreszcz.	Potrzą snę ła	głową,	by	roz luź nić	pozo-

sta łe	szpilki.	Phillip	wyjmował	je	 jedną	po	drugiej	 i	rzucał	gdzie
popa dło.	Gdy	podniosła	głowę,	by	spojrzeć	mu	w	oczy,	włosy	spły-
nę ły	na	jej	ra miona.
–	Czy	mogę	zdra dzić	ci	pe wien	se kret?	–	Jej	głos	brzmiał	chro-

pa wo,	a	jemu	spra wiło	przyjemność,	że	tak	na	nią	dzia ła.
–	Możesz	mi	powie dzieć	wszystko.
–	Cza sa mi	w	fir mie	myślę	o	tym,	że byśmy	zosta li	sami	i	że byś

mógł	mnie	ca łować.
–	Też	tak	myślę,	kie dy	za sta na wiam	się,	jak	sma kujesz.
Prze sunął	ręką	od	jej	ucha	do	de koltu.	Jej	oddech	sta wał	się	co-



raz	szyb szy	i	był	lepszym	tłem	niż	muzyka.
Chciał	 wię cej.	 Wię cej	 kontaktu,	 wię cej	 muzyki.	 Wię cej	 Alex.

Przycią gnął	 ją	 jesz cze	bliżej	 i	podcią gnął	 jej	 suknię.	Podda wa ła
się	jego	dotykowi.	Potem	uniosła	się	i	usia dła	na	nim.	Phillip	mil-
czał,	nie	mógł	wydobyć	głosu.	Ob jął	ją	za	biodra,	a	ona	na chyliła
się	i	przylgnę ła	usta mi	do	jego	warg.	Ten	poca łunek	podzia łał	jak
za palnik.	Phillip	poczuł	przypływ	adre na liny,	która	wprowa dziła
go	w	euforię.	Alex	roz chyliła	usta	i	zmysłowo	porusza ła	biodra -
mi.	Wywoła ła	tym	najwspa nialszą	erekcję,	jaką	pa mię tał.	A	może
w	ogóle	najlepszą,	ja kiej	kie dykolwiek	doznał.	Ob la ła	go	fala	go-
rą ca.	Miał	wra że nie,	że	w	miejscu	ze tknię cia	 ich	ciał	doszło	do
wybuchu.	A	prze cież	dopie ro	za czyna li.
–	Cze kaj.	–	Wstał,	trzyma jąc	ją	w	ra mionach.
Ob ję ła	go	noga mi,	gdy	niósł	 ją	do	sypialni.	Wypuścił	 ją	z	 rąk,

gdy	nogą	za mykał	drzwi.
–	Nie	 je stem	cier pliwa!	–	Aby	to	udowodnić,	odwróciła	się	do

nie go	tyłem,	wska zując	na	suwak.	Phillip	roz piął	go,	a	migotliwa
tka nina	na tychmiast	zsunę ła	się	na	podłogę	do	kostek	Alex,	która
te raz	znów	sta ła	przodem.
Była	naga.	Jej	młode	jędr ne	pier si	go	kusiły.
–	Próbujesz	mnie	za bić?	–	za pytał.
–	Nie,	 próbuję	 położyć	 cię	 do	 łóż ka.	Najwidocz niej	 robię	 coś

źle,	bo	je steś	cią gle	w	ubra niu.
Śmiał	się,	ale	pożą da nie	go	drę czyło.	Roze brał	się.	Podniósł	ją

znowu	i	de likatnie	położył	na	łóż ku.	Był	te raz	nad	nią	i	znów	czuł
jej	owocowy	za pach.
–	Fanta zjowa łam	o	tej	chwili	od	dawna	–	powie dzia ła.
Jej	otwar tość	go	wzruszyła.	Nie	przypusz czał,	 że	w	 ich	przy-

padku	dojdzie	do	cze goś	wię cej	niż	seksu.	Alex	jednak	wydobyła
z	nie go	to,	co	było	uśpione.	To,	cze go	nie	chciał	czuć,	ale	o	czym
trudno	bę dzie	znów	za pomnieć.
Mą dra,	odnoszą ca	sukce sy	i	wraż liwa.	To	wła śnie	róż niło	ją	od

kobiet,	które	spotykał.	Tak	na prawdę	wie dział	to	od	chwili,	gdy
ją	poznał.
Poca łował	ją.	Alex	wsunę ła	nogę	mię dzy	jego	uda,	uwodząc	go,

kusząc	i	tor turując.	Za czął	szuka
w	szafce	nocnej	pre zer wa tyw.	Był	prze kona ny,	że	powinna	być



przynajmniej	jedna,	która	le ża ła	tam	od	cza su,	gdy	ostatnio	przy-
prowa dził	 do	domu	kobie tę.	Osiem	mie się cy,	 a	może	 rok	 temu.
W	końcu	zna lazł.	Otworzył	pudełko	i	za łożył	ją	jednym	ruchem.
Alex	 tuliła	 się	 do	 nie go.	 Odniósł	 jednak	 wra że nie,	 że	 minę ła

wiecz ność,	za nim	w	nią	wszedł	i	za czę li	poruszać	się	w	elektry-
zują cym	rytmie.	Da wa ła	tak	wie le,	ile	bra ła.	On	odwza jemniał	jej
roz kosz.	Aż	w	końcu	usłyszał	jej	jęk.	W	tej	sa mej	chwili	dozna li
or ga zmu.
Na dal	mocno	 ją	 obejmował.	 Pa cha nia ła	 grusz ka mi	 i	miłością.

Pra gnął	jej	cie pła	także	potem,	kie dy	było	już	po	wszystkim.	Zwy-
kle	wolał	dochodzić	do	sie bie	sam,	ale	nie	te raz.	Nie	mógł	na sy-
cić	się	tą	cudowną	kobie tą.
Seks	 nie	 był	 też	 końcem	 wszystkie go.	 Chciał	 kontynuować

zwią zek	z	Alex.	Prze czuwał,	że	za urocze nie	szyb ko	minie,	ale	nie
był	na	to	gotów.
Te raz	powinien	wycią gnąć	ją	z	łóż ka,	za nim	za cznie	prosić,	by

zosta ła.	Nigdy	nie	spę dził	ca łej	nocy	z	inną	kobie tą	niż	Gina	i	dzi-
siaj	nie	chciał	tego	zmie niać.
Odwiózł	Alex	do	domu	swoim	elektrycz nym	sa mochodem.	Miał

za miar	we zwać	szofe ra,	ale	nie	chciał,	by	poczuła	się	tak,	jakby
ją	wyrzuca no.
Przy	drzwiach	domu	Alex	w	Univer sity	Park	na	południu	Dallas

poca łował	ją	na	dobra noc,	a	potem	odchylił	się,	by	jesz cze	raz	na
nią	spojrzeć.	Ta	kobie ta	jutro	znów	wróci	do	topu	i	dżinsów.
–	Czy	mogę	za dzwonić?	Pozwolisz	za bra
się	na	kola cję?	–	za pytał	szorstko.
Uśmiechnę ła	się.
–	Chętnie.
Prze biegł	w	myślach	swój	ka lendarz	i	za klął.	Na stępne go	dnia

le ciał	do	Wa szyngtonu	i	nie	pla nował	szyb kie go	powrotu	do	Dal-
las.
–	Nie	mogę	podać	te raz	ter minu,	ale	nie	dla te go,	że	nie	chcę.

Muszę	być	w	Wa szyngtonie.
–	Phillip,	nie	mam	żadnych	ocze kiwań.	Lubię	spę dza
z	tobą	czas,	ale	nie	będę	cze ka ła	na	te le fon.	Mam	swoje	towa -

rzystwo	i	też	je stem	za ję ta.	Za dzwoń	po	prostu	wte dy,	kie dy	bę -
dziesz	wolny.



Za skoczyła	go.	Dotychczas	żadna	kobie ta	tak	z	nim	nie	roz ma -
wia ła.
–	To	bar dzo	uprzejme	z	twojej	strony	–	odparł.
Wzdrygnę ła	się.
–	Je steś	wart	cze ka nia.
Poczuł	ucisk	w	ser cu.	Za miast	myśleć	o	powrocie	do	codzien-

ności,	 za sta na wiał	 się,	 jak	 zmie nić	 pla ny,	 by	 znów	 ją	 zoba czyć.
Powinien	prędko	odje chać	i	szukać	kobie ty	na da ją cej	się	na	żonę.
Ta kiej,	która	zrozumie,	że	nie	może	być	nie lojalny	wobec	Giny.
Ta kiej,	która	ele gancko	ubra na	i	uma lowa na	towa rzyszyła by	mu
w	wa szyngtońskich	przyję ciach.	Która	 rozumia ła by,	 że	 jego	ka -
rie ra	wyma ga	poświę ce nia	jej	ka rie ry.	I	która	nie	dostar cza ła by
mu	wszystkich	tych	pe szą cych	emocji.
Alex	nie	była	kobie tą,	ja kiej	potrze bował.	Była	jednak	wszyst-

kim,	cze go	chciał,	a	to	spra wia ło,	że	była	dla	nie go	bar dzo	nie -
bez piecz na.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Czte ry	tygodnie	póź niej

Opa kowa nie	 te stu	 cią żowe go	 ślizga ło	 się	w	drżą cych	palcach
Alex.	Nie zgrab nie	chwyciła	koniec	zę ba mi,	by	je	roze rwać.	Cien-
ki	pa tyczek	wpadł	z	pluskiem	do	se de su.	No	oczywiście.
To	 wprost	 nie wia rygodne.	 Alex	 ota cza ły	 ścia ny	 przedsię bior -

stwa,	 które	współtworzyła.	Fyra	 sta nowiła	milionowe	przedsię -
wzię cie	w	branży	kosme tycz nej.	Każ dy	dolar	przychodu	i	każ de
dzie sięć	centów	wydatków	prze chodziło	przez	jej	ręce.	Odpowia -
da ła	za	setki	wypłat	dla	pra cowników.	A	 te raz	nie	mogła	otwo-
rzyć	zwykłe go	pla stikowe go	opa kowa nia.
–	 Co	 się	 sta ło	 ?	 –	 Z	 drugie go	 końca	 ła zienki	 dobiegł	 ją	 głos

Cass.
–	Nie dobrze	mi.	Ten	głupi	test	wylą dował	w	wodzie	–	odpowie -

dzia ła.
Nie	tak	chcia ła	spę dzić	prze rwę	na	lunch.	Była	pewna,	że	test

tylko	potwier dzi	to,	o	czym	w	głę bi	ser ca	była	prze kona na.	Pro-
ble my	 żołądkowe,	 z	 ja kimi	 zma ga ła	 się	 od	 ponad	 tygodnia,	 nie
mia ły	nic	wspólne go	z	owoca mi	morza,	które	ja dła	w	ostatni	pią -
tek,	mia ły	za	to	wie le	wspólne go	z	wie czorem	spę dzonym	z	Philli-
pem.
–	Możesz	go	wycią gnąć?
–	Pra cuję	nad	tym.
Kłamczucha.	 Wpa trywa nie	 się	 w	 podłuż ny	 przedmiot	 le żą cy

w	wodzie	nie	roz wią zuje	proble mu.	Prze cież	oboje	się	za bez pie -
czyli.
–	 Po	 prostu	 na sikaj	 do	 toa le ty.	 Żeby	 mieć	 wynik,	 nie	 musisz

trzymać	tego	pa tycz ka	w	ręce.
Alex	westchnę ła	i	zda ła	się	na	los.
–	Świetnie,	zrobione.	Jak	długo	muszę	cze kać?
–	Nie	wiem…	 Trzy	minuty.	 –	 Cass	 za sze le ściła	 pa pie rową	 in-



strukcją.
Równie	dobrze	mogły	to	być	trzy	godziny.	Phillip	wrócił	do	Wa -

szyngtonu	dzień	po	przyję ciu	i	kilka	razy	wymie nili	e-ma ile.	Za -
dzwonił	dwa	razy,	by	powie dzieć	cześć,	ale	na	ra zie	nie	spotka li
się	na	kola cji.	Nie	była	tym	zmar twiona.	Miał	ją	za wia domić,	kie -
dy	bę dzie	wolny,	a	najwyraź niej	jesz cze	był	za ję ty.
To	 było	 dokładnie	 to,	 na	 co	 się	 zgodziła.	 Nie	 opusz cza ło	 jej

wspomnie nie	 jego	 poca łunków	 i	 za chwyca ją ce go	 cia ła.	 Pewnie,
że	 chcia ła	 go	 zoba czyć.	 Mogło	 to	 jednak	 ozna czać	 roz mowę
o	tym,	co	zna czą	dla	nich	te	spotka nia,	a	ona	nie	chcia ła	nisz czyć
ma gii.
Gdyby	test	oka zał	się	dodatni,	i	tak	musie liby	odbyć	wie le	roz -

mów.	Usta la nie	dat	płatności,	za baw	czy	spotkań	urodzinowych.
To	wszystko	nie	mie ściło	się	jej	w	głowie.
Zajrza ła	do	se de su.	Nic.	A	może	jednak?	Czy	okienko	za bar wi-

ło	się	na	różowo?
Jej	żołą dek	znów	się	buntował.
–	Co	na pisa li	w	instrukcji,	jak	odczytywać	test?	Co	zna czy,	je że -

li	jest	różowy?
–	Jedna	różowa	linia	nie	ozna cza	cią ży.	Dwie	różowe	linie	zna -

czą,	że	je steś	w	cią ży.	Nigdy	nie	korzysta łaś	z	te stu	cią żowe go?
Na	studiach	też	nie?	–	za pyta ła	Cass	z	nie dowie rza niem.
–	Nie.	Powinno	się	upra wiać	seks	z	kimś,	na	kim	ci	za le ży	–	wy-

mamrota ła	Alex.
Była	 tak	 samo	 spię ta	 na	 studiach,	 jak	 i	 te raz.	 Nie	 pocią ga ła

męż czyzn.	Phillip	był	wyjątkiem.
–	Boże,	nie	pozwól,	żeby	ten	wyją tek	miał	nie odwra calne	kon-

se kwencje.
Okienko	za bar wiło	się	na	różowo.	Widać	wyraź ną	linię.	Jedną.

Brak	cią ży.
–	Dla cze go	ka żesz	mi	to	robić?
–	Dla te go,	że	nie	mia łaś	za mia ru	zrobić	tego	sama.	To	już	czte -

ry	 tygodnie	po	przyję ciu	u	Phillipa	–	przypomnia ła	 jej	Cass,	 tak
jakby	trze ba	było	o	tym	przypominać.	–	Je że li	 je steś	w	cią ży,	to
już	 jedna	 trze cia	 tryme stru.	Za prze cza nie	 temu	nie	 służy	 tobie
ani	dziecku	–	doda ła.
Dziecko.	O	Boże!	Alex	na wet	w	myślach	nie	wyma wia ła	 tego



słowa.	A	wte dy…	poja wiła	się	druga	linia,	różowa	i	osta tecz na.
–	Podaj	mi	drugi	test	–	poprosiła	Alex.
Za sta na wia ła	 się,	 dla cze go	 opa kowa nie	 za wie ra	 dwa	 te sty.

Pewnie	da te go,	by	osoby	w	jej	sytuacji	mogły	być	pewne	wyniku.
Cass	poda ła	jej	test	bez	komenta rzy.	W	ciszy	cze ka ły	na	drugi

wynik.
–	Jak	dokładne	są	te	ba da nia?	–	wyszepta ła	Alex,	kie dy	znowu

poja wiły	się	dwie	różowe	kre ski.
–	Bar dzo	dokładne.	Test	cza sem	wyka zuje,	że	nie	je steś	w	cią -

ży,	chciaż	faktycz nie	je steś,	 je że li	robisz	go	zbyt	wcze śnie.	Jed-
nak	je śli	wynik	jest	dodatni,	to	masz	stuprocentową	pewność,	że
to	cią ża.
A	więc	już	wia domo.	Jest	w	cią ży	z	dzieckiem	se na tora	Phillipa

Edge wood’a.
Otworzyła	sze rokie	drzwi	ła zienki	i	nie pewnie	wyszła.	Była	jak

spa ra liżowa na.	 Bę dzie	 matką.	 Nosi	 w	 sobie	 życie.	 Nie	 mogła
w	to	uwie rzyć.
Cass	spojrza ła	na	twarz	Alex	i	ob ję ła	ją	mocno.
–	Zoba czysz,	bę dzie	dobrze.
–	Jak	to,	bę dzie	dobrze?
Zosta nie	matką.	Była	prze ra żona,	chociaż	wie dzia ła,	że	da	so-

bie	radę.	Ma	matkę.	Jest	bystra.	Ma	pie nią dze	i	dom.	To	już	coś
na	począ tek.
Phillip.	Powinna	się	z	nim	spotkać.	Przez	se kundę	wyobra ziła

go	sobie	otwie ra ją ce go	drzwi,	wita ją ce go	 ją	uśmie chem.	Phillip
wyzna je,	że	mu	jej	bra kowa ło	 i	cie szy	się,	że	przyszła.	Ona	też
się	uśmie cha.	Przyzna je,	że	dużo	o	nim	myśla ła.	A	potem	mówi
mu,	 że	 zosta nie	 ojcem.	 Nie	 mia ła	 poję cia,	 jak	 by	 za re agował.
Prze cież	wca le	go	dobrze	nie	zna ła.
–	No	to	mam	kłopot.	–	Alex	wyswobodziła	się	z	ob jęć	Cass.
–	 To	 jest	 ra dosne	 wyda rze nie	 –	 popra wiła	 ją	 optymistycz nie

Cass.-	Je steś	pierwszą	z	nas,	która	za szła	w	cią żę.	Har per	i	Tri-
nity	będą	podekscytowa ne	–	mówiła	da lej.
–	Czym?	–	za pyta ła	Har per.	Włosy	wice pre zes	Fyry	do	spraw

na ukowych	 były	 dziś	 roz pusz czone.	 Świe żo	 ob cię te,	 oka la ły	 jej
ładną	twarz.
Spojrze nie	Trinity	prze nosiło	się	za	Cass	na	Alex.	Skrzyżowa ła



ręce	na	ele ganckim	kostiumie	w	odcie niu	błę kitu,	pa sują cym	do
pa se mek	po	pra wej	stronie	jej	ciemnych	włosów.
–	Czy	wyda rzyło	się	coś	w	spra wie	na sze go	cer tyfika tu?	Co	po-

wie dział	Phillip?
To	imię	wbiło	się	w	ser ce	Alex	jak	nóż,	także	dla te go,	że	od	ty-

godnia	ani	razu	nie	pomyśla ła	o	wniosku	w	spra wie	For muły-47,
złożonym	w	Agencji	Żywności	 i	 Le ków.	To	na	 tym	powinna	być
skupiona,	a	nie	na	głupim	za durze niu	w	męż czyź nie,	który	wspie -
ra	Fyrę	w	proce sie	uzyska nia	pra wa	do	ob rotu	ich	produktu.
Fyra	mia ła	za miar	za robić	miliard	dola rów	rocz nie	na	re wolu-

cyjnym	 produkcie	 do	 pie lę gna cji	 twa rzy.	 A	 Alex	 prze rosła	 tak
prosta	rzecz	jak	wspópra ca	z	se na torem.
–	Phillip	nie	dzwonił	–	powie dzia ła	do	Trinity,	która	szykowa ła

się	do	roz poczę cia	kampa nii	re kla mowej.	–	Je stem	w	cią ży	–	do-
da ła.
Har per	i	Trinity	uściska ły	ją.	Ma	przyja ciółki	i	tyle.	Ode tchnę ła

z	ulgą.
Cass	uśmiechnę ła	się	i	pokle pa ła	ją	po	ple cach.
–	 Widzisz?	 Prze prowa dzimy	 cię	 przez	 to	 wszystko.	 Sa motne

kobie ty	rodzą	dzie ci	cały	czas.
Sa motne	matki.	O	Boże.	Nigdy	nie	bra ła	tego	pod	uwa gę.	Nie

chodzi	tylko	o	cią żę,	ale	o	wyżywie nie,	wychowa nie	i	wykształce -
nie.	A	także	o	miłość.
Nigdy	nie	za mie rza ła	mieć	dzie ci,	a	tym	bar dziej	na ra żać	bez -

radne go	dziecka	na	ból	i	cier pie nie	przez	dorosłych.	Roz wód	ro-
dziców	 bar dzo	 ją	 zmie nił.	 Jako	 na stolatka	 ekspe rymentowa ła
z	alkoholem	i	nar kotyka mi	oraz	mia ła	kłopoty	z	pra wem.	A	te raz
zrobiła	coś,	cze go	przysię ga ła,	że	nigdy	nie	zrobi	–	zmusza	dziec-
ko	do	życia	z	proble ma mi	już	na	star cie.
Cass	za kła da ła,	że	Alex	może	pora dzić	sobie	bez	Phillipa,	Alex

jednak	widzia ła	to	ina czej.	Dzie ci	potrze bują	rodziny.	Ojca,	któ-
re go	ona	nie	mia ła.	Jej	dziecko	powinno	go	mieć,	bez	wzglę du	na
wszystko.
Czy	Phillip	w	ogóle	chce	mieć	dzie ci?	Czy	może	bę dzie	szczę -

śliwszy,	 umywa jąc	 ręce?	 Jak	 mia ła by	 go	 prze konać,	 gdyby	 nie
chciał	być	ojcem?
I	jaki	byłby	rodzaj	jej	re la cji	z	Phillipem?	Jak	mają	być	rodzica -



mi,	 je że li	 na wet	 nie	 są	 parą?	 Fala	 pa niki	 ścisnę ła	 jej	 żołą dek
i	znowu	poczuła	mdłości.
–	Od	kie dy	sta łaś	się	eksper tem	od	ma cie rzyństwa?	–	fuknę ła,

zbyt	zszokowa na,	by	się	kontrolować.
–	Odkąd	Gage	prze jął	całkowitą	opie kę	nad	Rob biem.	A	to,	że

go	nie	urodziłam,	nie	spra wia,	że	nie	jest	mój.	Chcę	się	uczyć	–
odpar ła	Cass.
Cass	za kocha ła	się	w	sa motnym	ojcu	 i	w	ten	sposób	sta ła	się

matką	„na	skróty”.
Alex	przyszła	na gle	do	głowy	prze ra ża ją ca	myśl.	Może	Phillip

chciałby	wychować	dziecko…	bez	niej.
Boże!	Co	się	sta nie,	 je że li	 spróbuje	wykorzystać	swą	pozycję

i	ode brać	 jej	dziecko?	Na tychmiast	opie kuńczym	ge stem	ob ję ła
rę ka mi	pła ski	jesz cze	brzuch.	Nie	mógłby	tego	zrobić!
Ża łowa ła,	że	nie	potra fi	prze widzieć,	co	Phillip	zrobi.
Żadne	 dziecko	 nie	wychowa	 się	 bez	 kocha ją cej	matki	 i	 ojca.

Tak	za cznie	roz mowę	z	Phillipem	na	te mat	na stępnych	osiemna -
stu	lat	wspólne go	życia.
–	 Powinnam	 iść	 do	 le ka rza,	 żeby	 potwier dzić	 cią żę,	 a	 potem

muszę	pole cieć	do	Wa szyngtonu.	Wiem,	że	to	najgor szy	moment
na	wyjazd,	ale…
–	Nie	bądź	śmiesz na.	Jedź.	Zostań	tak	długo,	jak	bę dzie	to	po-

trzeb ne.	Za pla nuj	dalsze	kroki.	Za stą pimy	cię.
Trinity	i	Har per	przytaknę ły	i	dorzuciły	swoje	na	te mat	wypo-

sa że nia	nie mowla ka,	kar mie nia	pier sią	i	mody	cią żowej.
–	Dzię ki	–	powie dzia ła	Alex	ze	ściśnię tym	gar dłem.
Uzna ła,	że	musi	być	w	dobrej	for mie,	by	odbyć	długą	roz mowę

z	Phillipem.

Phillip	wkle pał	swój	elektronicz ny	podpis	i	wysłał	e-ma ila.	Jed-
na	rzecz	z	długiej	listy	zrobiona.
W	 ze szłym	 tygodniu	 za kwitły	 drze wa	 wiśniowe	 rosną ce	 pod

oknem	 jego	 biura.	Wiosna	w	Wa szyngtonie	 była	 ulubioną	 porą
roku	Phillipa,	chociaż	cie szyła	go	też	śnież na	zima.	Zima	w	Dal-
las	cha rakte ryzowa ła	się	tym,	że	po	gra dobiciach	nadchodziły	dni
z	tempe ra turą	na wet	do	sie demna stu	stopni.	Te	skoki	tempe ra tu-
ry	były	mę czą ce.



Te raz	spóź niał	się	z	wizytą.
Brzę czyk	te le fonu.	To	Linda.
–	Se na torze,	pani	Meer	do	pana.
Setki	uczuć	poruszyły	 jego	ser ce	na	wzmiankę	o	kobie cie,	od

której	 uciekł	 do	Wa szyngtonu,	 by	 o	 niej	 za pomnieć.	 Nie	 za po-
mniał,	 ale	przynajmniej	 próbował	 trzymać	 się	 od	niej	 z	 da le ka.
I	mimo	 że	bar dzo	 chciał	 za aranżować	kola cję,	 o	 której	 roz ma -
wia li,	uznał,	że	byłoby	to	nie wła ściwe.	W	końcu	to	ona	sama	pod-
sunę ła	mu	wymówkę,	na ma wia jąc,	by	za dzwonił	w	wolnym	cza -
sie.	Phillip	zaś	pra cował	na	Ka pitolu,	więc	nie	miał	wie lu	wolnych
chwil.
Co	Alex	robi	w	Wa szyngtonie?	Wyglą da	na	to,	że	nie	może	za -

pomnieć	ich	wspólnie	spę dzone go	wie czoru.	Jednak	jest	bar dziej
prawdopodob ne,	że	przyje cha ła	 tu	służ bowo.	Na dal	ra zem	pra -
cują.
Nie	 pierwszy	 raz	 przychodzi	 do	 jego	 biura,	 jednak	 po	 raz

pierwszy	przyszła	nie za powie dzia na.
–	Proszę	ją	za prosić	–	powie dział	do	Lindy.
Wstał,	gdy	otworzyły	się	drzwi.	Alex	we szła	do	środka.	Zniknął

ma kijaż	 i	 ele gancki	 strój.	 Za stą piły	 go	 dżinsy	 i	 zwykła	 fryzura
w	koński	ogon.
Nie uma lowa na	 twarz	 ja śnia ła	 jednak	 i	Phillip,	pa trząc	na	nią,

poczuł	ucisk	w	ser cu.	Alex	była	na wet	ładniejsza	niż	w	tym	prze -
bra niu	z	przyję cia.	Wyglą da ła	tak,	jakby	coś	ją	roz świe tla ło.
–	Cześć	–	przywitał	 ją	po	nie dorzecz nie	długiej	chwili	milcze -

nia.
Swoim	 wejściem	 do	 pokoju	 ode bra ła	 mu	 swobodę	 myśle nia.

Odkąd	wie dział,	co	kryje	się	pod	jej	dopa sowa nym	T-shir tem…
Nie	mógł	nad	swoją	re akcją	za pa nować.
–	Cześć.	Dzię ki,	 że	 przyją łeś	mnie	 od	 razu.	 Prze pra szam,	 że

wpa dam	bez	uprze dze nia.
–	W	porządku.	Miło	cię	widzieć.
–	W	cią gu	minuty	możesz	zmie nić	zda nie.
Jej	oczy	nie ocze kiwa nie	zwilgotnia ły,	a	Phillip	znów	poczuł	się

nie pewnie.	Najwidocz niej	nie	była	to	wizyta	towa rzyska.
–	Dzie je	się	coś	złe go?
–	Nie	za prosiłeś	mnie	dotąd	na	kola cję.



A	więc	nie	przyszła	w	spra wach	służ bowych.
–	Prze pra szam	–	powie dział	szcze rze,	prze klina jąc	w	duchu,	że

jest	ta kim	dur niem.	–	Mógłbym	ci	podać	tysiąc	powodów,	dla	któ-
rych	tego	nie	zrobiłem,	ale	ża den	nie	byłby	prawdziwy.	Kontynu-
owa nie	na szej	zna jomości	nie	byłoby	z	mojej	strony	w	porządku,
dla te go	cię	nie	za prosiłem.
Ma rzył	jednak,	żeby	było	ina czej.	Zupełnie	ina czej.	Gdyby	tyl-

ko	mógł	wziąć	 ją	w	 ra miona	 i	 poca łować	na	powita nie,	 tak	 jak
tego	na prawdę	chciał!
Westchnął.
–	Bar dzo	cię	lubię,	Alex,	ale	to	nie	zna czy,	że	powinniśmy	kon-

tynuować	 nasz	 romans.	 To	 trudne.	 I	 nicze mu	nie	 je steś	winna.
Życzyłbym	sobie,	aby	spra wy	wyglą da ły	ina czej,	prościej.
Zmusiła	się	do	śmie chu,	który	za brzmiał	jak	szloch.
–	Tak,	ja	też	bym	tego	chcia ła.	Nie for tunnie	dla	nas	obojga	rze -

czy	przybra ły	ob rót,	o	ja kim	nie	śniłeś.
–	Co…
–	Je stem	w	cią ży.
Jego	twarz	stę ża ła.
W	cią ży.	To	zwykłe	słowo	prze kre śliło	wszystko	inne,	co	mogło

za sługiwa
na	uwa gę.	Alex	jest	w	cią ży.	To	słowo	odbiło	się	echem,	ra niąc

mu	bole śnie	ser ce.	Pyta nie,	czy	to	on	jest	ojcem,	oczywiście	nie
powinno	się	poja wić.	Ina czej	nie	byłoby	jej	tutaj.
Powinien	jednak	coś	powie dzieć.
–	To	nie spodzie wa ny	ob rót	spra wy.
Nie	wie dząc,	 co	zrobić	 z	 rę ka mi,	na cisnął	przycisk	 i	połą czył

się	z	Lindą.
–	Proszę	przynieść	pani	Meer	butelkę	wody.
Na stępnie	 okrą żył	 trzystuletnie	 biur ko,	 które	 poda rował	 mu

dzia dek,	gdy	prze chodził	na	eme ryturę,	i	za prowa dził	Alex	do	ka -
na py,	 na	 której	 sypiał,	 kie dy	 nie	 mógł	 znieść	 swoje go	 puste go
miesz ka nia	przy	Ulicy	Drugiej.
–	Proszę,	usiądź.
Podzię kowa ła	i	opa dła	na	podusz ki,	tak	jakby	dłużej	nie	mogła

utrzymać	się	na	nogach.	Linda	poda ła	wodę	i	szyb ko	zniknę ła.
–	 Prze pra szam,	 że	 tak	 to	 przedsta wiłam	 –	 rze kła	 poważ nie



Alex	 i	 upiła	 trochę	 wody.	 –	 Nie	 umiem	 dobrze	 wyra żać	 myśli
w	zwyczajnych	okolicz nościach,	a	te raz	je stem	zszokowa na.
–	Mogę	to	sobie	wyobra zić.	Jak	się	czujesz	?	Okej?	Podać	ci	pa -

pie rową	toreb kę?	Przyniosę	ci.
Uśmiechnę ła	się	krótko.
–	Współczujesz	mi	porannych	mdłosci?
–	Nie.	Myśla łem	o	oddycha niu.	To	moje	dziecko,	prawda?
–	Tak.	–	Uśmiech	zniknął	z	jej	twa rzy.	–	Nie	mam	zwycza ju	za -

cią gać	 męż czyzn	 do	 łóż ka.	 Widzia łeś,	 ile	 cza su	 za ję ło	 mi	 to
z	tobą.	Jednak	gdybyś	chciał,	możesz	zrobić	test	na	potwier dze -
nie	ojcostwa,	póki	tutaj	je stem.
Im	wcze śniej,	tym	le piej.	Phillip	wie rzył	Alex,	ale	nie	mógł	po-

zwolić	sobie	na	błę dy.
Ostatnie	dwa dzie ścia	lat	prze żył,	zwra ca jąc	dużą	uwa gę	na	to,

co	robi.	Na wet	jako	na stola tek	był	świa domy	faktu,	że	aspira cje
politycz ne	 moż na	 ła two	 za prze pa ścić,	 podejmując	 nie wła ściwe
de cyzje.	Nigdy	 nie	miał	 powodu	 do	 ukrywa nia	 cze goś,	 podczas
gdy	inni	politycy	opła ca li	dawne	kochanki	i	za trudnia li	spin	dokto-
rów,	by	trzymać	je	z	da le ka	od	wścib skich	me diów.	Phillip	wolał
uczciwość.
To	wszystko	jego	wina.	Pre zer wa tywy	musia ły	być	star sze,	niż

mu	 się	wyda wa ło,	 a	 te raz	 oboje	mają	 za	 to	 za pła cić.	 Alex	 jest
w	cią ży.
Cią gle	nie	było	to	dla	nie go	oczywiste.	Alex	była	waż ną	osobą,

kobie tą	biz ne su,	której	poma gał	poruszać	się	w	biurokra cji	towa -
rzyszą cej	cer tyfikowa niu	nowe go	produktu.	Była	też	kobie tą	sek-
sowną,	 której	 towa rzystwem	 cie szył	 się	 kilka	 tygodni	 temu	 na
przyję ciu.
Te raz	 oka za ło	 się,	 że	 ma	 do	 spełnie nia	 jesz cze	 trze cią	 rolę:

matki	jego	dziecka.
To	wszystko	zmie nia.
Powinni	 się	 pobrać.	 Jego	 ser ce	 ścisnę ło	 się	 bole śnie	 jesz cze

raz,	ale	bez względnie	je	uciszył.	Tyle	jest	spraw	do	roz wa że nia
waż niejszych	od	tej,	że	powinien	był	mieć	dziecko	z	Giną.	Innych
niż	to,	że	Alex	nie	posia da	odpowiednich	kwa lifika cji,	by	stać	się
ide alną	żoną	se na tora.
Je że li	ma	pozostać	w	zgodzie	ze	swoimi	prze kona nia mi,	nie	ma



inne go	wyjścia,	jak	tylko	otoczyć	opie ką	ją	oraz	dziecko	i	za dbać
o	ka rie rę,	biorąc	z	nią	ślub.	Ża den	męż czyzna	z	jego	środowiska
politycz ne go	 nie	 mógłby	 za siąść	 w	 Ga bine cie	 Owalnym,	 ma jąc
nie ślub ne	 dziecko	 czy	 też	 bę dąc	 singlem.	 Pra sa	 pożar ła by	 go
żywcem.
Poza	wszystkim	myślał	też	o	Alex	le żą cej	na	łóż ku.	O	tym,	jak

się	 kocha ją	 i	 budzą	 ra zem.	 Za war cie	 małżeństwa	 pozwoli	 im
prze cież	swobodnie	upra wiać	seks.
Cią ża	stwa rza ła	mu	szansę,	żeby	mieć	Alex	i	jednocze śnie	pod-

trzymywać	emocjonalny	zwią zek	z	Giną,	bo	Alex	z	pewnością	nie
ocze kuje,	 że	 bę dzie	 w	 niej	 za kocha ny.	 Może	 za opie kować	 się
dzieckiem	i	jego	matką.	Cała	resz ta	bę dzie	kompromisem.
Nie	miał	poję cia,	czy	Alex	poślubi	go	na	ta kich	wa runkach,	ale

bę dzie	próbował	ją	prze konać.
Odchrząknę ła.
–	Powinniśmy	poroz ma wiać	o	na stępnych	krokach.
–	Zgoda.
W	 myślach	 prze biegł	 ka lendarz	 spotkań	 i	 projektów.	 Szukał

moż liwości,	 by	 przygotować	 się	 do	 rze czywistości,	 jaka	 mia ła
stać	się	ich	udzia łem.
–	Moja	matka	 bę dzie	 chcia ła	 urzą dzić	wielką	 ce re monię,	 ale

spróbuje my	ją	powstrzymać,	gdybyś	wola ła	coś	prostsze go.
Jego	rodzice	byliby	za chwyce ni.	A	matka	prze sta ła by	się	ża lić,

że	za	rzadko	widuje	wnuki.
Popa trzyła	na	Phillipa.
–	Twoja	matka	ze chce	urzą dzić	uroczystość,	aby	ob wie ścić,	że

je stem	w	cią ży	?	Nie	zrozum	mnie	źle,	ale	to	dziwne.
Kie dy	prosił	o	rękę	Ginę,	wszystko	mia ło	wyglą dać	jak	nie spo-

dzianka.	We ne cja,	spe cjalnie	wyna ję ty	skrzypek	i	dzie się cioka ra -
towy	dia ment	na le żą cy	kie dyś	do	prze mysłowca	Vander bilta.
Wte dy	 miał	 jednak	 na	 za pla nowa nie	 wszystkie go	 wię cej	 niż

dzie sięć	minut.
Te raz	ma	za łożyć	rodzinę	z	Alex.	Musi	się	uspokoić.
–	 Prze pra szam.	 Alex,	 powinniśmy	 się	 pobrać.	 –	 Wziął	 ją	 za

rękę	i	trzymał,	jakby	mia ło	mu	to	pomóc.
Zbla dła.	Cofnę ła	rękę	jak	opa rzona.
–	Pobrać	się?	Dla cze go?	To	jest	chore.	Prze cież	się	nie	zna my.



Nuta	roz pa czy	w	jej	głosie	nie	wróżyła	nic	dobre go.
–	Nie	zna my	się	też	wystar cza ją co	dobrze,	żeby	być	rodzica mi,

lecz	fakty	pozosta ją	fakta mi.	Jako	ojciec	dziecka	chcę	roz wa żyć,
co	 jest	 dla	 nie go	najlepsze.	Chyba	 że	 test	 na	 ojcostwo	wyka że
inną	przyczynę	twojej	odmowy?
Coś	w	nim	pę kło,	gdy	wyobra ził	sobie	Alex	z	innym	męż czyzną.

Wie dział,	że	nie	 jest	 jego	wła snością,	ale	 też	nigdy	nie	prze stał
o	niej	myśleć.	Nie	chciał	przyznać,	jak	bar dzo	pocią ga	go	kobie -
ta,	która	wła śnie	oznajmiła,	że	nosi	jego	dziecko.	Nie	był	gotów
przyznać,	że	małżeństwo	da	mu	pra wo	do	sta nia	się	jej	je dynym
męż czyzną.
–	Nie.	Oczywiście,	że	nie.	To	twoje	dziecko.
W	Wa szyngtonie	pierwszą	rze czą,	ja kiej	się	uczysz,	jest	roz po-

zna wa nie	 kłamstwa.	 Alex	 nie	 kła ma ła,	 lecz	 bez	 wzglę du	 na	 to
musi	się	upewnić.
–	Odwołam	pla ny	na	dzisiaj	i	zrobimy	test.	A	potem	może	zgo-

dzisz	się	poroz ma wiać	o	przyszłości.
W	 jej	 spojrze niu	 krył	 się	 nie pokój.	 Za uwa żył	 to	 i	 wycią gnął

ręce,	by	ją	przytulić.	Dla	doda nia	otuchy,	a	nie	po	to,	by	ją	poca -
łować,	chociaż	 jesz cze	minutę	 temu	mógł	przysiąc,	że	 łą czy	 ich
tylko	seks.
–	Okej.	Poroz ma wia my	–	powie dzia ła	swoim	niskim	głosem.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na	re zulta ty	nie	trze ba	było	długo	cze kać.	Przy	swoich	konek-
sjach	 Phillip	miał	w	 ręku	wynik	 już	 przed	 lunchem.	 Test	w	 stu
procentach	potwier dzał	jego	ojcostwo.
Tak	jak	mu	powie dzia ła.
Jego	ostroż ność	ją	jednak	za bola ła.
Sta ra ła	się	nie	złościć,	gdy	kie rowca	Phillipa	prowa dził	olbrzy-

mią	 limuzynę	przez	Wa szyngton.	Ojciec	 jej	 dziecka	usiadł	 obok
na	długim	sie dze niu,	ściska jąc	w	ręce	wynik	z	prywatne go	ga bi-
ne tu	le kar skie go.
–	 Je steś	 głodna?	 –	 za pytał	 uprzejmie,	 lecz	 z	 dystansem,	 czyli

tak,	jak	mówił	sta le	od	momentu,	gdy	wypowie dzia ła	słowo	cią ża.
W	ta jemnicy	na zwa ła	go	kie dyś	Se na torem	z	Ma ską.	Za uwa ży-

ła	wówczas,	że	zmie nia	się,	gdy	musi	być	wyrozumia ły,	ale	nie	do-
pusz cza	 do	 poufa łości.	 Kilka	 razy	 za chował	 się	 tak	 na	 służ bo-
wych	spotka niach,	ale	nigdy	wobec	niej.	Nie	pomyśla ła,	że	te raz
schowa	się	za	tym	wypra cowa nym	wyra zem	twa rzy	w	jej	obec-
ności.
–	Myślę,	że	nie	będę	mogła	nic	zjeść	–	powie dzia ła	cicho.	–	Ale

gdybyś	zna lazł	spokojną	re staura cję,	w	której	moglibyśmy	poroz -
ma wiać,	to	proszę,	zjedz	coś.	Ja	nie	odmówiła bym	filiżanki	gorą -
cej	her ba ty	–	doda ła.
Nadszedł	czas	na	pewne	usta le nia.
Alex	 i	 Phillip	 nie	 chcie li	 się	 po	 prostu	 pobrać,	 nie za leż nie	 od

okolicz ności.	Małżeństwo	było	dla	innych	ludzi,	sza lonych,	którzy
wie rzyli,	że	miłość	może	trwać	wiecz nie.
–	Może	powinniśmy	po	prostu	trochę	pojeź dzić.	To	auto	ofe ruje

wie le	prywatności.
Uśmie cha jąc	się	do	niej	prze lotnie,	Phillip	podniósł	słuchawkę,

by	poroz ma wiać	z	kie rowcą.
–	Randy,	czy	za trzymasz	się	przy	na stępnym	Star bucksie,	żeby

kupić	dla	pani	Meer	her ba tę?



Poczuła	 ból	 w	 pier si.	 Uśmie cha ła	 się	 do	 nie go,	 chociaż	 jego
uśmiech	nie	był	tak	szcze ry,	jak	ocze kiwa ła.	Cią gle	byli	prze cież
tymi	 sa mymi	 ludz mi	 co	 na	 przyję ciu.	 Wte dy	 opowia da li	 sobie
dowcipy	i	śmia li	się,	a	on	pa trzył	na	nią	tak,	jakby	była	tą	je dyną.
Kie rowca	Phillipa	wcisnął	się	na	par king	i	ze	sprawnością,	 ja -

kiej	na le ża ło	się	spodzie wać	po	per sone lu	se na tora,	podał	jej	pla -
stikowy	kubek	z	her ba tą	na	wynos.	Podzię kowa ła	mu	skinie niem
głowy.
–	Za nim	 za czniesz	 znowu	mówić	 o	małżeństwie,	wiedz,	 że	 ja

nie	mogę	tego	wziąć	pod	uwa gę.	Małżeństwo	nie	uda je	się	na wet
w	sprzyja ją cych	okolicz nościach.
Przyglą dał	się	jej,	wycią ga jąc	butelkę	wody	ze	schowka.	Czy	ta

wystawność,	na	którą	go	te raz	stać,	kie dyś	się	skończy?	Alex	za -
ra bia	bar dzo	dobrze,	ale	wyda je	pie nią dze	je dynie	na	podsta wo-
we	rze czy.	Phillip	pochodził	ze	sta rej	rodziny	nafcia rzy	 i	 jej	do-
chody	nikły	przy	jego	za moż ności.	Ten	brak	równowa gi	przedtem
nie	wyda wał	się	tak	waż ny	jak	te raz,	kie dy	trze ba	bę dzie	podej-
mować	de cyzje	zwią za ne	z	alimenta mi,	stylem	życia,	opie kunka -
mi,	szkoła mi	publicz nymi	albo	prywatnymi.	Prze paść	mię dzy	nimi
rosła.
–	Pozwól,	że	powiem	ci	coś	o	moich	poglą dach.
Nie	pa trzył	na	ruch	ulicz ny.	Był	skupiony	tylko	na	niej,	co	przy-

spie szyło	jej	puls.
–	Pewnie.
–	Jesz cze	pa mię tam	cza sy,	kie dy	nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że

moja	rodzina	jest	wyjątkowa.	Dorośli	przy	stole	podczas	kola cji
oma wia li	waż ne	spra wy.	Jeź dziliśmy	po	ca łym	kra ju	na	wie ce	do
far me rów,	 do	 robotników	 prze mysłowych,	 bankie rów	 i	 ma tek.
Roz ma wia liśmy	 z	 nimi.	 Byłem	 tym	 za fa scynowa ny.	 Za nim	 skoń-
czyłem	dzie sięć	lat,	wie dzia łem	wię cej	o	życiu	zwykłych	ludzi	niż
większość	z	nas.
–	Urodziłeś	się	w	rodzinie	polityków	z	tra dycja mi.	Wie dzia łam

o	tym	–	za uwa żyła.
Przytaknął.
–	Pozna łaś	moje go	ojca,	który	jest	kogre sme nem.	Mój	dzia dek

był	se na torem,	podob nie	jak	mój	wuj.	Mamy	troskę	o	dobro	kra ju
we	krwi.



Dziwne,	ale	im	dłużej	Phillip	mówił	o	swojej	pra cy,	tym	bar dziej
zmie niał	się	w	człowie ka,	który	ocza rował	ją	podczas	pierwsze go
spotka nia.
Oto	Phillip,	o	którym	ma rzyła.	Ten,	dla	które go	chętnie	uma lo-

wa ła	się	i	ele gancko	ubra ła.
–	 I	 te raz	będę	miał	syna	 lub	cór kę.	Za wsze	wyobra ża łem	so-

bie,	że	moje	dzie ci	będą	mia ły	dzie ciństwo	podob ne	do	moje go.
Ta kie,	które	mnie	umocniło	i	wytyczyło	moją	drogę.
Pla nował	więc	kilkoro	dzie ci.	To	miłe.	Alex	nie	inte re sowa ły	te -

raz	jednak	dzie ci,	których	nie	było,	tylko	to	jedno,	które	jest.
–	Prze pra szam,	ale…
–	 Pocze kaj.	 Zbliżam	 się	 do	 waż nej	 czę ści.	 Poślubiłem	 Ginę.

Prowa dziliśmy	 ta kie	 życie,	 jak	 ci	 opisa łem.	Wte dy	ona	ode szła.
To	był	wypa dek	 sa mochodowy.	Nie	wyobra żam	sobie,	 że	mógł-
bym	przez	to	przejść	 jesz cze	raz.	Dla te go	nie	 je stem	zwolenni-
kiem	 małżeństwa.	 Przynajmniej	 nie	 ta kie go,	 ja kie	 za war łem
z	Giną.
–	A	są	inne	małżeństwa?	–	rzuciła	Alex,	nie wie le	myśląc.
Ob ser wowa ła	go,	gdy	mówił	o	swojej	pierwszej	żonie.	To	było

wzrusza ją ce.	Jak	to	jest	poślubić	męż czyznę,	który	kocha	cię	tak
bar dzo?
–	Są	 róż ne	 rodza je	małżeństw.	Dla te go	nie	możesz	 za kła dać,

że	na sze	się	nie	uda.
Do	cze go	on	zmie rza?
–	Mogę.	Nie	mia łam	dzie ciństwa	z	bajki,	tak	jak	ty.	Prze żyłam

na prawdę	trudny	roz wód	rodziców,	nie za leż nie	od	tego,	ja kie go
rodza ju	było	 ich	małżeństwo.	Małżeństwo,	 które	 się	 skończyło.
Podob nie	 jak	twoje.	Wła śnie	dla te go	małżeństwa	się	nie	spraw-
dza ją,	bo	kie dy	przychodzi	koniec,	ludzie	zosta ją	pora nie ni.	Oto
dla cze go	na sze	małżeństwo	się	nie	uda.
–	Nie prawda,	je śli	podejdzie my	do	tego	ina czej	–	za suge rował

spokojnie,	mimo	jej	rosną ce go	podnie ce nia.
Za cie ka wiło	ją	to	i	uspokoiło.
Gdyby	za czął	opowia dać	romantycz ne	bajki	 lub	sta wiać	auto-

kra tycz ne	żą da nia,	wysia dła by	z	limuzyny.	Ale	logika?	Phillip	nie
mógł	wybrać	lepszej	drogi,	by	go	wysłucha ła.
–	 Okej,	 kupuję	 to.	 Jaki	 rodzaj	 małżeństwa	 powinniśmy	 stwo-



rzyć,	aby	się	sprawdziło,	Phillipie?
–	Małżeństwo	opar te	na	partner stwie.	Już	te raz	pra wie	je ste -

śmy	 partne ra mi.	 Chciałbym,	 że byśmy	 opie kowa li	 się	 na szym
dzieckiem	ra zem,	nie	prze rzuca jąc	go	z	rąk	do	rąk.	Chciałbym,
że byśmy	byli	 zgodni	na	przykład	co	do	za sad	wychowa nia	 i	 ra -
zem	ob chodzili	świę ta.	Że byśmy	dzie lili	waż ne	wyda rze nia.	Uwa -
żam,	że	najle piej	się	to	uda,	je śli	bę dzie my	ra zem.
Jego	głę boki	głos	opa dał	na	nią	niczym	ma te riał	utka ny	ze	słów.

Za bliź niał	 rany	 i	 roz cza rowa nia	 z	 powodu	 roz wodu	 rodziców
i	obie cywał,	że	jej	wła sne	dziecko	nie	bę dzie	musia ło	prze żywać
ta kiej	traumy.
–	Ale	nie	musimy	być	małżeństwem,	żeby	podejmować	ra zem

rodzicielskie	de cyzje.
Brak	ślubu	ozna cza,	że	nikt	nie	zosta nie	zra niony,	a	jej	dziecka

nie	dotknie	problem	roz bite go	domu.
Gdyby	jednak	nie	miesz ka li	z	Phillipem	w	tym	sa mym	domu,	jak

wyglą dałby	świą tecz ny	pora nek	w	Boże	Na rodze nie?	Czy	trze ba
by	było	tłuma czyć	Świę te mu	Mikoła jowi,	że	ma	przyjść	do	dwóch
róż nych	domów?	A	i	tak	za wsze	by	czuła,	że	coś	jest	nie	tak.	Mo-
głoby	się	zda rzyć,	 że	nie	za ob ser wowa ła by	pierwszych	kroków
dziecka.	A	pierwszy	dzień	w	 szkole,	 na uka	 jaz dy	na	 rowe rze…
Lista	jest	długa.
Chcia ła,	żeby	dziecko	mia ło	ojca.	Na	sta łe,	nie	ta kie go,	co	po-

rywa	je	na	weekendy.
–	Lub…	–	Wychylił	się	i	chwycił	ją	za	rękę,	spla ta jąc	jej	palce	ze

swoimi.	 –	Bę dzie my	małżeństwem	bez	ocze kiwań	poza	 jednym:
roz wód	nie	wchodzi	w	grę.
Bez	ocze kiwań.
To	 było	 za mie rzone	 echo	 ich	 je dyne go	 wspólnie	 spę dzone go

wie czoru,	kie dy	liczyła	się	tylko	na miętność.
Spojrze li	sobie	w	oczy	i	tak	trwa li.
–	A	więc	jak	to	małżeństwo	bez	ocze kiwań	ma	wyglą dać?	–	wy-

szepta ła	ze	ściśnię tym	gar dłem.
–	 To	 zna czy,	 że	 nie	 bie rze my	pod	uwa gę	miłości.	 To	 ona	 jest

przyczyną	ran.	Je że li	wystar tuje my	jako	przyja cie le	 i	partne rzy,
nie	ocze kując	nicze go	wię cej,	na sze	małżeństwo	prze trwa.
Logika	 tego	myśle nia	 spłynę ła	 na	Alex	 niczym	balsam.	Nigdy



nie	 odczuwa ła	 potrze by	 za rę czyn	 w	 świe tle	 księ życa	 lub	 przy
świe cach.
Phillip	uświa domił	 jej,	 jak	może	wyglą dać	ich	romans.	Było	to

bar dzo	prze konują ce.
–	Lubię	cię.	 I	myślę,	że	ty	mnie	też.	W	sypialni	tworzymy	do-

skona łą	parę,	cze go	na wet	ludzie	w	sobie	za kocha ni	nie	mogą	za -
wsze	powie dzieć.	Je że li	na	początku	usta limy	za sa dy,	nikt	nie	bę -
dzie	 pokrzywdzony.	 Je ste śmy	 dwojgiem	 ludzi	 prowa dzą cych
wspólne	życie	i	wychwowują cych	dziecko.
Za sa dy	 w	 małżeństwie.	 Jak	 bez piecz nie…	 I	 czytelnie.	 Lubiła

za sa dy.
Nigdy	 nie	 przyszłoby	 jej	 do	 głowy,	 że	 Phillip	 podsunie	 jej	 do

roz wa że nia	tak	sza lony	pomysł.
–	A	więc	bez	ocze kiwań?	–	Roz wa żyła	wszystkie	za	i	prze ciw.	–

Nie	bę dzie	ci	prze szka dzać,	je śli	nigdy	się	w	sobie	nie	za kocha -
my?	Na wet	nie	wiem,	czy	mam	taką	zdolność	i	potrze bę.
Umilkł	na	chwilę.
–	Nie	o	to	chodzi,	że	mi	nie	za le ży.	Nie	chcę	być	jednak	za ko-

cha ny	w	kimś	innym	niż	Gina.
To	miał	być	końcowy	ar gument.	Mia ła	nigdy	go	nie	pytać,	czy

w	ich	związ ku	poja wi	się	miłość,	bo	jego	ser ce	nie	było	do	miłości
zdolne.
Ale	jej	jesz cze	cze goś	tu	bra kowa ło.
–	No	to	po	co	ten	ślub?	Nie	może my	zwyczajnie	za miesz kać	ra -

zem?
Phillip	wzruszył	ra miona mi.
–	To	proste.	Nie	chcę	tego.	Jest	wie le	powodów,	żeby	cię	poślu-

bić.	 Je stem	 se na torem	 i	 moi	 wybor cy	 tego	 ocze kują.	 Wie rzę
w	war tości,	ja kie	nie sie	rodzina.	To	bę dzie	główną	czę ścią	moje -
go	progra mu	w	ubie ga niu	się	o	fotel	pre zydencki.
Pre zydent?	 Sta nów	 Zjednoczonych?	 Podniosła	 głos,	 bo	 krew

ude rzyła	jej	do	głowy.
–	Kie dy	mia łeś	za miar	mi	o	tym	powie dzieć?
Ona	nie	może	być	Pierwszą	Damą.	Nie	ma	do	tego	ta lentu,	nie

umie	 roz ma wiać	 z	 dziennika rza mi.	 Wola ła by	 odżywiać	 się	 ko-
rzonka mi	niż	ścią gać	na	sie bie	taką	uwa gę	przez	resz tę	życia.
–	Mówię	ci	o	tym	te raz.	Będę	ubie gał	się	o	 fotel	pre zydencki



w	cią gu	kilku	najbliż szych	lat.	Bę dzie	bar dzo	korzystne	dla	mojej
kampa nii,	je śli	się	oże nię.	Moje	dziecko	bę dzie	w	świe tle	re flek-
torów.	Matka	moje go	dziecka	bę dzie	w	centrum	za inte re sowa -
nia.	A	 je że li	 zde cydujesz	 się	 roze grać	 to	po	swoje mu,	nie	będę
cię	do	nicze go	zmuszał.	Jednak	ślub	za pewni	ci	w	pewnej	mie rze
ochronę.
Coraz	wię cej	logiki.	To	wszystko	ja koś	się	ukła da.	Jednak	ta	sy-

tuacja	ją	prze ra sta ła.
–	Nie	mogę	być	żoną	polityka!	Wystar czą	mi	roz mowy	z	tobą.

Nie	chcę	roz ma wiać	z	me dia mi!
Gdyby	wyszła	za	Phillipa,	nie	byłoby	już	chowa nia	się	w	ką cie

za	 posą giem.	 Gdy	 limuzyna	 wykona ła	 kolejne	 okrą że nie	 wokół
pomnika	Wa szyngtona,	znów	zrobiło	jej	się	nie dobrze.
–	Alex,	mam	ludzi,	którzy	ci	w	tym	pomogą.	Stylistów,	spe cja li-

stów	od	wystą pień.
Wziął	ją	pod	brodę	i	popa trzył	na	nią	poważ nie.	To	ją	uspoko-

iło.
–	 Lubię	 cię	 taką,	 jaka	 je steś,	 ale	 gdybyś	 chcia ła	 poczuć	 się

pewniej,	stojąc	obok	mnie	na	konfe rencji	pra sowej,	okej.	Pomogę
ci.
Pa trzyła	 na	 nie go,	 nic	 nie	mówiąc.	 On	 nie	 ocze kuje,	 że	 Alex

zmie ni	się	w	per fekcyjną	żonę	polityka.	Z	jednej	strony	była	mu
za	to	wdzięcz na,	z	drugiej,	na dal	była	trochę	podejrz liwa.
–	Nie	będę	musia ła	się	stroić,	je że li	nie	będę	mia ła	ochoty?
–	O	 jedno	 tylko	 powinnaś	 się	mar twić:	 czy	 chcesz	 to	 zrobić?

Czy	chcesz,	żeby	na sze	dziecko	żyło	tak,	jak	powie dzia łem?
O	 nie,	 tu	 jest	 znacz nie	 wię cej	 do	 roz wa że nia.	 Czy	 po	 ślubie

mia ła by	miesz kać	w	Wa szyngtonie?	A	co	z	jej	ka rie rą?
–	Co	z	moją	fir mą?	Mam	pra cę.	Nie	mogę	tak	po	prostu	wyjść

i	wszystkie go	rzucić.
Fyra	 Cosme tics	 była	 dla	 niej	 wszystkim.	 Nie	 może	 zosta wić

pra cy	nie	tylko	dla te go,	że	Cass	dała	jej	szansę,	za	co	do	dzisiaj
była	 przyja ciółce	 wdzięcz na.	 Bo	 poza	 tym	 Alex	 kocha ła	 swoją
pra cę.
–	 Nie	 ukrywam,	 że	 może	 to	 sta nowić	 pewne	 wyzwa nie.	 Ale

znajdzie my	wyjście.	Musimy	–	odparł	Phillip.	–	Nie	bę dzie	ła two,
ale	wyjdzie	to	na	korzyść	na sze mu	dziecku	i	nam	sa mym.	Zrobi-



my	to	ra zem.	Jak	partne rzy	dzia ła ją cy	we dług	uczciwych	usta leń,
i	jak	przyja cie le.
Podobał	jej	się	ten	miękki	głos	prze konują cy	do	za akceptowa -

nia	 propozycji.	 Musia ła by	 się	 trochę	 dostosować,	 ale	 dobro
dziecka	 pozwoliłoby	 jej	 znieść	 ten	 dyskomfort.	 Zosta ły	 jesz cze
inne	spra wy,	nad	którymi	się	za sta na wia ła.
–	A	jak	bę dzie	ze	wspólną	sypialnią?	–	wyszepta ła	i	na gle	tem-

pe ra tura	w	cia snym	wnę trzu	limuzyny	podskoczyła	gwałtownie.
Pa trzyli	na	sie bie.
–	To	pyta nie,	na	które	cze ka łem.	–	Mówiąc	to,	Phillip	przysunął

się	do	Alex	bliżej,	pra wie	na	odle głość	poca łunku.	–	Za dowolę	się
tym,	co	posta nowisz.	Ale	byłoby	mi	bar dzo	trudno	trzymać	się	od
cie bie	z	da le ka,	na wet	gdybyśmy	nie	mie li	wspólnej	sypialni	–	po-
wie dział	w	końcu.
–	Na prawdę?
Czyż by	uwa żał	ją	za	aż	tak	atrakcyjną?
To	wspa nia łe	uczucie	być	pożą da ną.
–	Za wstydza	cię	to?
Bez	ostrze że nia	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Jego	usta	się gnę ły	jej

warg	w	pa lą cym	poca łunku,	który	mówił	o	jego	pożą da niu	wię cej
niż	ja kie kolwiek	słowa.
Obietnica	piesz czoty	prze nika ła	przez	jego	palce	do	jej	skóry,

roz grze wa jąc	ją	tak	jak	poca łunek.	Ich	zmysły	się	roz sza la ły.	Ca -
łował	ją	umie jętnie,	po	mistrzowsku.
Kie dy	roz luź nił	uścisk,	była	gotowa	się	roz pła kać.
–	Podoba	mi	się	ta	część	na sze go	małżeństwa.	–	Westchnął	tak

samo	poruszony	jak	ona.
Chcia ła	zna leźć	coś,	co	by	pozwoliło	za pełnić	pustkę	w	życiu…

I	może	to	zna la zła.
–	Z	wyjątkiem	miłości	–	przypomnia ła	mu.
–	Tak.	Mia łem	ją	raz	i	nie	wie rzę	w	drugą	szansę.
A	jednak	druga	szansa	jest	cza sa mi	je dynym	pomostem	mię dzy

tym,	co	istnie je	te raz,	a	resz tą	życia.	Bez	drugiej	szansy	Alex	nie
mogła by	pozwolić	sobie	na	powtór ny	start,	kie dy	wszystko	za wa -
liła.
Skinę ła	głową	i	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Jest	coś,	o	czym	musisz	wie dzieć,	za nim	podejmiesz	osta tecz -



ną	de cyzję	o	na szym	ślubie.	Zresz tą	przy	twoich	moż liwościach
mógłbyś	 odkryć	 to	 sam,	 ale	 wolę,	 że byś	 to	 usłyszał	 ode	mnie.
Kie dy	mia łam	piętna ście	lat,	zosta łam	aresz towa na	i	ska za na	za
kra dzież.	 Mia łam	 kura tora.	 Je że li	 mój	 mąż	 bę dzie	 ubie gał	 się
o	pre zydenturę,	me dia	mogą	 to	odkopać.	Pomyśla łam,	 że	powi-
nie neś	o	tym	wie dzieć.
Wyraz	twa rzy	Phillipa	nie	zmie nił	się.
–	Za wia domię	o	 tym	moje go	rzecz nika.	 Je że li	powie my	o	 tym

otwar cie,	może my	to	przedsta wić	jako	młodzieńczą	nie roz wa gę.
Wła śnie	dla te go	małżeństwo	jest	waż ne	także	dla	cie bie.	Je śli	ja
mogę	ci	to	wyba czyć,	świat	też	wyba czy.
Phillip	spra wiał,	że	wszystko	wyda wa ło	się	ta kie	proste.
–	Czy	ja	w	ogóle	mia łam	wybór	w	kwe stii	ślubu	z	tobą?
Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Oczywiście,	że	mia łaś.
No	tak.	Mogliby	tak	de ba tować	aż	do	śmier ci,	ale	trze ba	za -

cząć	nowe	życie.
–	Co	mam	podpisać?
Te raz	dopie ro	wybuchnął	śmie chem.
–	Pozwolimy	się	tym	za jąć	na szym	prawnikom,	a	my	w	mię dzy-

cza sie	zajmie my	się	przygotowa niem	uroczystości.
Nie!	Inne	kobie ty	na	pewno	uwielbia ły	ta kie	rze czy.	Ślub.	Jak

bar dzo	powinien	być	ele gancki?	A	może	powinni	pobrać	się	w	ta -
jemnicy?
–	 Zja dła bym	 ra czej	 kilka	 grza nek	 i	 zdrzemnę ła	 się.	 Czy	 nie

masz	ludzi,	którzy	by	sobie	z	tym	pora dzili?
Jego	oczy	lśniły	ra dością.
–	Oczywiście,	je że li	tak	wolisz.	Zajmę	się	wszystkim.	Ty	tylko

wybierz	suknię	i	przyjdź.
To	 bar dzo	 miłe.	 Żadne go	 wybie ra nia	 de kora cji	 kwia towej

i	sprawdza nia	loka li	odpowiednich	na	przyję cie?	Była	gotowa	za -
głosować	na	se na tora	Edge wooda.
Phillip	jej	potrze buje.	To	jest	oczywiste.

W	świą tyni	roz brzmia ła	muzyka,	sygna lizując	roz poczę cie	ce -
re monii.	Phillip	pa trzył	na	podwójne	drzwi	za krystii	kościoła	me -
todystów	 znajdują ce go	 się	w	 północnej	 czę ści	 śródmie ścia	Dal-



las.	Rodzice	se na tora	byli	członka mi	tego	kościoła	od	trzydzie stu
lat.	On	sam	nie	widział	Alex	od	ponad	tygodnia,	ale	nie	dostrze gał
w	tym	proble mu.
Ślub	miał	swój	cel.	Nie	było	tu	miejsca	na	sentymenty	czy	uczu-

cia,	był	kompromisem.	Przypie czę towa niem	partner skiej	umowy,
którą	za war li,	aby	ra zem	wychowywać	dziecko.	Ze	strony	Alex
było	 w	 porządku,	 że	 zgodziła	 się,	 by	 pozostał	 wier ny	 Ginie.
Z	jego	strony	ustępstwem	było	to,	że	za aprobował	brak	jej	towa -
rzystkich	umie jętności.
Nie	było	też	miejsca	na	zde ner wowa nie.	Lecz	gdy	Phillip	cze -

kał	na	pannę	młodą,	trudno	mu	było	na zwać	to	we wnętrz ne	pod-
skór ne	na pię cie	 ina czej.	 Już	za	parę	chwil	Ale xandra	Meer	ofi-
cjalnie	sta nie	się	pa nią	Edge wood.
I	nie	tylko	żoną,	bo	w	nie spełna	sie dem	mie się cy	póź niej	będą

rodzica mi.	Nie	mógł	w	to	uwie rzyć.
Drzwi	otworzyły	się	sze roko	i	oto	uroczyście	zmie rza ła	ku	nie -

mu	 pierwsza	 kobie ta	 w	 sukni	 koloru	 bzów.	 Doktor	 Har per	 Li-
vingston,	wybitny	na ukowiec,	autor ka	For muły-47,	produktu,	dla
które go	przedsię bior stwo	Alex	potrze bowa ło	cer tyfika tu	Agencji
Żywności	i	Le ków.	Za	nią	szła	druga	kobie ta	w	fiole tach	–	Trinity
For re ster,	 pre zes	 do	 spraw	 mar ke tingu	 w	 fir mie	 Fyra.	 Mia ła
modną	 fryzurę	 i	wysokie	szpilki.	Pani	pre zes,	Cassandra	Cla re -
mont,	sta ła	w	na wie	obok	ze	wzrokiem	utkwionym	w	męż czyź nie
po	 pra wej	 stronie	 Phillipa,	 jej	 na rze czonym,	Gage’u	Bransonie.
Gage	był	 je dynym	męż czyzną,	które go	Phillip	mógł	poprosić,	by
został	 jego	 druż bą.	 Bo	 to	 wła śnie	 kuzyn	 Gage	 przedsta wił	 go
Alex.
Za wie ra jąc	małżeństwo	 opar te	 na	 pozorach	 na le ży	 brać	 pod

uwa gę	każ dy	szcze gół.	Wte dy	we szła	Ale xandra,	a	ser ce	Phillipa
za czę ło	bić	w	nie równym	rytmie.
Na	 tę	 oka zję	 Alex	 wybra ła	 skromną	 biel.	 Prosty	 krój	 sukni

uwydatniał	 jej	 urodę.	 Phillip	 nie	 mógł	 ode rwać	 wzroku	 od	 jej
pięknej	twa rzy,	lekko	tylko	muśnię tej	ma kija żem.	Dopie ro	póź niej
mia ła	 się	 uma lować	 do	 fotogra fii.	Nie typowy	ma kijaż	 podre ślał
na turalną	 urodę	 kobie ty,	 którą	 uda ło	 mu	 się	 prze konać,	 by	 za
nie go	wyszła.
Pięćset	osób,	począwszy	od	za proszonych	 te le fonicz nie	przez



biuro	 Se kre ta rza	 Sta nu	 po	 francuskie go	 potenta ta	 hote lowe go
i	matkę	panny	młodej	pa trzyło,	jak	Alex	ku	nie mu	płynie.	Gdy	sta -
nę ła	obok	nie go,	ujął	ją	za	rękę.	Lekko	drża ła.
–	W	porządku?	–	wyszeptał,	podczas	gdy	pa stor	za czął	mowę

powitalną.
Na tychmiast	wszystkie	pla ny	kampa nii	i	za sa dy	gdzieś	zniknę ły,

a	on	skupił	się	na	Alex.
–	Nie.	–	Twarz	Alex	była	bia ła	jak	jej	suknia.	–	Wściekniesz	się,

je śli	zwymiotuję	ci	na	gar nitur?
Poranne	mdłości	bar dzo	ją	osła biły	i	po	czę ści	to	z	tej	przyczy-

ny	nie	widywa li	się	ostatnio.	Czuła	się	za	sła bo,	żeby	la tać,	a	on
musiał	za ła twić	wie le	rze czy	w	Wa szyngtonie,	by	mieć	kilka	dni
wolne go.
–	No,	nie	 tak	wyobra ża łem	sobie	na sza	przysię gę	małżeńską,

ale	trudno,	ta kie	są	okolicz ności.
–	Nie	roz śmie szaj	mnie.	Przypomnij	mi,	dla cze go	nie	mogliśmy

się	pobrać	pota jemnie?	–	wyszepta ła.
Pa stor	 za czął	 prze mowę,	 którą	 przygotowa ła	matka	 Phillipa.

Ich	najbliż sza	rodzina	i	przyja cie le	wie dzie li,	że	Alex	jest	w	cią ży,
lecz	za chowa li	to	dla	sie bie.
–	Bo	publicz ne	uroczystości	są	ele mentem	umowy.
Alex	jęknę ła.
–	To	nie	fair,	że	muszę	nosić	dziecko	i	jesz cze	uśmie chać	się	do

gości.
–	Po	na rodzinach	ja	będę	nosił	dziecko.	No	to	jak	jest	z	tym	by-

ciem	fair?
Pa stor	odchrząknął.	Phillip	spojrzał	na	nie go,	zgubiwszy	wą tek

ce re monii.
–	Tak,	przyrze kam.
Pa stor	kiwnął	głową	i	zwrócił	się	do	Alex,	powta rza jąc	pyta nie.
–	Przyrze kam	–	odpowie dzia ła.
Wsunę li	sobie	na	palce	ob rącz ki	i	było	już	po	wszystkim.	Sta li

się	małżeństwem,	a	on	nie	pomyślał	na wet,	jak	to	było,	kie dy	brał
ślub	po	raz	pierwszy.
Co	za	ulga.	Bez	ocze kiwań.	To	nie codzienna	mantra	dla	mał-

żenstwa.
–	Czy	pozwolisz	 się	poca łować?	–	Phillip	zniżył	głos	na	wypa -



dek,	gdyby	źle	się	czuła.
–	Oczywiście.	Jak	by	to	wyglą da ło,	gdybyś	mnie	nie	poca łował?
Ob ser wowa ło	ich	pięćset	osób.	Czy	mają	dowie dzieć	się,	że	ten

ślub	nie	jest	związ kiem	z	miłości?	Na	to	Alex	i	Phillip	nie	zwrócili
wcze śniej	uwa gi.	Czy	w	obecności	 innych	mie li	za chowywać	się
jak	tra dycyjne	małżeństwo?	Te raz	odwrócił	ją	do	sie bie,	by	stwo-
rzyć	choć	odrobinę	prywatności.
Ich	 twa rze	 zbliżyły	 się,	 Alex	 uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go.	 Ten

uśmiech	przycią gnął	ich	do	sie bie	i	na gle	sta ło	się	nie waż ne,	kto
na	nich	pa trzy.	W	pełni	odda li	się	temu	poca łunkowi.	Jakże	ta	ko-
bie ta	do	nie go	pa sowa ła!
Ob jął	 ją	mocniej	 i	 pozwolił	 sie bie	puścić	wodze	 fanta zji.	 Jego

cia ło	za re agowa ło	jak	zwykle,	kie dy	Alex	była	blisko.	Nie	było	to
zbyt	wła ściwe	w	za tłoczonym	koście le,	tak	samo	jak	w	tłumie	na
przyję ciu.	Nie chętnie	pozwolił	 swej	żonie	odsunąć	się	od	sie bie
przy	aplauzie	gości	i	dźwię kach	muzyki.
Zdysza na,	z	różowymi	nie uma lowa nymi	usta mi,	powoli	odzyski-

wa ła	 równowa gę.	 Te raz,	 kie dy	 miał	 porówna nie,	 wolał	 ją	 bez
szminki.
Wziął	pannę	młodą	za	rękę	i	ruszyli	ra zem	przez	kościół	jako

mąż	i	żona.
Ślub	mają	za	sobą.	Te raz	może	być	już	tylko	le piej.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nie	mógł	skoncentrować	się	na	gościach.
Alex	za prosiła	kilku	przyja cół	i	rodzinę,	ale	większość	osób	z	li-

sty	 gości	 sta nowiły	 grube	 ryby	 z	 ca łe go	 świa ta:	 ludzie,	 którzy
dzia ła li	na	rzecz	jego	przyszłej	kampa nii	do	Bia łe go	Domu,	osoby,
którym	za wdzię czał	przysługi	w	poprzednich	kampa niach,	zna jo-
mi	 z	Kongre su	 i	 przyja cie le	 rodziców,	 którzy	 byli	wła ścicie la mi
pra wie	wszystkie go	w	Dallas.
Ten	 ślub	nie	 był	 ra dosnym	połą cze niem	dwojga	 za kocha nych,

jak	jego	ślub	z	Giną,	lecz	sta rannie	za projektowa ną	za powie dzią
przyszłej	kampa nii	wybor czej.
A	jednak	Phillip	myślał	o	swej	nowej	żonie,	która	zniknę ła	w	ła -

zience	 pół	 godziny	 temu,	 podtrzymywa na	 przez	 trzy	 kobie ty
w	fiole towych	sukniach.	Wie dział,	że	Alex	jest	w	dobrych	rę kach,
ale	żadna	z	pań	nie	poświę ciła	na wet	minuty,	by	za wia domić	go,
jak	się	czuje.
Mar twił	się	o	Alex.	Co	prawda	nie	mógł	nosić	dziecka,	ale	przy-

najmniej	mógł	dodać	otuchy	 jego	matce.	Przynieść	 jej	wody	czy
coś	ta kie go.	Dla cze go	nie	poprosiła,	by	do	niej	przyszedł?
Przez	chwilę	roz ma wiał	z	se na tor	Ga lindo	i	jej	mę żem,	pre ze -

sem	 fir my	 te le komunika cyjnej.	 Wte dy	 dołą czyła	 do	 nich	 Alex.
Wresz cie	sam	mógł	oce nić	jej	stan.	Wyglą da ła	tak	źle,	że	ścisnę ło
mu	się	ser ce.
Zmuszał	się	do	przedsta wia nia	żony	kolejnym	osobom,	mimo	że

była	wyraź nie	roz tar gniona.	Nie	chciał	być	nie uprzejmy,	ale	je śli
nie	czuła	się	dobrze,	nie	powinna	wychodzić	z	ła zienki.
Te raz	wymie nia ła	uścisk	dłoni	z	pa nią	se na tor	i	jej	mę żem.
–	Dzię kuję,	że	państwo	przyję li	za prosze nie.
–	To	była	piękna	uroczystość	–	oświadczyła	Ra mona	Ga lindo.
–	Nie	widzia łam,	nie	mia łam	najlepsze go	miejsca.
Se na tor	Ga lindo	za śmia ła	się,	uzna jąc	jej	komentarz	za	żar to-

bliwy.



–	Wiem,	co	pani	ma	na	myśli.	Sama	mało	pa mię tam	z	moje go
ślubu.
Pozwoliło	 to	 pa nom	 na	 skwitowa nie	 uśmie chem	 uwa gi	 Alex.

W	przyszłości	może	powinien	wkroczyć,	aby	zła godzić	za skocze -
nie	 po	 ja kiejś	 nie for tunnej	 wypowie dzi.	 A	 może	 nie.	 Alex	 musi
sama	się	na uczyć,	 jak	poruszać	się	w	 jego	świe cie.	Za ofe rował
jej	pomoc	i	od	niej	za le ży,	czy	z	tej	pomocy	skorzysta.
Pochylił	głowę	i	wyszeptał	jej	do	ucha:
–	Czujesz	się	le piej?
Z	burzą	 loków	na	głowie	 i	odsłonię tą	szyją	wyglą da ła	bar dzo

ele gancko,	tak	jak	lubił.	Była	za chwyca ją ca,	kie dy	ubie ra ła	się	na
wielkie	wyjścia.	Może	to	i	le piej,	że	nie	robiła	tego	czę sto?
–	Ra czej	nie.	Czy	moglibyśmy	wkrótce	wyjść?
A	 prze cież	 długo	 roz ma wia li	 o	 zna cze niu	 tego	 wyda rze nia

i	 sama	 zgodziła	 się	 na	 tak	 licz ne	 oficjalne	 przyję cie.	Dla	 nie go
było	waż ne,	by	całą	tę	spra wę	potraktować	jak	spotka nie	biz ne -
sowe.	Jednak	nie	chciał	jej	zmuszać,	by	zosta ła,	skoro	źle	się	czu-
ła.
–	 Jest	 tak	źle?	Mia łem	na dzie ję	przedsta wić	cię	 jesz cze	kilku

osobom.
–	Wypiłam	na pój	 imbirowy,	 zja dłam	kilka	kra ker sów	 i	pole ża -

łam,	a	Cass	robiła	mi	zimne	okła dy.	Nic	nie	pomogło.	Chcia łam
wrócić	do	moich	obowiąz ków,	ale	nie	przypusz cza łam,	że	to	bę -
dzie	ta kie	trudne.
Rozumiał	ją.
–	Przykro	mi.	Szkoda,	że	nie	mogę	za mie nić	się	z	tobą	rola mi.

Te	poranne	nudności	wkrótce	miną,	prawda?
Za czę to	 grać	 piosenkę,	 która	 była	 za re zer wowa na	 na	 ich

pierwszy	 ta niec.	 Phillip	wcze śniej	 zdołał	 ją	 na mówić,	 by	 ra zem
wystą pili	na	par kie cie.
–	To	już?	Wszyscy	czka ją,	aż	za tańczymy?
–	Nie	musimy,	je śli	nie	chcesz.
–	Ale	to	jest	nasz	ślub.	Spróbuję,	je że li	się	zgodzisz.	–	Przygry-

zła	war gi	w	uroczy	sposób.
Jej	odwa ga	robiła	na	nim	duże	wra że nie.
–	 Oczywiście,	 ale	musisz	 powie dzieć	mi,	 je śli	 ze chcesz	 prze -

rwać	ta niec.	Nie	chciałbym,	aby	za pa mię ta no	nasz	ślub	z	przy-



czyny	ja kie goś	przykre go	zda rze nia.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 osta tecz nie	 za tańczy	 z	 nowo	 poślubioną

żoną.	To	nic	wielkie go.	Dotąd	uda wał,	że	jego	we wnętrz ny	nie po-
kój	ma	na	imię	Gina,	lecz	na gle	poczuł,	że	za le ży	mu	na	tym	tań-
cu.
Poprowa dził	Alex	na	par kiet,	mija jąc	przyglą da ją cych	się	im	lu-

dzi	i	mówiąc	szcze rze,	nikogo	po	drodze	nie	roz poznał.	Wszyscy
roz płynę li	się	jak	we	mgle,	gdy	wziął	żonę	w	ra miona	i	przytulił,
porusza jąc	 się	w	 rytm	me lodii.	 Znajdowa li	 się	 bliżej	 sie bie,	 niż
było	 to	 koniecz ne.	 Nie	 ob chodziło	 go	 jednak,	 kto	 i	 co	 pomyśli
o	 ich	poka zie.	To	ich	ślub.	Tak	też	utrzymywa ła	Alex.	I	powinni
się	nim	cie szyć	bez	wzglę du	na	kompromisy,	które	do	nie go	do-
prowa dziły.
Oparł	rękę	na	je dwa biu	sukni	i	wdychał	słodka wy	za pach	gru-

szek.	Były	 to	 te	same	per fumy,	którymi	pachnia ła	 tamte go	wie -
czoru,	kie dy	się	kocha li.	Kogo	on	chce	na brać?	To,	co	ich	tu	do-
prowa dziło,	 nie	 mia ło	 nic	 wspólne go	 z	 wyra chowa niem.	 Do-
strzegł	zmia nę	w	wyglą dzie	Alex.	 Jej	policz ki	odzyska ły	zdrową
bar wę,	w	oczach	poja wił	się	wyraz	czułości	i	coś	ab solutnie	zmy-
słowe go.
Nie	moż na	było	nie	zrozumieć	żaru	w	 jej	 spojrze niu,	w	przy-

spie szonym	odde chu,	w	dotyku.
–	Wyglą dasz	osza ła mia ją co	–	skomentował	ochryple,	za dowolo-

ny,	że	w	ogóle	wydobył	z	sie bie	głos.
–	Dzię kuję,	bar dzo	tego	chcia łam.	Przez	wzgląd	na	cie bie.	Za -

ję ło	mi	 dużo	 cza su	 zna le zie nie	 cze goś	 nie zbyt	wymyślne go,	 ale
na	tyle	ele ganckie go,	żeby	nie	odbie ga ło	kla są	od	sukien	twoich
zna jomych	–	rzuciła	z	uśmie chem.
–	Kocha nie,	żadna	kobie ta	nie	ma	tutaj	ele gantszej	sukni.
–	Chcesz	mi	się	przypodobać,	se na torze	Edge wood.
–	Tak?	To	najbar dziej	inte re sują ce	oświadcze nie,	które	złożyła

pani	w	tym	dniu,	pani	Edge wood.
Chciał	powta rzać	jej	nowe	na zwisko,	by	się	z	tym	oswoić.	Te -

raz	był	pe wien,	że	nigdy	nie	bę dzie	w	jego	życiu	innej	pani	Edge -
wood.	Chciał	wykrzyczeć,	że	oto	wbrew	okolicz nościom	wła śnie
ją	odna lazł.
Jego	poszukiwa nia	skończyły	się,	trzymał	ją	w	ra mionach.



Alex	uniosła	brwi.
–	Ach	tak?	To	było	lepsze	od	„przyrze kam”?
–	Oba	oświadcze nia	były	zna komite	–	stwier dził,	ob ra ca jąc	 ją

w	tańcu	trochę	ra dośniej,	gdyż	wyda wa ło	się,	że	Alex	całkiem	do-
brze	już	się	czuje.
Za pa dał	 wie czór.	 Noc	 poślub na	mogła	 spra wić,	 że	 wszystkie

wątpliwości	i	trudności	oka żą	się	tego	war te.	Ludzie	bili	im	bra -
wo.	Na	par kiet	ruszyły	inne	pary.
–	Czy	już	czas	na	nas?	Mam	ochotę	zostać	z	tobą	sam	–	powie -

dział.
Przed	chwilą	myślał	o	tym	małżeństwie	 jak	o	 inte re sie.	Te raz

chciał	tylko	za brać	ją	do	domu	i	się	z	nią	kochać.
–	Oto	korzyść	z	bycia	młodą	parą.	–	Jej	twarz	ja śnia ła	tak,	jak

to	 bywa	 u	 kobiet	 w	 cią ży.	 –	 Nikt	 się	 nie	 zdziwi,	 że	wyjdzie my
wcze śnie.
Pośpiesz nie	opuścili	par kiet,	robiąc	rundę	poże gnalną,	ale	upły-

nę ło	jesz cze	około	trzydzie ści	minut,	za nim	mogli	wsiąść	do	limu-
zyny	i	ruszyć	do	jego	domu.	Te raz	ich	wspólne go	domu.
Phillip	ob rócił	się	do	Alex.
Jego	 żonie	 bra kowa ło	 ogła dy	 i	 umie jętności	 porusza nia	 się

w	wielkim	świe cie,	nie	znosiła	przyjęć	 i	stroje nia	się.	Kilka	naj-
bliż szych	mie się cy	bę dzie	dla	nich	trudne,	będą	musie li	dopa so-
wywa
się	do	sie bie.	Lecz	w	tej	chwili	się	tym	nie	przejmował.	Kie dy

byli	sami,	liczyła	się	tylko	na miętność.	Tak	jak	tamte go	wie czoru,
który	przypie czę tował	ich	los.
Wresz cie	 bę dzie	 miał	 Alex	 z	 powrotem	 w	 łóż ku,	 w	 je dynym

miejscu,	gdzie	wszystko	ma	ten	sam	sens	dla	nich	obojga.	Gdzie
wszystko	gra.
Spojrze nie	na	 jej	 twarz	w	przyćmionym	świe tle	 limuzyny	roz -

wia ło	jego	na dzie je.
–	Prze pra szam.	Daj	mi	minutę.	Nie	mogę…
Za mknę ła	usta,	potrzą sa jąc	głową.	Wyglą da ła	na	zupełnie	nie -

za inte re sowa ną	 spę dze niem	wie czoru	w	 taki	 sposób,	 jak	 chciał
Phillip.
Tłumiąc	żal,	uznał,	że	najle piej	w	ogóle	nie	kłaść	się	do	łóż ka.

Westchnął.	Trudno,	obejrzy	w	te le wizji	mecz	Ranger sów.



Kie dy	prze nosił	Alex	przez	próg,	był	bar dzo	dla	niej	czuły,	ale
najwyraź niej	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jaki	wpływ	ma	ruch	na	jej
sa mopoczucie.	Kie dy	w	końcu	zosta ła	 sama	w	wielkiej	 ła zience
połą czonej	 z	 sypialnią,	 którą	 mia ła	 dzie lić	 z	 Phillipem,	 zmyła
z	 oczu	 tusz	 i	 eyeliner.	Cass	dosta ła by	ata ku	 ser ca,	widząc,	 jak
Alex	traktuje	skórę.	Ale	ona	chcia ła	się	szyb ko	położyć.
Najle piej	na tychmiast.
Położyła	się,	za sta na wia jąc	się,	czy	Phillip	zre zygnował	z	tego,

by	dziś	z	nią	spać.	Oczywiście	nie	mogło	być	mowy	o	seksie.	Była
jednak	 prze kona na,	 że	 Phillip	 za mie rza	 skorzystać	 ze	 swoje go
łóż ka.	Czas	mijał.
Mę ski	styl	urzą dze nia	wnę trza	przypominał,	że	sypialnia	przez

dłuż szy	czas	służyła	tylko	jemu.
Usta lili,	że	bę dzie	to	wspólna	sypialnia,	więc	od	dzisiaj	powinni

tu	spa
ra zem.	Alex	przygotowa ła	się	na	to.	Ale	gdzie	jest	Phillip?
Było	 ja sne,	 że	 jest	 da le ko	 od	 pokoju,	 gdzie	 cze ka	 na	 nie go

żona.	Czy	to	dla te go,	że	nie	poma ga ła	mu	w	na wią zywa niu	kon-
taktów	podczas	przyję cia?	Czy	z	tego	powodu	jest	na	nią	zły?
Musia ła	 za paść	 w	 sen,	 bo	 na gle	 obudziła	 się	 prze stra szona.

W	pokoju	pa nowa ła	całkowita	cisza.	Nie	było	tu	nikogo.	Oprzy-
tomnia ła.	 Oczywiście	 znowu	 źle	 się	 czuła.	 Do	 tego	 jest	 to	 jej
pierwsza	noc	w	ob cym	domu.	Oficjalnie	wprowa dziła	 się	 tu	do-
pie ro	te raz,	a	większość	jej	rze czy	przywie ziono	za le dwie	wczo-
raj.
Tak	jak	jej	ra dzono,	wysta wiła	swój	dom	na	sprze daż	z	pełnym

wyposa że niem,	żeby	był	bar dziej	atrakcyjny	dla	kupują cych.	To
było	bar dzo	dziwne	uczucie	wyjść	z	ume blowa ne go	domu,	jakby
mia ła	tam	wrócić	po	wa ka cjach.	Ale	ona	nie	mia ła	tam	powrócić
już	nigdy.
Te raz	miesz ka	tutaj.	Tu	ma	wspólnie	z	Phillipem	wychowywać

dziecko.	 Ponadstuletni	 dom	 był	 pe łen	 akcentów	 kolonialnych
i	dzieł	sztuki,	które	mogłyby	stać	w	ga blotach	muze alnych.	Ona
sama	na	pewno	nie	wybra ła by	ta kie go	stylu.
Phillip	 za trudniał	 także	 trzech	 służą cych,	 którzy	 miesz ka li

w	za adaptowa nej	na	miesz ka nia	sta rej	wozowni.	Do	cze goś	 ta -
kie go	nie	przywykła.



Spojrza ła	na	ze gar.	Pierwsza	w	nocy.	Czy	Phillip	za snął	gdzie
indziej?	 Ale	 prze cież	 to	 jest	 też	 jej	 dom	 i	ma	 pra wo	 poszukać
męża.Przygryzła	war gi.
Czuła	się	za gubiona,	obola ła	 i	pozosta wiona	sama	sobie,	cho-

ciaż	jako	pani	domu	nie	powinna	dopusz czać	do	sie bie	ta kich	od-
czu
.	Bra kowa ło	 jej	 Phillipa.	Wszystko	w	 tym	miejscu	było	nowe.

Ona	zaś	 jest	mę żatką,	śpi	w	nowym	domu	i	nigdy	przedtem	nie
była	w	cią ży.	Nie	powinna	być	sama	wła śnie	te raz.
Na rzuciła	na	sie bie	szla frok	i	powoli	opuściła	sypialnię.	Ła god-

ne	świa tło	na	par te rze	gdzieś	za	schoda mi	wska zywa ło	jej	drogę,
kie dy	nie pewnie	schodziła	na	dół.	Poza	tym	w	ca łym	domu	było
ciemno.
Świa tło	wydobywa ło	się	przez	uchylone	drzwi	ga bine tu	Philli-

pa.	Otworzyła	 je	 i	zoba czyła	w	głę bi	ka na pę	usta wioną	na prze -
ciwko	 potrójne go	 wykuszowe go	 okna	 wychodzą ce go	 na	 mały
dzie dziniec.	Phillip	rze czywiście	tam	za snął.
Pode szła	 i	 na chyliła	 się	nad	nim,	prze lotnie	go	dotyka jąc.	Pa -

trzyła	 z	 uwa gą	 na	męż czyznę,	 które go	 poślubiła.	We	 śnie	 jego
przystojna	twarz	wyglą da ła	na	odprę żoną.
Oboje	mie li	cięż ki	dzień.	Ina czej	niż	jej	matka	i	druhny	albo	go-

ście	 Phillipa,	 którzy	 przybyli	 tłumnie,	 by	 wziąć	 udział	 w	 ślubie
i	przyję ciu.
Nie za leż nie	od	tego,	czy	był	na	nią	zły,	czy	też	nie,	potrze bo-

wa ła	 kontaktu	 z	mę żem.	 Jutro	miał	 wyje chać	 do	Wa szyngtonu,
a	z	powodu	jej	złe go	sa mopoczucia	zosta ło	im	nie wie le	wspólne -
go	cza su.
De likatnie	dotknę ła	jego	ra mie nia.
–	Chodź	do	łóż ka.
Za mrugał	powie ka mi,	ale	nie	wstał	od	razu.
–	Co	tu	robisz?
Wzdrygnę ła	się.	Nigdy	nie	była	dobra	w	ukrywa niu	myśli.	Ta -

kie go	pyta nia	jednak	się	nie	spodzie wa ła.
–	 Szukam	cię.	Obudziłam	 się	 i	 poczułam	 się	 osa motniona,	 bo

nie	było	cię	w	sypialni.
–	Nie	bez	przyczyny.	Powinnaś	spać.	Je steś	prze cież	w	cią ży.
Wziąwszy	się	pod	boki,	pochyliła	 się	nad	męż czyzną,	które go



te raz	nie	pozna wa ła.
–	Co?	W	cią ży?	Kie dy	mia łeś	za miar	mnie	o	tym	poinfor mować?
Na	 jego	 ustach	 poja wił	 się	 dziwny	 uśmiech,	 który	 próbował

ukryć.
–	Ja	tylko	mówię,	że	potrze bujesz	wypoczynku,	więc	nie	chcia -

łem	ci	prze szka dzać.	Te raz	śpisz	za	dwoje.
–	 I	 dla te go	nie	 przysze dłeś	 do	 łóż ka?	 –	W	końcu	 zrozumia ła.

Może	ta	nie obecność	nie	wynika	z	 jego	roz cza rowa nia,	ale	nie -
potrzeb nie	chciał	się	dla	niej	poświę cić.
–	Mię dzy	innymi	uświa domiłem	sobie,	że	le piej	nie	kusić	losu	po

tym,	co	się	sta ło	w	sa mochodzie.
Spojrze nie,	które	jej	rzucił,	powinno	być	zmysłowe,	ale	wyczu-

ła	w	nim	coś	wię cej.	Coś,	 cze go	nie	pla nował	z	nią	dzie lić.	Za -
miast	postą pić	 zgodnie	 z	 jego	praktycz ną	 radą	 i	pójść	na	górę,
opa dła	obok	nie go	na	ka na pę.
–	Czy	to	dziwne	myśleć,	że	bę dzie my	spać	we	wspólnym	łóż ku?
Wzruszył	ra miona mi,	nie	pa trząc	na	nią.
–	Dziwne	nie.	Inne.
Czyż by	była	sa molub na?	Przez	cały	czas	myśla ła	o	swoich	lę -

kach	 i	 kompleksach,	 nie	 biorąc	 pod	 uwa gę	 tego,	 że	 Phillip	 też
może	mieć	proble my.
–	Nie	musimy	tego	robić.	Nie	ma	powodu	do	pośpie chu.
Może	chodzi	o	to,	by	oboje	zła pa li	oddech.	Ona	pora dziła by	so-

bie	z	uczyciem,	że	ma	skoczyć	ze	ska ły,	a	brak	jej	skrzydeł.	On
miałby	czas	prze myśleć…	to	coś,	co	go	mar twi.
Za pa dła	cisza.	Nigdy	przedtem	nie	mie li	kłopotów	ze	zna le zie -

niem	te ma tu	do	roz mowy.	Faktem	jest,	że	nie które	z	 jej	ulubio-
nych	wspomnień	dotyczyły	roz mów	na	te ma ty	przypadkowe,	któ-
rych	nigdy	im	nie	bra kowa ło.
Tego	wie czoru	Phillip	był	nie	tylko	opryskliwy,	ale	też	nie przy-

jemnie	zdystansowa ny.
Pod	wpływem	impulsu	chwyciła	go	za	rękę.
–	 Mamy	 być	 partne ra mi.	 Je śli	 coś	 cię	 nie pokoi,	 powinniśmy

o	tym	poga dać.
Chcia ła,	 aby	wszystko	było	 tak	 jak	przedtem.	Czyż by	ocze ki-

wa ła	zbyt	wie le?	Czy	ślub	miałby	ich	roz dzie lić?	Je śli	to	ma	być
efekt	ubocz ny,	ktoś	powinien	był	ją	przed	tym	ostrzec.	Ale	jak	by



na	to	nie	pa trzeć,	te raz	są	małżeństwem.	Nie	są dziła	jednak,	że
zrodzi	to	dodatkowe	proble my.
Pa trzył	na	ich	złą czone	ręce	tak	długo,	że	pomyśla ła	już,	iż	nie

ma	za mia ru	odpowie dzieć.	Ale	nie	cofnął	ręki.
–	Wiesz	prze cież,	że	to	tu	miesz ka łem	z	Giną,	prawda?	–	za py-

tał	w	końcu.
Gina,	jego	pierwsza	żona.	Rzadko	mówił	o	niej	co	inne go	niż	to,

że	byli	bar dzo	w	sobie	za kocha ni.	Alex	wie dzia ła	więc	nie wie le,
ale	chcia ła	dowie dzieć	się	wię cej	–	i	nie	wra cać	sama	do	sypialni.
–	W	porządku.	Rozumiem.	Oboje	mie liśmy	swoje	życie,	za nim

się	spotka liśmy.
Jego	twarz	roz świe tlił	uśmiech.
–	Nie	jest	to	dla	cie bie	dziwne?
Nie	było,	dopóki	nie	poruszył	tego	te ma tu.	Czy	powinno	ją	mar -

twić,	że	przyszło	jej	konkurować	z	duchem?
–	Mówiliśmy	o	tym	w	ze szłym	tygodniu.	Ten	dom	był	sie dzibą

twojej	rodziny	od	dawna,	a	ja	nie	byłam	zbyt	przywią za na	do	mo-
je go	domu.	I	na gle	zna leź liśmy	się	tu	oboje.	To	nie	 jest	dziwne,
tylko	inne.
Za mie rzone	echo	jego	słów.	Są	tu	ra zem	dla	dobra	dziecka.	Na

dobre	i	złe.
–	 Musimy	 się	 odprę żyć.	 Chcę	 też	 być	 pewny,	 że	 czujesz	 się

traktowa na	uczciwie.
Uczciwie?	 Nie	 bę dzie	 zmuszona	 do	 wychowywa nia	 dziecka

sama,	a	 ich	małżeństwo	ma	najlepsze	z	moż liwych	podsta wy	do
prze trwa nia,	ponie waż	od	początku	usta lili	re guły.
–	Wszystko	jest	dla	nas	nowe,	ale	na	pewno	nie	czuję	się	wyko-

rzystywa na.
–	 To	 dobrze.	 Nie którym	 kobie tom	 trudno	 byłoby	 wytrwać

w	małżeństwie	bez	na dziei	na	to,	że	mąż	je	kie dyś	pokocha.
Roz ma wia li	już	o	tym,	ale	dopie ro	te raz	na bra ło	to	osta tecz ne -

go	zna cze nia.	Za miesz ka ła	w	jego	domu,	nosi	jego	na zwisko,	jest
w	cią ży	z	jego	dzieckiem,	ale	nie	zajmie	miejsca	w	jego	ser cu.
Okej.	Miłość	nie	istnie je.	Lub	ra czej	nie	może	trwać	wiecz nie.

Chociaż	może	cza sa mi	tak	jest?	Tak	na	przykład	było	z	Phillipem
i	jego	pierwszą	żoną.	Tak	jest	z	Cass	i	Gage’em.
Zmarsz czyła	brwi.	A	co	bę dzie,	 je śli	obudzi	się	pewne go	dnia



w	małżeństwie	bez	miłości	 i	 uświa domi	sobie,	 że	w	 ten	 sposób
tra ci	 szansę	na	pozna nie	męż czyzny,	 który	 się	w	niej	 za kocha?
I	od	tej	pory	bę dzie	nie szczę śliwa?
–	Phillipie,	nie	liczę	na	nic	wię cej	niż	to,	na	co	się	umówiliśmy.
Co	 jednak	wca le	 nie	 ozna cza,	 że	 nie	 wolno	 jej	 liczyć	 na	 coś

wię cej.	 Je śli	 Phillip	 pokochał	 Ginę,	 to	 zna czy,	 że	 umie	 kochać.
Musi	upłynąć	trochę	cza su,	by	sprawdzić,	co	faktycz nie	wyda rzy
się	mię dzy	nimi.	Jesz cze	nie	wia domo,	jak	ich	wspólne	życie	bę -
dzie	wyglą da ło.
Je że li	miłość	jest	im	pisa na,	to	na dejdzie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Do	 nie dzie li	 wie czór	 dystans	mię dzy	 nimi	 nie	 zniknął.	 Phillip
roz ma wiał	z	nią,	słuchał	jej,	cza sem	się	uśmie chał,	ale	prze niósł
trochę	 rze czy	do	 sypialni	w	końcu	koryta rza,	ar gumentując,	 że
większość	cza su	bę dzie	i	tak	spę dzał	w	Wa szyngtonie.	Nie	doty-
kał	 jej	na wet	przypadkowo,	a	wszystkie	 ich	 roz mowy	dotyczyły
bie żą cych	spraw.	Oczywiscie	na le ża ło	poroz ma wiać	o	logistyce.
Ale	czy	powinno	to	być	aż	tak…	klinicz ne?
Kie dy	pa kował	wa liz kę	przed	wyjaz dem	do	Wa szyngtonu,	Alex

sie dzia ła	w	aneksie	przy	kuchni,	który	przypadkiem	odkryła.	Po-
lubiła	to	miejsce.
Kuchar ką	Phillipa	była	tęga	Niemka,	Franka.	To	ona	za prosiła

Alex	do	kuchni,	gdzie	wymie niły	kilka	przyja znych	zdań.
To	 było	 miłe.	 W	 tym	 gigantycz nym	 domu	 Alex	 potrze bowa ła

wspar cia,	zwłasz cza	że	Phillipa	mia ło	nie	być	aż	do	piątku.	Usta -
lili,	 że	na	 ra zie	bę dzie	przyjeż dżał	do	domu	na	weekendy.	Alex
żywiła	 na dzie ję,	 że	 gdy	 tylko	 miną	 poranne	 mdłości,	 wróci	 do
pra cy.	Mia ła	 za miar	 przez	 trzy	 tygodnie	 w	mie sią cu	 pra cować
zdalnie	z	Wa szyngtonu,	a	potem	je chać	na	tydzień	do	Dallas	na
spotka nia.
Jesz cze	nie	roz ma wia ła	o	tym	z	Cass,	Trinity	i	Har per,	ale	nie

prze widywa ła	z	ich	strony	sprze ciwu.	Cass	pra cowa ła	w	tym	try-
bie,	kie dy	Gage	miesz kał	i	pra cował	w	Austin.
Cass	jednak	musia ła	jeź dzić	sa mochodem,	a	mąż	Alex	miał	pry-

watny	odrzutowiec,	ona	zaś	za mie rza ła	z	tego	w	pełni	korzystać.
Posia da nie	męża	z	naftowymi	miliona mi	ma	swoje	za le ty.
Każ dą	spra wę	biz ne sową	moż na	te raz	za ła twić	przez	inter net.

Pozosta ją	 spotka nia	w	 Se na cie.	 Kie dy	 Phillip	 powie dział	 jej,	 że
muszą	się	do	tego	dostosować,	nie	od	razu	zrozumia ła,	że	bę dzie
to	 od	 niej	wyma ga ło	 najwię cej	 poświę ceń.	 Ale	 trudno.	 Dziecko
bę dzie	mia ło	oboje	rodziców	i	to	się	liczy.
Kie dy	Phillip	odszukał	 ją	na	dole,	by	powie dzieć	do	widze nia,



musnę li	się	tylko	policz ka mi.	Potem	odje chał	na	lotnisko.
–	Będę	do	cie bie	dzwonił	–	rzekł	zdawkowo.
Ocze kiwa ła,	że	Phillip	z	nią	za miesz ka.	Myśląc	o	tym	małżeń-

stwie,	wyobra ża ła	sobie,	że	będą	ra zem	spę dzać	czas.
Kie dy	na stępne go	ranka	poja wiła	się	w	pra cy	i	spojrza ła	w	ka -

lendarz,	 uprzytomniła	 sobie,	 że	 jest	 umówiona	 z	 le kar ką	 na
czwar tek.	Są dziła,	 że	 ta	wizyta	ma	się	odbyć	dziś.	Trudno,	po-
cze ka	parę	dni.	Chcia ła	koniecz nie	poroz ma wia
z	le kar ką	o	środkach	osła bia ją cych	poranne	mdłości.

Do	 pokoju	 Alex	 wpa dła	 Har per.	 Na	 głowie	mia ła	 loki	 bar wy
truskawkowej.	Nor malnie	pani	wice pre zes	do	spraw	na ukowych
upina ła	włosy,	by	nie	prze szka dza ły	jej	w	la bora tiorium.
Har per	 potra fiła	 odwrócić	 jej	 uwa gę	 od	 nie pokojów	 i	 wa hań

na stroju.
–	 Ja kaś	 spe cjalna	 oka zja,	 doktor	 Livingston?	 –	 za pyta ła	 Alex,

wska zując	na	jej	fryzurę.
–	Dante	jest	w	mie ście.	Za bie ra	mnie	na	lunch.
–	Ale	nudy.	–	Alex	żar tobliwie	prze wróciła	ocza mi.	–	Kie dy	wy-

bie rzesz	się	na	randkę	z	kimś,	z	kim	mogłoby	być	romantycz nie?
Har per	i	Dante	przyjaź nili	się	od	pierwsze go	roku	studiów,	kie -

dy	na	ćwicze niach	z	che mii	połą czono	ich	w	pary.	Byli	przyja ciół-
mi	 dotrzymują cymi	 sobie	 towa rzystwa	 i	 nie	 czer pią cymi	 z	 tego
żadnych	korzyści.	W	efekcie	Har per	na le ża ła	do	wą skiej	grupy
kobiet,	które	nie	dostrze ga ły,	jak	spojrze nie	doktora	Dante go	Ga -
te sa	potra fiło	być	gorą ce.
–	Nie	wszyscy	szuka ją	miłości.	Ale	opowia daj,	co	u	cie bie.
Przyja ciółka	Alex	 opa dła	na	 krze sło,	 podpie ra jąc	 brodę	 ręką.

Alex	 powinna	 szyb ko	 odpowie dzieć,	 że	 też	 nie	 szuka	miłości	 –
Har per	 zresz tą	 dobrze	 o	 tym	 wie dzia ła	 jako	 jedna	 z	 nie wie lu
osób	 wprowa dzonych	 w	 szcze góły	 jej	 umowy	 z	 Phillipem	 –	 za -
miast	tego	jednak	wybuchnę ła	pła czem.	Har per	wsta ła,	okrą żyła
biur ko	i	mocno	przytuliła	ją	do	sie bie.
To	tylko	pogor szyło	spra wę.
–	Prze pra szam,	to	hor mony	–	wykrztusiła	Alex.
–	Może	tak	–	odpar ła	Har per,	pra gnąc	drą żyć	te mat.
Alex	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.	Znowu	ogar nę ło	ją	roz cza -



rowa nie	z	powodu	za chowa nia	Phillipa,	co	pocią gnę ło	za	sobą	ko-
lejną	 falę	 łez.	Miniony	weekend	miał	 być	 czymś	w	 rodza ju	 ich
mie sią ca	 miodowe go,	 mimo	 że	 zre zygnowa li	 z	 wyjaz du,	 który
w	ich	sytuacji	byłby	zbyt	sentymentalny	i	tra dycyjny.
A	jednak	weekend	się	nie	udał.	No	cóż,	przez	cały	czas	źle	się

czuła.
Ale	prze cież	mogli	spę dzić	wię cej	cza su	ra zem.	Jak	przyja cie -

le.	Wie dzia ła,	że	Phillip	musi	wyje chać	do	Wa szyngtonu,	wczoraj
jednak	była by	szczę śliwa,	gdyby	obejrze li	ra zem	film	albo	wyszli
na	kola cję.	Nie	musia ła	nic	 jeść,	mogła	po	prostu	z	nim	roz ma -
wiać.	To	pozwoliłoby	jej	ła twiej	prze trwać	czas	do	jego	powrotu.
Lecz	on	na wet	tego	nie	za suge rował.	Czy	nie	oce nia	ich	je dy-

ne go	wspólnie	spę dzone go	wie czoru	tak	jak	ona?	Ma rzyła	o	bli-
skości,	poca łunkach	i	doskona łym	seksie.
Z	jej	oczu	trysnął	nowy	potok	łez.	Prze cież	przyja cie le	są	także

po	to,	by	w	ich	obecności	się	wypła kać.	Przyjaź niły	się	z	Har per
od	 cza su	 studiów,	 długo	 przed	 tym,	 nim	 zosta ły	 partner ka mi
w	fir mie.
Kie dy	Alex	nie co	się	uspokoiła,	Har per	wróciła	na	swoje	miej-

sce	i	pochyliła	ku	Alex,	trzyma jąc	ją	za	rękę.
–	Mnie	to	nie	wyglą da	na	cią żowe	za burze nia	hor monalne.
Smutny	był	 ten	 komentarz	 rzucony	mimochodem	przez	 za go-

rza łą	pra coholicz kę.
Alex	popa trzyła	na	nią	podejrz liwie.
–	Uwierz	mi,	nie	chcia ła byś	znać	szcze gółów.
–	Je stem	na ukowcem.	Lubię	mieć	do	czynie nia	z	fakta mi.	A	po-

nie waż	nigdy	nie	byłam	w	cią ży,	nie	mogę	opie rać	się	na	doświad-
cze niu.	Nie	prowa dziłam	 też	ba dań	w	 tym	za kre sie.	To	 zna czy
wiem,	że	cią ża	może	powodować	wa ha nia	na stroju…
–	 To	 spra wa	hor monów	 –	 prze rwa ła	 jej	 Alex.	 –	Nie	 czuję	 się

najle piej,	 no	 i	 nie	 tak	wyobra ża łam	 sobie	 nasz	 poślub ny	week-
end.	Do	tego	Phillip	wczoraj	wyje chał	z	powrotem	do	Wa szyngto-
nu	–	doda ła.
–	No	nie!	–	Wrodzony	ir landz ki	czar	Har per	spra wił,	że	uda ło

się	jej	ukryć	roz cza rowa nie.	–	W	ta kiej	sytuacji	ja	też	bym	pła ka -
ła.
–	To	hor mony	–	powtórzyła	Alex	przez	zęby,	lecz	łzy	na	jej	po-



licz kach	prze czyły	słowom.
Nie	powinna	złościć	się	na	przyja ciółkę,	kie dy	jest	u	progu	za -

ła ma nia.
–	Okej,	jest	mi	smutno,	bo	wyje chał.	Nie	ma	spra wy,	dobrze?
Wypowie dze nie	tego	głośno	ujawniło	ten	fakt	w	ca łej	pełni.	Jej

małżeństwo	trwa ło	od	czter dzie stu	ośmiu	godzin	i	było	tak	samo
pozba wione	 życia	 jak	 pa pier,	 który	 to	 potwier dzał.	 W	 zimnym
świe tle	 ponie działkowe go	 poranka	 wszystko	 wyglą da ło	 bez na -
dziejnie.
W	oczach	ludzi	mia ła	wspa nia łe go	męża,	które go	przedsta wia -

no	 w	 cza sopismach	 jako	 najbar dziej	 pożą da ne go	 męż czyznę
w	Ame ryce.	Co	w	tym	złe go,	że	ma rzyła	o	tym,	by	Phillip	za prosił
ją	do	łóż ka	i	za dzwonił	na stępne go	ranka,	mówiąc,	że	bar dzo	mu
jej	bra kuje?
–	Nie	ma	nic	złe go	w	tym,	że	tę sknisz	do	męża.	Je stem	prze ko-

na na,	że	to	jest	moż liwe	na wet	przy	wa szym	dziwnym	podejściu
do	małżeństwa.	Chociaż	nie	mam	w	tych	spra wach	doświadcze -
nia.
–	Proszę	cię,	nie	mów	tak.	Phillip	i	ja	pobra liśmy	się	ze	wzglę du

na	dziecko.
I	z	mnóstwa	innych	powodów.
–	Co	mogę	dla	cie bie	zrobić?	–	za pyta ła	Har per.
Alex	stopniowo	odzyskiwa ła	równowa gę.	Nie	musia ła	też	cier -

pieć	w	sa motności.	Na wet	byłoby	to	trudne,	bo	Har per	za glą da ła
do	niej	przynajmniej	dzie sięć	razy	dziennie.	Trudno	było	ignoro-
wać	 jej	 pyta nia.	 Alex	 przynajmniej	 fizycz nie	 poczuła	 się	 le piej,
a	z	ża lem	do	Phillipa	musi	uporać	się	sama.	Kilka	razy	zgodziła
się	na wet,	by	Har per	pobie gła	do	skle pu	po	na pój	imbirowy.
W	czwar tek	Har per	zja wiła	się	w	biurze	z	kluczyka mi	w	ręce,

gotowa	za wieźć	ją	do	le ka rza.
–	 Je dzie my!	–	Za prowa dziła	Alex	do	dwuosobowe go	mer ce de -

sa,	który	nie dawno	kupiła.
Alex	poczuła	za pach	nowe go	sa mochodu	i	skóry.
–	 Dzię ki,	 że	 je steś	 ze	mną.	 Nie	 zda wa łam	 sobie	 spra wy,	 jak

bar dzo	potrze buję	wspar cia.
–	Pewnie.	Po	to	ma	się	przyja ciół.
Dzisiaj	włosy	Har per	upię te	były	w	kok,	przez	co	wyglą da ła	po-



waż niej.
Z	 trzech	 wspólniczek	 najwię cej	 łą czyło	 ją	 wła śnie	 z	 Har per.

Obie	mia ły	ana litycz ne	umysły.	Kie dy	były	na	studiach,	zrobiły	so-
bie	na	topach	na pisy:	„Kobie ty	z	dominują cą	lewą	półkulą	mózgu
są	bar dziej	seksy”.	Szkoda,	że	nikt	poza	nimi	się	z	tego	nie	śmiał.
Dzię ki	Bogu,	 że	w	 tym	 trudnym	cza sie	Alex	mia ła	przy	 sobie

przyja cółki.
Nie	mogło	to	całkowicie	zlikwidować	uczucia	sa motności	w	ol-

brzymim	pustym	domu,	lecz	roz wią za ła	ten	problem,	wychodząc
wcze śnie	do	biura	i	sie dząc	tam	do	pią tej	po	południu.	Licz by	sta -
nowiły	dla	niej	ra tunek.	Za wsze	tak	było.
Phillip	zgodnie	z	obietnicą	dzwonił	każ de go	wie czoru	o	dzie sią -

tej	trzydzie ści	i	pytał,	 jak	się	czuje.	Miło,	że	poświę cał	jej	czas,
lecz	za zwyczaj	o	tej	porze	była	już	tak	wyczer pa na,	że	nie	roz -
ma wia li	długo.	Za pa da ła	w	sen	utka ny	ze	wspomnień	wie czoru,
kie dy	 trzymał	 ją	w	 ra mionach,	 de likatnie	 dotyka jąc	 jej	włosów,
a	potem	skóry.	Póź niej	ca łował	ją	na miętnie,	a	ich	pożą da nie	na -
sila ło	się	do	chwili,	kie dy	nadzy	wypowia da li	szeptem	swoje	imio-
na.
Hor mony.	One	ją	za biją.
Nadszedł	dzień	wizyty	u	le ka rza.	Położ nik	doktor	Dean	słucha -

ła,	co	Alex	mówi	na	te mat	uporczywych	mdłości	i	złe go	sa mopo-
czucia.
–	Zrobimy	usg	–	powie dzia ła.
Podczas	 ostatniej	 wizyty	 doktor	 Dean	wspomnia ła,	 że	 zrobią

usg	najwcze śniej	około	osiemna ste go	tygodnia,	by	sprawdzić,	czy
płód	roz wija	się	pra widłowo	i	okre ślić	płeć	dziecka,	na	czym	Alex
bar dzo	za le ża ło.
–	Usg?	Ale	to	dopie ro	je de na sty	tydzień	–	odrze kła,	czując,	jak

jej	puls	przyspie sza.	–	Czy	coś	jest	nie	w	porządku?	Czy	to	dla te -
go	chce cie	zrobić	to	ba da nie?
Doktor	Dean	dała	znak	pie lę gniar ce,	aby	przysunę ła	apa rat	do

le żanki,	i	uśmiechnę ła	się	do	Alex.
–	To	za le ży,	co	pani	przez	to	rozumie.	Jedną	z	przyczyn	tak	do-

kucz liwych	dole gliwości	mogą	być	bliź nię ta.	 Je że li	 to	 jest	 cią ża
mnoga,	le piej	o	tym	wie dzieć.
–	Bliź nię ta?	–	Alex	czuła,	jak	krew	odpływa	jej	z	głowy,	podczas



gdy	 sie dzą ca	 w	 pobliżu	 Har per	 ra dośnie	 kla snę ła	 w	 dłonie.	 –
O	mój	Boże!
Już	wychowa nie	jedne go	dziecka	wyma ga	wielkie go	za anga żo-

wa nia,	a	co	dopie ro	bliź niąt!
Technicz ka	odsłoniła	jej	brzuch,	na łożyła	żel	i	za czę ła	ba da nie.

Na	czar no-bia łym	ekra nie	coś	roz ma zywa ło	się	i	prze suwa ło,	aż
poja wił	się	ga la re towa ty	kleks.
Ser ce	Alex	za mar ło,	a	gdy	za czę ło	znowu	bić,	mia ła	uczucie,	że

albo	ono	jest	za	duże,	albo	klatka	pier siowa	zbyt	cia sna.
–	Czy	 to	 jest	dziecko?	–	wyszepta ła,	otwie ra jąc	sze roko	oczy,

by	nic	nie	uszło	jej	uwa dze.
Phillip	powinien	tu	z	nią	być,	trzymać	ją	za	rękę	i	pa trzeć	na

ekran	ra zem	z	nią.	Za schło	jej	w	gar dle	od	uczuć,	których	nie	po-
tra fiła	 na zwać	 i	 ża łowa ła,	 że	 nie	ma	 go	 tutaj,	 aby	 doświadczył
tego	sa me go.
–	Tak.	A	tam	jest	drugie.	Dliź nię ta	dwuja jowe.	Widzi	pani?
Bliź nię ta.	Za mknę ła	oczy,	a	kie dy	je	otworzyła,	zoba czyła,	jak

technicz ka	stuka	w	kla wia turę.
–	 Zmie rzymy	 je,	 aby	móc	monitorować	wzrost.	 Doktor	 Dean

bę dzie	potrze bowa ła	kolejnych	ba dań,	żeby	sprawdzić,	czy	roz -
wija ją	się	jedna kowo.
Alex	kiwnę ła	głową.	Była	zbyt	prze ję ta,	by	mówić.	Dzie ci.	Bę -

dzie	mia ła	dwoje	dzie ci.
–	To	tłuma czy	tak	silne	nudności	–	stwier dziła	ła godnie	doktor

Dean.	–	To	jest	dobra	wia domość	także	dla te go,	że	nic	złe go	się
nie	 dzie je.	Około	 dwuna ste go	 lub	 trzyna ste go	 tygodnia	 za cznie
pani	czuć	się	le piej.	A	więc	już	nie długo.
Le kar ka	za kończyła	 spotka nie,	udzie la jąc	dodatkowych	porad

i	wska zówek,	i	odpowie dzia ła	na	wszystkie	pyta nia,	które	za da ły
jej	Alex	i	Har per.
Gdy	Alex	 znów	 opa dła	 na	 sie dze nie	mer ce de sa,	 była	 tak	wy-

czer pa na,	że	nie	mogła	myśleć.	Odchyliła	głowę	do	tyłu	i	za mknę -
ła	oczy.	Przez	całą	drogę	powrotną	Har per	za chwyca ła	się	nie -
spodzie wa ną	wia domością.	Alex	jej	nie	prze rywa ła.
Gdy	usia dła	w	swoim	pokoju,	za czę ła	się	za sta na wiać,	jak	prze -

ka zać	 wia domość	 Phillipowi.	 Nie	 chodziło	 o	 to,	 jak	 za re aguje.
Wyda rzyło	się	coś,	cze go	dotychczas	w	ogóle	nie	bra li	pod	uwa -



gę.	Czy	będą	musie li	za trudnić	dwie	nia nie?	Mają	mieć	dwa	po-
koje	dzie cinne?	A	może	rodzice	bliź nia ków	umiesz cza ją	je	w	jed-
nym	pokoju?
Nie waż ne.
Phillip	nie	odbie rał	te le fonu,	chociaż	dzwoniła	do	nie go	czte ry

razy	 co	 piętna ście	 minut.	 Osta tecz nie	 wysła ła	 mu	 wia domość:
„Dzisiaj	byłam	u	le ka rza.	Mamy	bliź nia ki”.

Kie dy	za kończył	trwa ją ce	trzy	godziny	spotka nie,	ma rzył	tylko
o	tym,	by	zjeść	coś	gorą ce go	i	na pić	się	cze goś	zimne go.	W	ga bi-
ne cie	się gnął	po	 tecz kę	 i	 i	 te le fon,	poma chał	na	poże gna nie	se -
kre tar ce	i	wyszedł	z	Ka pitolu.
Tydzień	miał	się	ku	końcowi.	Phillip	czę sto	się	za sta na wiał,	co

robi	 Alex,	 czy	 czuje	 się	 le piej,	 czy	 przyzwycza iła	 się	 do	 jego
domu.	Czte ry	czy	pięć	razy	brał	do	ręki	te le fon,	aby	wysłać	jej	ja -
kąś	za bawną	wia domość,	tak	jak	robił,	kie dy	za czę li	zwra cać	na
sie bie	 uwa gę,	 ale	 w	 końcu	 przypominał	 sobie,	 że	 prze cież	 nie
flir tują.
Te raz	są	małżeństwem,	na wet	je śli	tylko	z	na zwy.	Alex	zgodziła

się	 na	 to	 i	 spra wia ła	wra że nie	 za dowolonej	 –	 tak	 przynajmniej
wynika ło	 z	 wie czor nej	 roz mowy,	 którą	 wbrew	 sobie	 za kończył
zbyt	oschle.
Oka za ło	się	jednak,	że	odda la nie	się	od	Alex	wca le	nie	jest	dla

nie go	 dobre.	 Każ de go	 wie czoru,	 kie dy	 kończył	 z	 nią	 roz mowę
i	pa trzył	w	sufit	przed	za śnię ciem,	zwalczał	w	sobie	nie odpar tą
chęć,	by	za dzwonić	do	niej	jesz cze	raz	i	znów	usłyszeć	jej	głos.
Jednak	Alex	musi	spać,	a	nie	wisieć	na	te le fonie	tylko	dla te go,

że	jej	mąż	na gle	prze stał	lubić	spokój	pa nują cy	w	jego	wa szyng-
tońskim	lokum.
Jesz cze	tylko	je den	dzień	i	wróci	do	domu.	Próbował	sobie	wy-

obra zić,	 jak	 utrzyma	 dystans	 mię dzy	 nimi	 pod	 tym	 sa mym	 da -
chem.	 To	 było	 strasz ne.	 Chciał	 spę dzać	 czas	 z	 żoną,	 ale	 we -
wnętrz ny	głos	przypominał	mu,	że	ma	nową	żonę	tylko	dla te go,
że	Gina	nie	żyje.
Poślubił	 Alex,	 ale	 to	 nie	 zna czy,	 że	może	 puścić	w	nie pa mięć

prze szłość.	 Poczucie	 winy	 przytła cza ło	 go	 do	 tego	 stopnia,	 że
rano	le dwie	zwle kał	się	z	łóż ka.



Randy	 otworzył	 przed	 nim	 tylne	 drzwi	 sa mochodu.	 Phillip
wsiadł	z	te le fonem	w	ręce.	Myślał	o	swojej	nowej	żonie…	Wyglą -
da	na	to,	że	dzwoniła	do	nie go	wie le	razy.	Drżąc,	za uwa żył	 też
ese me sa.	Na	szczę ście	nic	złe go	się	nie	sta ło.	I	wte dy	rzuciło	mu
się	w	oczy	słowo	„bliź nia ki”.
–	Randy,	zmia na	pla nów.	Za wieź	mnie	na	lotnisko.	Muszę	le cieć

do	Dallas,	do	domu.
Bliź nię ta.
Wyda wa ło	mu	 się,	 że	 lot	 trwa	wiecz nie,	 podczas	gdy	on	 sam

za da wał	 sobie	pyta nia	dotyczą ce	każ dej	 de cyzji,	 jaką	podjął	 od
momentu,	 gdy	 wszedł	 do	 fir my	 Fyra	 i	 zoba czył	 nie uma lowa ną
twarz	kobie ty	w	dżinsach	o	imie niu	Alex.
Te raz	bę dzie	miał	z	nią	bliź nia ki.
Alex	mia ła	umówioną	wizytę	u	 le ka rza,	ale	nie	prosiła,	by	 jej

towa rzyszył.
To	 nie	 jest	 okej.	 To	 są	 prze cież	 jego	 dzie ci,	 a	 Alex	 jest	 jego

żoną.	Chciał	uczestniczyć	na wet	w	drob nych	spra wach	dotyczą -
cych	cią ży,	a	ona	go	tego	pozba wia.	Dla cze go	nie	powie dzia ła,	że
idzie	do	le ka rza?	Dla cze go	nie	chcia ła,	by	z	nią	był?
Pilot	za komunikował,	że	za raz	wylą dują	w	Dallas.	Na resz cie.
Odpiął	pasy,	gdy	tylko	koła	dotknę ły	płyty	lotniska,	i	pa trzył	na

Randy’ego,	który	podróżował	z	nim,	a	te raz	gra molił	się	na	nogi
dobre	trzydzie ści	se kund	po	tym,	jak	sa molot	się	za trzymał.	Po-
zosta ło	mu	tylko	podnieść	brwi	ze	zdziwie nia,	że	szofer	nie	za -
chowuje	się	odpowiednio	do	sytuacji.
–	Dokąd	te raz?	–	za pytał	Randy,	kie dy	zna leź li	się	na	prywat-

nym	par kingu.
Nor malnie	 Randy	 wjeż dżał	 autem	 na	 płytę	 lotniska,	 za bie rał

ba gaż	Phillipa	i	je cha li	do	domu.
Kie rowca	zrozumiał	 jednak,	że	tym	ra zem	jest	 ina czej.	W	do-

datku	 Phillip	 le ciał	 bez	 ba ga żu,	 bo	 nie	miał	 cza su	 poje chać	 do
miesz ka nia.
–	Do	domu.
Spodzie wał	się	tam	za stać	Alex	z	przyjemnością	je dzą cą	to,	co

przygotowa ła	Franka.	Przed	wyjaz dem	pole cił	gospodyni,	by	nie
szczę dziła	kosz tów	ani	wysiłku,	na wet	gdyby	Alex	mia ła	ochotę
na	coś	spe cjalne go.



Randy	 je chał	 jak	 sza lony,	 co	 Phillip	 doce niał,	 ale	 na	 miejscu
Geor ge	przywitał	go	przy	drzwiach	ze	zdziwioną	miną.
–	Sir?	Spodzie wa liśmy	się	pana	dopie ro…
–	Gdzie	 jest	Alex	 ?	 –	 Phillip	wpadł	 do	domu,	 omia ta jąc	wzro-

kiem	pię tro.	–	Chyba	jesz cze	się	nie	położyła?	A	może	tak?
–	Nie.	Pani	Ale xandra	jest	u	sie bie	w	biurze.
Wybuch	złości	ode brał	mu	głos.
–	Jest…	gdzie?
–	W	pra cy	–	powtórzył	Geor ge.
Phillip	już	biegł	do	wyjścia.
W	cią ży	z	bliź nia ka mi,	i	jesz cze	sie dzi	w	pra cy?
Powinna	mniej	pra cować,	bo	na pyta	sobie	bie dy.	Powinna	sie -

dzieć	na	ka na pie	 i	czytać	książ kę.	Powinna	pozwolić	mu,	by	się
nią	opie kował.	Na gle	gorą co	tego	za pra gnął.
Za nim	Randy	podje chał	pod	nowocze sny	budynek	Fyra	Cosme -

tics,	złość	Phillipa	osła bła	i	 jego	na strój	się	popra wił.	On	i	żona
muszą	sobie	coś	wyja śnić.
W	pośpie chu	wyjął	z	aktówki	identyfika tor	i	wypadłszy	z	sa mo-

chodu,	prze biegł	 jak	burza	przez	 re cepcję,	 za trzymując	 się	do-
pie ro	przy	prze szklonych	drzwiach	do	biura	za rzą du,	by	wystu-
kać	kod.
W	 drzwiach	 z	 na pisem	 „Wice pre zes	 ds.	 Finansów”	 pa liło	 się

świa tło.	Gdy	tam	wszedł,	otworzył	usta,	by	wygłosić	prze mówie -
nie	przywołują ce	Alex	do	porządku.
Była	wyraź nie	za skoczona	 i	pa trzyła	na	nie go	 tak	przyjaź nie,

że	nie	mógł	zła pać	odde chu.	W	jednej	chwili	za pomniał	o	wszyst-
kim,	co	miał	jej	powie dzieć.
Jego	żona	jest	taka	piękna.	I	to	ona	bę dzie	matką	jego	dzie ci.

Nie	posia dał	się	ze	szczę ścia.
–	Phillip!	–	Pode rwa ła	się	na	nogi	i	wybie gła	zza	biur ka,	roz kła -

da jąc	ra miona,	jakby	chcia ła	paść	mu	w	ob ję cia,	ale	na gle	przy-
sta nę ła.	–	Nie	spodzie wa łam	się	cie bie.
–	Widzę,	że	nie	–	odparł	szorstko,	by	dać	jej	do	zrozumie nia,	że

bar dzo	jest	roz cza rowa ny	zmia ną	jej	de cyzji.
Do	dia bła.	Podszedł	 do	niej	 i	 przytulił	 do	 sie bie	 tak,	 jakby	 to

miał	być	szyb ki	uścisk	mię dzy	rodzica mi…	przyja ciółmi…	małżon-
ka mi…	kimkolwiek	byli.	Lecz	gdy	wtuliła	się	w	nie go	z	westchnie -



niem,	 sytuacja	 się	 zmie niła.	 Phillip	 ob jął	 ją	mocniej,	 wdycha jąc
za pach	jej	włosów.
–	Pewnie	prze czyta łeś	moją	wia domość.	Próbowa łam	dzwonić	–

powie dzia ła	cicho.
–	Wiem,	byłem	na	spotka niu	–	odparł	idiotycz nie.
Skupił	wzrok	na	jej	twa rzy.
–	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łaś,	że	wybie rasz	się	do	le ka rza?
–	Nie	pomyśla łam,	że	bę dzie	ci	na	tym	za le ża ło.	To	mia ła	być

tylko	zwykła	wizyta,	ja kich	wie le.
–	Oczywiście,	że	mi	na	tym	za le ży.	Zwłasz cza	je śli	za mie rzasz

robić	usg.	Powinnaś	mi	o	tym	mówić.
–	Nie	wie dzia łam.	To	mia ła	 być	 rutynowa	kontrola,	 ale	 kie dy

wspomnia łam,	 jak	 bar dzo	 jest	mi	 rano	 nie dobrze,	 doktor	Dean
posta nowiła	sprawdzić,	czy	nie	noszę	bliź niąt.	–	Rzuciła	mu	iro-
nicz ny	uśmiech.
–	 A	 więc	 to	 prawda?	 –	 wyszeptał,	 przykła da jąc	 bez wiednie

rękę	do	jej	brzucha,	tak	jakby	mógł	przez	dotyk	oce nić,	że	biją
tam	dwa	ser dusz ka.
W	na pię ciu	pa trzyli	na	sie bie.	Phillip	nie	dotykał	 te raz	dzie ci,

ale	 jej.	To	było	zdumie wa ją ce	uczucie.	W	tej	chwili	świat	 jakby
prze stał	istnieć.
–	To	prawda,	widzia łam	dzie ci	na	ekra nie.	Och,	prze cież	mogę

ci	poka zać	wydruki.
Wyzwoliła	się	z	jego	ob jęć	i	pode szła	do	biur ka.	Wysunę ła	szu-

fla dę	i	szpe ra ła	w	niej	dopóty,	dopóki	triumfalnie	nie	wycią gnę ła
kilku	kar tek.
Gdy	mu	je	wrę czyła,	popa trzył	uważ nie	na	czar no-bia łe	wydru-

ki.	Ob raz ki	usg.	Aż	wresz cie	zoba czył	dwa	de likatnie	za bar wio-
ne	 kleksy	 w	 kółkach.	 Jego	 dzie ci.	 Ich	 dzie ci.	 Poczuł	 pie cze nie
w	oczach.	Czyż by	miał	za miar	się	roz pła kać?	Dla cze go	nikt	nie
przygotował	go	na	 ten	moment?	Poczuł	ucisk	w	ser cu.	Bez gra -
nicz ny	 podziw.	 To	wszystko	 przytłoczyło	 go	 tak	 bar dzo,	 że	 nie
mógł	się	ode zwać.
–	Czyż	nie	jest	to	zdumie wa ją ce?	Chcia łam	wte dy,	że byś	był	ze

mną	i	widział,	jak	się	rusza ją.
–	Będę	z	tobą	na stępnym	ra zem.	Od	tej	chwili	ocze kuję	od	cie -

bie	infor ma cji	z	wyprze dze niem	o	wszystkich	wizytach	u	le ka rza.



–	Dobrze.	Je stem	za dowolona,	że	chcesz	prze żywać	to	ze	mną.
Myśla łam…	 –	 Za wie siła	 głos	 i	 przygryzła	war gi.	 –	W	nie dzie lę,
kie dy	wyje cha łeś,	odniosłam	wra że nie,	że	nie	życzysz	sobie	tego.
Wyglą da ło	na	to,	że	mnie	unikasz.
Ja sne,	 że	 tak	 pomyśla ła.	W	 swojej	 ob se sji	 dystansowa nia	 się

odniósł	sukces.
Do	tego	stopnia,	że	prze ga pił	tak	waż ne	dla	nich	wyda rze nie.

Pa pier	za sze le ścił,	kie dy	za ciskał	ręce	w	pię ści.	Ostroż nie	odło-
żył	wydruki,	aby	ich	nie	znisz czyć.
–	Prze pra szam,	 że	do	 tego	doszło.	Rze czywiście	próbowa łem

cię	unikać.
Plan	utrzymywa nia	dystansu	nie	zdał	egza minu.	Phillip	potrze -

bował	nowe go	pla nu,	je śli	chciał,	żeby	im	się	powiodło.	W	innym
przypadku	oboje	będą	nie szczę śliwi.
–	Czy	to	nie	bę dzie	zbyt	trudne	przyjeż dżać	tutaj	z	Wa szyngto-

nu,	aby	towa rzyszyć	mi	podczas	wizyt	le kar skich?	–	za pyta ła.
Tak,	to	może	być	trudne,	ale	nie	dbał	o	to.	Po	prostu	nie	mógł

znieść	myśli,	że	znowu	ominie	go	coś,	co	dotyczy	cią ży.	Co	doty-
czy	jego	żony.
–	Zostaw	to	mnie.	Czy	może my	pomówić	te raz	o	tym,	dla cze go

je steś	tutaj	o	tej	porze?	–	Zmie nił	te mat,	dą żąc	do	ma łej	konfron-
ta cji.
Uśmiechnę ła	się	roz bra ja ją co,	chociaż	wyglą da ła	na	na prawdę

zmar twioną.
–	Nie	spodzie wa łam	się,	że	mnie	przyła piesz.
–	Ach,	więc	zda jesz	sobie	spra wę,	że	w	twoim	sta nie	nie	powin-

naś	się	prze pra cowywać?
Dobrze.	Może	ta	potycz ka	skończy	się	na	sensownej	roz mowie

o	tym,	co	może	i	cze go	nie	powinna	robić	kobie ta	spodzie wa ją ca
się	bliź nia ków.
Phillip	uśmiechnął	się	ła godnie.
–	Co?	–	za pyta ła.	–	A	cóż	to	za	stan?	Nie	je stem	nie kompe tent-

na,	 tylko	 w	 cią ży.	 Znam	 swoje	 moż liwości	 i	 wiem,	 jak	 da le ko
mogę	się	posunąć.
Ja śniej	nie	mogła	tego	wyra zić.
–	Więc	skąd	to	poczucie	winy	na	twojej	twa rzy?
–	Bo	ja…	nie	chcę	wra cać	do	domu.



–	Nie	lubisz	moje go	domu?	Nie	możesz	spać?	O	co	chodzi?	Mo-
żesz	mi	to	wyja śnić?
Wa ha ła	się,	ponie waż	czuła	się	winna.	Powinna	le żeć	w	domu

z	 noga mi	 do	 góry,	 pozwa la jąc	 na	 spełnia nie	 wszystkich	 jej	 za -
chcia nek.	Za sługiwa ła	na	królewskie	traktowa nie	i	mia ła	przy	so-
bie	męża,	który	dbał	o	jej	dobre	sa mopoczucie.	Tyle	że	głównie
spę dzał	czas	w	Wa szyngtonie…
Dla cze go	wszystko	tak	się	skomplikowa ło?
–	Jest	zbyt	pusty.	Nie	lubię	tam	być	sama.
Machnął	ręką.
–	Nie	je steś	sama.	Masz	tam	sztab	ludzi…
–	Ale	cie bie	nie	ma,	Phillipie!	Nie	lubię	tego	domu	bez	cie bie.

Pra cuję	 do	 dzie sią tej	 wie czorem,	 żeby	 po	 powrocie	 po	 prostu
paść	na	 łóż ko	tak	wyczer pa na,	żeby	nie	myśleć	o	twoim	wyjeź -
dzie.	Tę skniłam	za	 tobą.	Tę sknię	do	 tego,	co	było	mię dzy	nami
kie dyś,	przed	tym…	co	się	wyda rzyło.	Dla cze go	cią ża	nie	może
być	czymś,	co	znowu	nas	połą czy?
Zrobiło	 mu	 się	 przykro.	 Dystans	 uczuciowy,	 który	 pra gnął

utrzymać,	nie	oka zał	się	zba wienny.	Alex	pra cowa ła	do	póź na,	bo
próbował	traktować	ją	ina czej	niż	matkę	swoich	dzie ci.
Musi	na pra wić	ten	błąd,	za nim	ich	małżeństwo	się	roz padnie.
Te raz	mógł	 przyznać,	 jak	 bar dzo	 chciał	 z	 nią	 być.	Mówić	 jej

o	wszystkim,	co	czuje	i	pozwolić	jej	na	to	samo.	Bez	prze rwy	my-
ślał	o	niej,	a	także	jej	pożą dał.
Te raz	musi	spra wić,	by	Alex	była	za dowolona	z	tego,	że	go	po-

ślubiła.	 Żeby	 czuli	 się	 tak	 jak	 wte dy,	 kie dy	 jesz cze	 nie	myśle li
o	dzie ciach.	By	sta li	się	prawdziwymi	partne ra mi	oraz	przyja ciół-
mi.	 Tylko	 jak	ma	 zbliżyć	 się	 do	 Alex,	 za chowując	 jednocze śnie
pa mięć	o	miłości	Giny?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Gdy	wrócili	 do	domu,	na pełnił	wannę	wodą.	Na le gał,	 by	Alex
wzię ła	ką piel,	podczas	gdy	on	przygotuje	jej	her ba tę	i	kra ker sy.
Po	tym	nie prze widzia nym	i	pełnym	emocji	spotka niu	w	biurze

Alex	 nie	mia ła	 pewności,	 czy	 Phillip	wkrótce	 nie	 odle ci	 do	Wa -
szyngtonu.
A	jednak	został	z	nią.	Był	w	domu	i	nic	nie	wska zywa ło	na	to,

że	pla nuje	wyjazd.	Być	może	jest	oka zja,	by	coś	zmie nić.	Ale	jak?
I	na	co?
Alex	nie	na le ża ła	do	kobiet,	które	od	razu	wszystko	sta wia ją	na

jedną	kar tę.	Wyjątkiem	był	ten	je den	raz	na	przyję ciu	u	Phillipa.
I	proszę,	do	cze go	doszło.
W	 olbrzymiej	 owalnej	 wannie	 wypełnionej	 bą belka mi	 sta ra ła

się	 odpocząć	 tak	 dobrze,	 jak	 tylko	 pozwa la ły	 okolicz ności.	 Ta
wanna	 mogła by	 stać	 się	 jej	 ulubionym	 miejscem	 w	 tym	 domu.
Sta ła	 na	 podwyż sze niu	 i	 była	 otoczona	 okna mi	 z	 widokiem	 na
ogród.	Wie czorem	docie ra ło	 tutaj	 z	 dworu	 świa tło	 re flektorów,
które	roz ja śnia ło	ła zienkę	różową	poświa tą.
Stres	powoli	mijał.
Wte dy	 poja wił	 się	 Phillip	 z	 tacą	w	 rę kach.	Wspa nia ły,	 pewny

sie bie	i	seksowny!	Rę ka wy	koszuli	miał	podwinię te	do	łokci,	wło-
sy	potar ga ne.
–	Nie	spodzie wa łam	się,	że	tu	wejdziesz	–	powie dzia ła	zmie nio-

nym	głosem.
Pod	pia ną	była	prze cież	naga.	Jej	mąż	podszedł	do	wanny	z	ja -

sne go	mar muru	 i	 przysiadł	 na	 jej	 kra wę dzi,	 po	 czym	 ostroż nie
prze sunął	tacę	z	her ba tą	w	kie runku	ścia ny.
–	Wca le	tego	nie	pla nowa łem,	ale	ta	woda	wyglą da	bar dzo	ku-

szą co.	 –	 Jego	 wzrok	 wę drował	 wzdłuż	 wanny	 wypełnionej	 po
brze gi	pia ną.
Ale	w	końcu,	pomyśla ła	Alex,	prze cież	widział	ją	już	nagą,	więc

w	czym	problem?	Ma rzyła	prze cież	o	dniu,	kie dy	znowu	ze chce



zoba czyć	 ją	 roze bra ną.	 Aż	 wstrzyma ła	 oddech,	 by	 nie	 stra cić
szansy.
–	 To	 zna czy,	 nie	 spodzie wa łam	 się,	 że	 wejdziesz	 do	 ła zienki.

Męż czyź ni	nie	lubią	ką pie li	w	wannie.
–	Z	re guły	chyba	nie,	ale	nie	mają	cie bie	w	wannach	–	odparł,

le niwie	mie sza jąc	palca mi	w	wodzie.
Wyglą da ło	na	 to,	 że	za sta na wia	się,	czy	do	niej	nie	dołą czyć.

Chciałby	po	nią	za nur kować?	Mia ła	na	to	ogromną	ochotę.
–	Tu	jest	dość	miejsca	dla	dwóch	osób.
Pa liły	 ją	policz ki	na	myśl	o	tym,	jak	Phillip	roz bie ra	się	i	wśli-

zguje	do	wanny	tuż	obok	niej.	Dotyka	jej	i	oboje	toną	w	uścisku,
tak	 jak	wte dy	 na	 przyję ciu.	 Połą cze ni.	 Roz grza ni.	 Rozumie ją cy
się.
To	wszystko,	cze go	chcia ła	–	 jego	uwa gi.	Bez	żadnych	za sad.

Tylko	dwoje	ludzi,	którzy	chcą	być	z	sobą.
Jego	uśmiech	podniósł	ją	na	duchu.
–	To	najwspa nialsze	za prosze nie	ze	wszystkich,	ja kie	dosta łem

w	tym	tygodniu,	ale	te raz	nie	mogę	go	przyjąć.	Ten	wie czór	na le -
ży	 tylko	do	cie bie.	Chcę	się	 tobą	za opie kować.	Gdybym	wszedł
do	wanny,	wszystkie	moje	za mia ry	spełzłyby	na	niczym.
Te raz	nie	wie dzia ła,	czy	była	bar dziej	roz cza rowa na	czy	za cie -

ka wiona.
–	Co	pla nujesz?
Na	jego	twa rzy	poja wił	się	wyraz	roz ba wie nia.
–	Chcia ła byś	dowie dzieć	się,	w	jaki	sposób	zła mać	moje	dobre

posta nowie nia?	Nie	wie dzia łem,	że	lubi	pani	nie przyzwoite	roz -
mowy,	pani	Edge wood.
Wyszła	za	mąż	za	Phillipa,	aby	za bez pie czyć	przyszłość	dzie -

ciom.	Co	nie	zna czy,	że	ma	żyć	sa motnie,	być	sa motna	i	uda wać,
że	jej	na	nim	nie	za le ży.
–	Dobrze,	zobacz my…	Chciałbym	poma sować	ci	stopy.	To	może

ci	się	spodobać.	–	Trzyma jąc	ją	za	nogę,	ukląkł	przy	wannie.
Była	 tak	 skupiona	 na	 tej	 wyjątkowej	 przyjemności,	 ja kiej	 do-

zna wa ła,	że	dopie ro	te raz	zda ła	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	bolą	ją
nogi.
–	Proszę.	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu.
–	 Mia łem	 za miar	 zrobić	 ci	 ma saż.	 I	 chcia łem	 też	 roz począć



bar dzo	długą	opowieść	o	 tym,	 jak	ca łowałbym	twoje	cia ło,	gdy-
bym	te raz	był	z	tobą	w	wannie	–	mówił,	podnosząc	jej	drugą	nogę
i	ma sując	ją	ła godnie.
–	Wszystko	pokrę ciłeś.	Chcia łam	słuchać	o	tym,	jak	za mie rza -

łeś	o	mnie	za dbać	–	rze kła	półgłosem,	opie ra jąc	głowę	na	wan-
nie.
–	Tak	jak	za wsze.	A	przynajmniej	tak	jak	dzisiaj,	bo	w	każ dym

momencie,	kie dy	za bie gam	o	twoją	wygodę,	ota czam	cię	rę ka mi.
I	będę	myślał	o	tym,	żeby	nam	obojgu	spra wia ło	to	przyjemność.
Pomyśla ła,	że	coś	się	zmie niło.	Czuła,	że	Phillip	jest	na	niej	tak

skupiony,	 iż	wresz cie	mogła	przyznać	 się	 sama	przed	 sobą,	 jak
gorą co	tego	pra gnę ła	i	jak	jej	cia ło	doma ga ło	się	jego	dotyku.
–	Bar dzo	chcia ła bym	o	tym	posłuchać.
–	A	gdybym	ci	to	poka zał?
Bez	słowa	odszukał	jej	rękę	i	de likatnie	pocią gnął	ją	do	góry,	aż

sta nę ła	 przed	 nim	 naga.	 Kropelki	wody	 i	 pia ny	 spływa ły	 po	 jej
skórze.
Podą żał	wzrokiem	za	kropla mi,	co	wzma ga ło	jej	pożą da nie.
Się gnął	po	 ręcz nik	 i	 sta rannie	 ją	 osuszył,	 za chwyca jąc	 się	 jej

urodą.	 Dobie rał	 przy	 tym	 wyszuka ne	 słowa,	 co	 spra wia ło,	 że
zwykła	czynność	wycie ra nia	 skóry	 za mie niła	 się	w	sztukę	uwo-
dze nia.	 Jej	 dusza	 otworzyła	 się,	 słowa	 za pa da ły	 głę boko	 w	 jej
ser ce.	 Dotyk	 rąk	 Phillipa	 przywra cał	 jej	 cia ło	 do	 życia.	 Te raz
wszystko	wyda wa ło	 się	 większe,	 lepsze,	 silniejsze	 niż	 ostatnim
ra zem,	kie dy	sta ła	przed	nim	roze bra na.
Uzna ła,	że	to	cią ża	pogłę bia	te	dozna nia.	Całą	sobą	cze ka ła	na

to,	co	na stą pi	póź niej.
–	Phillip,	za bierz	mnie	do	łóż ka.
Ręka	męża	za stygła	na	jej	ple cach.
–	Je steś	pewna,	że	czujesz	się	dobrze?
Pyta nie	za wisło	w	powie trzu,	a	ona	otrzyma ła	szansę	na	zmia -

nę	zda nia.	Szansę	na	za sta nowie nie	się,	do	cze go	ten	krok	może
doprowa dzić	w	ich	re la cjach.	Gdyby	zmie niła	de cyzję,	Phillip	by
to	za akceptował.
Doce niła	 to	 bar dziej,	 niż	 sobie	wyobra żał.	 Rozumiał,	 że	Alex

zwykle	nie	bie rze	spraw	lekko	i	chciał,	by	sama	dokona ła	wybo-
ru.



–	Nie	mam	mdłości.	Nic	mi	nie	dole ga.	Dokończ my	to,	co	za -
czę ło	się	mię dzy	nami	na	przyję ciu	ślub nym.
Uśmiechnął	się	i	z	ła twością	podnosząc	ją	do	góry,	przytulił	do

sie bie,	szepcząc	jej	do	ucha:
–	Je steś	pewna,	że	nie	chcesz	tego	ma sa żu?
Popra wiła	się	w	 jego	uścisku.	Dobrze,	że	nie	musi	sta nąć,	bo

nogi	ugię łyby	się	pod	nią.
–	Myśla łam,	że	obie ca łeś	mi	obie	te	rze czy?
–	I	obie	dosta niesz.
Za niósł	 ją	 do	 łóż ka.	Z	uwielbie niem	pa trzył,	 kie dy	 się	 kła dła.

Nie	 dotykał	 jej,	 ale	 za drża ła.	 Wystar czył	 jego	 wzrok,	 którym
obejmował	ją	od	głowy	do	sa mych	stóp.
Już	za pomnia ła,	ja kie	to	może	być	przyjemne.	Phillip	spra wiał,

że	czuła	się	piękna,	chociaż	była	nie uma lowa na.	Fir ma	Alex	pro-
mowa ła	się	ha słem,	że	kobie ta	potrze buje	podkre śle nia	urody,	by
dobrze	wyglą dać	 i	przycią gnąć	uwa gę	za kocha ne go	męż czyzny.
Alex	nigdy	nie	była	prze kona na,	że	to	prawda.	Je że li	męż czyzna
cię	pra gnie,	powinien	pra gnąć	cię	 ta kiej,	 jaka	 je steś,	a	nie	 jaką
uda jesz.
To	był	 jej	wstydliwy	se kret.	Za wdzię cza ła	Cass	bar dzo	wie le.

Przyja ciółkom	Trinity	 i	Har per	była	z	kolei	wdzięcz na	za	to,	że
przyję ły	 ją	do	swoje go	grona	mimo	jej	młodzieńczych	wygłupów
i	 tego,	 że	 popa dła	w	 kolizję	 z	 pra wem.	 Jak	mia ła by	 im	 powie -
dzieć,	że	kosme tyki	mogłyby	dla	niej	nie	istnieć?
Tutaj,	pod	ostrym	jak	la ser	i	czujnym	spojrze niem	Phillipa,	nie

musi	uda wać.	On	wie,	że	Alex	nie	lubi	się	stroić	i	nie	przejmuje
się	tym.	Sposób,	w	jaki	przyglą da	się	jej,	mówi	sam	za	sie bie.	To
doda wa ło	jej	siły.
–	Mam	na dzie ję,	że	przyłą czysz	się	do	mnie	w	łóż ku.	Ką piel	to

jedno,	ale	że bym	znów	była	wilgotna,	potrzeb ny	je steś	ty.
Podniósł	brwi	do	góry,	ale	opa nował	za skocze nie.
–	 Pani	 Edge wood,	 czy	 to	 ciąg	 dalszy	 nie przyzwoitych	 roz mó-

wek,	które	za czę łaś	wcze śniej?
–	Już	skończyłam	–	obie ca ła,	przyjemnie	poruszona	tym,	że	na -

zwał	ją	pa nią	Edge wood.
Kto	by	pomyślał,	że	tak	to	na	nią	podzia ła!
Śmie jąc	się,	Phillip	za czął	zrzucać	z	sie bie	ubra nie.	Ob ser wo-



wa ła	go	bez	wstydu.	Oczywiście	widzia ła	go	już	na gie go,	ale	to
było	mie sią ce	 temu…	przed	 tym	 jej	hor monalnym	prze sile niem.
Chyba	już	za pomnia ła,	jak	pobudza	ją	widok	jego	palców	roz pina -
ją cych	guziki.
Je den,	 drugi,	 trze ci…	 Fala	gorą ca	 roz la ła	 się	 po	 jej	 cie le.	 Jej

pier si	na brzmia ły.	Phillip	pa trzył	na	nią	uważ nie,	a	jego	oczy	sta -
wa ły	się	tym	ciemniejsze,	im	bar dziej	re agowa ło	na	nie go	jej	cia -
ło.
–	Lubisz	striptiz?	To	istotnie	jest	bar dzo	podnie ca ją ce	–	powie -

dział	z	za dowole niem.
Stał	w	roz pię tej	koszuli,	którą	te raz	zsunął	najpierw	z	jedne go

ra mie nia,	potem	z	drugie go.
Była	pod	wra że niem!
–	To	dla	mnie	nowość.	Nie	prze rywaj	–	poprosiła	podnie cona.
–	 Na wet	 o	 tym	 nie	 myślę.	 –	 Szyb kim	 ruchem	 zdjął	 spodnie,

a	za raz	potem	slipy.	Te raz	mogła	osta tecz nie	prze konać	się,	jak
na	nie go	dzia ła.
Tak.	Chcia ła	tego	już,	w	tej	chwili.
Roz łożyła	ra miona,	a	on	błyska wicz nie	zna lazł	się	w	łóż ku,	tu-

ląc	ją	do	sie bie	mocno.	Jego	cia ło	opa dło	na	nią	cięż ko,	na pie ra ją -
ce,	twar de	i	gorą ce.	Wszystko	to	roz pa la ło	ją	do	gra nic	przytom-
ności.	Jęk	wydobył	się	z	jej	ust,	kie dy	wsunął	udo	mię dzy	jej	nogi.
Jednocze śnie	poca łował	ją	gorą co.	Ich	ję zyki	szuka ły	się	na wza -
jem.	Omal	nie	za czę ła	krzyczeć,	gdy	dotknął	jej	pier si.	Pożą da ła
go	tak	jak	nicze go	i	nikogo	dotąd.
–	Pospiesz	się	–	wyszepta ła	i	za kołysa ła	biodra mi	tuż	przy	jego

biodrach.
–	Chyba	rze czywiście	nie	mógłbym	zwolnić	–	odparł	cicho,	gdy

jej	palce	za cisnę ły	się	na	jego	twar dym	pe nisie.
Z	wysiłkiem	odsunął	jej	rękę	i	za czął	ją	ca łować	po	ca łym	cie le,

prze suwa jąc	się	coraz	niżej.	W	końcu	roz sunął	jej	uda	i	dotknął
usta mi	wzgór ka	łonowe go.
Pierwsze	dotknię cie	jego	ję zyka	spra wiło,	że	cia ło	Alex	nie mal-

że	 roz pa dło	 się	 na	 czę ści.	 Jej	 biodra	 porusza ły	 się	 rytmicz nie,
kie dy	 za spoka jał	 ją	 francuskim	 poca łunkiem.	W	 końcu	 jej	 cia ło
ogar nę ła	roz kosz.
Głośno	 wyszepta ła	 jego	 imię.	 Ca łował	 ją	 de likatnie,	 tuląc	 do



sie bie,	podczas	gdy	jej	cia ło	powoli	się	roz luź nia ło.	Nic	się	te raz
nie	liczyło.	Jej	cia ło	mogłoby	prze stać	istnieć.	Nie	dba ła	o	to.
Pozwolił	 jej	 trochę	oprzytomnieć,	 a	gdy	 to	 się	 sta ło,	 za nurzył

ręce	w	jej	włosach,	przytrzymując	jej	głowę,	i	powoli	ca łował	jej
usta	i	szyję,	jakby	chciał	za cząć	wszystko	od	początku.	Te raz	jed-
nak	mruczał	jej	do	ucha	wię cej	czułych	słówek,	aż	w	końcu	ułożył
się	mię dzy	jej	uda mi.	Pochwycił	jej	spojrze nie	i	wszedł	w	nią,	nie
spusz cza jąc	z	niej	wzroku.
To	było	wspa nialsze	niż	za	pierwszym	ra zem.	Bez	dzie lą cej	ich

pre zer wa tywy	wystar czyła	jej	minuta,	by	osią gnąć	szczyt.	Le że li
te raz	przytule ni.	Byli	ocię ża li,	ale	nie	mie li	ochoty	odsunąć	się	od
sie bie.	Phillip	gła dził	pośladki	Alex,	ją	zaś	ja kieś	pier wotne	uczu-
cie	wypełnia ło	tak	bar dzo,	że	le dwo	oddycha ła.
To	samo	wyda rzyło	się,	kie dy	poka za ła	mu	wyniki	usg…	Wyraz

jego	twa rzy	spowodował,	że	obudziło	się	w	Alex	coś,	cze go	nigdy
nie	za zna ła.
Nie	odda ła by	tego	na wet	za	milion	dola rów.
Nie	może	odejść	 od	Phillipa.	Nie	 chcia ła	 od	nie go	odchodzić,

ale	powinna	to	zrobić.
Nic	z	tych	rze czy	nie	powinno	było	się	przytra fić	tylko	dla te go,

że	upra wia li	seks.	Seks	był	czę ścią	ich	umowy.	Pobra li	się	i	było
oczywiste,	że	powinni	wza jemnie	dbać	o	swoje	fizycz ne	potrze by.
Rze czywistość	jednak	była	inna.	Nie	ma	bez piecz ne go	małżeń-

skie go	łoża.	Za że nowa nie	i	drę czą ca	nie pewność	ją	obez władnia -
ły.
Phillip	 wyda wał	 się	 spełniony	 i	 za dowolony,	 kie dy	 le żał,	mru-

cząc	coś	i	gła dząc	jej	włosy.	Być	może	nad	czymś	się	za sta na wiał.
Nie	ma	powodu	pa nikować.	Nie	musi	prze cież	wnikać	w	to,	cze -
go	 nie	 rozumie.	 Może	 skupić	 się	 na	 tym,	 jak	 dobrze	 im	 było
z	sobą	i	koniec.
To	małżeństwo	bę dzie	istnieć,	bo	oboje	zgodzili	się,	że	uczucia

nie	będą	w	nim	gra ły	głównej	roli.	Nie	bez	powodu	wprowa dzili
pewne	za sa dy.	Dzię ki	za sa dom	w	grę	nie	wchodził	 też	problem
roz wodu.
Poza	tym	Phillip	nie	wie rzył	w	drugą	szansę.	Dla	Alex	nie	ma

miejsca	w	jego	ser cu.	Chyba	że…	Nie.	Te	przypusz cze nia	otwie -
ra ją	drogę	do	szleństwa.



Gdy	Phillip	się	obudził,	słońce	prze nika ło	przez	za słony.	Wsłu-
chiwał	się	w	oddech	Alex	i	na wet	to	było	dla	nie go	podnie ca ją ce.
Gdyby	 tylko	 mógł	 obudzić	 ją	 poca łunkiem	 i	 znowu	 za cząć

wszystko	od	nowa!	Nie chętnie	odsunął	od	sie bie	tę	myśl.	Potrze -
bowa ła	snu,	zwłasz cza	że	pra cowa ła	do	dzie sią tej	wie czór.
Znowu	jej	pożą dał,	a	powinien	być	te raz	w	Wa szyngtonie.	Dla -

cze go	go	 tam	nie	ma?	Bo	przyle ciał	 do	 domu,	 by	 zoba czyć,	 co
robi	żona.
Jego	małżeństwo	ma	te raz	znacz nie	lepsze	podsta wy	niż	przed-

tem.	Na	szczę ście.
Wysłał	do	Lindy	wia domość,	prosząc,	by	uspra wie dliwiła	 jego

nie obecność	na	Ka pitolu,	i	odłożył	na	nocną	szafkę	te le fon	usta -
wiony	na	funkcję	„wycisz”.
Rząd	obejdzie	się	przez	je den	dzień	bez	se na tora.
Alex	 westchnę ła	 i	 ob róciła	 się	 twa rzą	 do	 nie go.	 Oczy	 mia ła

jesz cze	 za mknię te,	 a	 jej	 cia ło	 było	 zre laksowa ne.	 W	 świe tle
wschodzą ce go	słońca	widział	linię	jej	biodra	i	swobodnie	wycią -
gnię te	nogi.
Gina	za wsze	spa ła	zwinię ta	w	kłę bek,	z	jedną	ręką	na	twa rzy,

jakby	broniła	się	przed	ciemnością.	Odkąd	umar ła,	budził	się	cza -
sa mi	w	środku	nocy,	przez	se kundę	ma jąc	wra że nie,	że	leży	obok
nie go.	Było	to	tak	prawdziwe,	że	wpa dał	w	histe rię,	nie	mogąc	jej
przy	sobie	zna leźć.
Po	chwili	wra cał	do	rze czywistości	i	dokucz liwa	te raź niejszość

da wa ła	 o	 sobie	 znać.	Znów	na wie dza ła	go	gorz ka	 świa domość,
że	Gina	ode szła	bez powrotnie.	Odnosił	wte dy	wra że nie,	że	wy-
dar to	mu	ser ce	i	pochowa no	je	ra zem	z	nią.
Alex	była	pierwszą	kobie tą,	z	którą	został	do	rana.
Wie dział,	że	poślubia jąc	ją,	wyra ża	zgodę	na	to,	że	kie dyś	zaj-

mie	ona	puste	miejsce	po	Ginie.
I	te raz,	kie dy	to	się	sta ło,	czuł	się	o	wie le	le piej,	niż	sobie	wy-

obra żał.	Dotąd	drę czył	go	ból	na	skutek	tego	cią głe go	zma ga nia
się	z	sobą,	roz wa ża nia	za	i	prze ciw.	Chciał	korzystać	z	tego,	co
już	łą czyło	go	z	Alex	i	z	tego,	co	na stą pi.	Ale	czy	może	sobie	na	to
pozwolić?
Alex	obudziła	się	i	uśmiechnę ła	do	nie go.
–	Je steś	mi	coś	winien.	Wczoraj	wie czorem	nie	dosta łam	her -



ba ty	ani	ma sa żu.
Za śmiał	się	pomimo	we wnętrz ne go	za mę tu,	który	go	nie	opusz -

czał.
–	Jest	coś,	co	mogę	ci	dać	w	za mian	za	ponie sione	stra ty.
Kiwnę ła	głową	z	uśmie chem.
–	Mmm,	tak.	Zga dzam	się	na	wszystko.
Na gle	wycią gnę ła	rękę,	pościel	zsunę ła	się	i	odsłoniła	sutek.	Jej

pier si	 od	 cza su	 ich	 ostatnie go	 spotka nia	 powiększyły	 się.	 Jego
usta	zwilgotnia ły,	kie dy	roz wa żał,	czy	znowu	je	ca łować.
Wysunął	ra mię	i	jednym	ruchem	przygar nął	ją	do	sie bie.	Seks

jest	dobry.	Przynosi	ulgę.
–	Och,	nie.	Za	szyb ko	chcesz	mi	wyba czyć.	Obie ca łem	ci	ma -

saż.	I	her ba tę.	Ale	do	her ba ty	wrócimy	póź niej.
Jej	 spojrze nie	 gwałtownie	 się	 zmie niło,	 podczas	 gdy	 ich	 nogi

splotły	się,	a	biodra	połą czyły.	Tak,	to	mu	dobrze	zrobi.	Ze szłe go
wie czoru	 tak	bar dzo	skupiał	 się	na	 jej	przyjemności,	 że	pra wie
ignorował	swoje	potrze by.
Tego	ranka	wresz cie	poczuł	się	za spokojony.
–	Czy	wszystko	dobrze?
–	Bar dzo	dobrze	–	za mrucza ła	 i	złą czyła	usta	z	 jego	war ga mi

w	gorą cym	poca łunku.	Aż	do	utra ty	tchu.
Wcze śniej	jej	ta kiej	nie	pa mię tał.	Gorą cej,	pewnej	sie bie	i	ab -

solutnie	na	nie go	otwar tej.	Te raz	pcha ło	ją	ku	nie mu	pożą da nie,
które	z	trudem	za spoka jał.	Ode rwał	usta	od	jej	warg	i	za czął	ca -
łować	jej	wspa nia łe	pier si,	a	ona	wygina ła	się,	cicho	poję kując,	co
doprowa dza ło	go	do	sza leństwa.	Wte dy	jej	biodra	za czę ły	poru-
szać	 się	 rytmicz nie	 tuż	 przy	 jego	 biodrach.	 Je den	 ruch	Phillipa
wystar czył,	aby	się	połą czyli.
Alex	zde cydowa nie	 jest	kimś	wię cej	niż	 tylko	żoną,	której	po-

trze bował.
Te raz	pozwolił	jej	prze jąć	inicja tywę.	O	wie le	za	szyb ko	dopro-

wa dziła	ich	do	or ga zmu.
Przygar nął	ją	do	sie bie	i	tulił	mocno,	nie	pozwa la jąc	się	odsu-

nąć.
–	Powinnam	iść	do	pra cy.	Dziś	mamy	pią tek	–	przypomnia ła	mu,

chociaż	nie	wyda wa ła	się	tym	za chwycona.
Nie	pozwolił	jej	wstać.



–	 Za dzwoń	 i	 powiedz,	 że	 je steś	 chora.	Możesz	 wziąć	 wolne,
zwłasz cza	 że	 pewnie	 prze pra cowa łaś	 już	 sześćdzie siąt	 godzin
w	tym	tygodniu.
Jęknę ła.
–	 Nie	 je stem	 pra cownikiem	 za trudnionym	 na	 godziny.	 Nigdy

tak	nie	or ga nizuję	sobie	cza su.	Fyra	jest	moją	fir mą.
–	Dobrze!	–	Podniósł	ręce	w	pojednawczym	ge ście	podda nia.
To	nie	czas	na	to,	by	wymuszać	coś	na	Alex,	chociaż	jest	praw-

dą,	że	jego	wczorajszy	przyjazd	był	czę ściowo	spowodowa ny	tro-
ską	o	nią.	Na	ra zie	pozwolił	jej	myśleć,	że	wygra ła,	i	pomógł	jej
wstać	z	łóż ka.
–	Przyjdę	przed	południem,	to	rzucimy	okiem	na	pa pie ry	doty-

czą ce	Agencji	Żywności	i	Le ków	–	za wołał,	gdy	szła	do	ła zienki.
–	Okej.	O	je de na stej	mam	pre zenta cję.
Wspa nia le.	To	pozwoli	mu	za brać	ją	z	biura	na	lunch.	I	je śli	do-

brze	to	roze gra,	Alex	wróci	do	pra cy	dopie ro	w	ponie dzia łek.
Jego	 żona	 potrze buje	 odpoczynku	 i	 re laksu,	 a	 jego	 za da niem

jest	jej	to	za pewnić.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Re cepcjonistka	Me linda	z	Fyra	Cosme tics	uśmiechnę ła	się	na
widok	Phillipa.
–	Pa nie	Edge wood,	miło	pana	widzieć.	Nie	wie dzia łam,	że	jest

pan	w	mie ście.
–	Wpa dłem	na	krótko.	Alex	za pisa ła	mnie	na	je de na stą.
Me linda	spojrza ła	na	ekran	kompute ra.
–	Musia ła	się	pomylić.	Wła śnie	ma	spotka nie	z	ludź mi	od	syste -

mu	IT	dla	księ gowości.
–	Nie	szkodzi.	Pocze kam	w	jej	ga bine cie	–	odparł,	ale	na	jego

twa rzy	 poja wił	 się	 „uśmiech	 z	 Ka pitolu”,	 prze zna czony	 zwykle
dla	lob bystów	i	me diów.
Ocze kiwa nie	na	Alex	trwa ło	długo,	a	to	dało	Phillipowi	czas	na

prze myśle nia.
W	jego	myślach	jednak	ani	razu	nie	poja wił	się	problem	cer tyfi-

ka tu	z	Agencji	Żywności	i	Le ków.	Skupiony	był	na	zdrowiu	żony
i	dzie ci,	a	nie	na	biurokra cji.	Gdy	czter dzie ści	minut	póź niej	jego
żona	 prze kroczyła	 próg	 ga bine tu,	miał	 gotowy	plan,	 jak	wycią -
gnąć	ją	z	tego	miejsca.
–	W	samą	porę	–	powie dział.
Alex	przypa trywa ła	mu	się	podejrz liwie.
–	 Za re zer wowa łem	 dla	 nas	 stolik	 w	 re staura cji	 hote lu	 Cre -

scent.	Zje my	i	poroz ma wia my	o	tym	cer tyfika cie.	Zosta liśmy	też
poprosze ni	 o	 prze cię cie	 wstę gi	 na	 otwar ciu	 nowe go	 szpita la
dzie cię ce go	dzisiaj	po	południu.	Jest	dość	cza su,	żeby	podje chać
do	domu,	abyś	mogła	się	prze brać	–	cią gnął	Phillip.
–	Ej!	Mam	lunch,	który	przywiozłam	z	domu,	 i	 trzy	spotka nia

po	południu.	Prze cina nie	wstę gi	to	wspa nia łe	za ję cie,	ale	dzisiaj
nie	ma	na	to	szansy.
Najwidocz niej	 nie	 za glą da ła	 w	 mię dzycza sie	 do	 ka lenda rza

i	nie	widzia ła,	że	popołudnie	ma	wolne.	Phillip	bez	trudu	prze ko-
nał	Me lindę	do	zmia ny	jej	pla nu	dnia.



–	Byliśmy	umówie ni,	a	ty	po	prostu	to	zlekce wa żyłaś.	Je steś	mi
coś	winna.	–	Podniósł	brwi.
Westchnę ła.
–	Masz	ra cję.	Spotka nie	z	 ludź mi	od	kompute rów	musia ło	się

odbyć,	 bo	 mamy	 koniec	 kwar ta łu,	 ale	 mogłam	 za pla nować	 je
w	innym	ter minie.
–	W	porządku,	prze ba czam	ci.	Pod	wa runkiem,	że	zga dzasz	się

wziąć	ze	mną	udział	w	prze cina niu	wstę gi.	Jest	to	je den	z	powo-
dów,	dla	które go	zde cydowa liśmy	się	za wrzeć	małżeństwo,	praw-
da?	Po	to,	że byśmy	mogli	brać	ra zem	udział	w	ta kich	uroczysto-
ściach.
–	Tylko	we zmę	toreb kę.
Phillipie,	zwycię żyłeś.
Bez	żadnej	wzmianki	o	tym,	że	prze cież	na	par kingu	Fyry	stoi

jej	sa mochód,	za ję ła	miejsce	w	służ bowym	aucie,	którym	podje -
chał	po	nich	Randy.	Drob na	sprzecz ka	poja wiła	się	tylko	na	mo-
ment,	kie dy	wynikła	kwe stia	zmia ny	ubra nia.	Phillip	prędko	jed-
nak	 za ła godził	 spra wę,	 tłuma cząc,	 że	 w	 Cre scent	 obowią zują
stroje	wizytowe.
W	domu	Alex	ze	zdziwie niem	się gnę ła	po	zie loną	sukienkę	zna -

nej	mar ki,	którą	podał	jej	Phillip.
–	Jesz cze	jej	tu	nie	widzia łam	–	za uwa żyła.
–	 Kupiłem	 ją	 dla	 cie bie.	Umie ram	 z	 nie cier pliwości,	 żeby	 cię

w	niej	zoba czyć.	Roz miar	jest	dobry,	prawda?
Była	to	za pewne	wła ściwa	stra te gia,	bo	Alex	rzuciła	sukienkę

na	łóż ko,	by	zdjąć	dżinsy.	Dostał	bonus,	które go	się	nie	spodzie -
wał:	zoba czy,	jak	ubie ra	się	jego	żona.
Kie dy	zdję ła	bluz kę,	jego	cia ło	za re agowa ło	ra dością	na	widok

kobie ty	 o	 pełnych	 kształtach,	 w	 sa mym	 sta niku	 i	 figach.	W	 tej
chwili	 pomyślał	 o	 szyb kiej	 zmia nie	pla nów.	Co	w	 tym	złe go,	 by
zrobić	sobie	przyjemność,	odkła da jąc	na	bok	obowiąz ki	se na to-
ra?
Kie dy	 bur mistrz	 za dzwonił,	 infor mując	 go	 o	 uroczystości,	 po-

myślał,	 że	 świetnie	 się	 skła da,	 bo	 ta	 uroczystość	 umoż liwi	 mu
osią gnię cie	postę pu	w	stosunkach	z	Alex.	Potrze bowa ła	re laksu,
a	prze cina nie	wstę gi	to	nic	inne go	jak	przyję cie,	gdzie	on	i	jego
żona	byliby	honorowymi	gośćmi.	Jednak	w	istocie	było	to	wyda -



rze nie	o	nie wielkim	zna cze niu,	a	on	zyska	czas	dla	Alex.
Wte dy	zoba czył,	 jak	Alex	wkła da	sukienkę	i	 jak	zie lony	ma te -

riał	ukła da	się	na	jej	pier siach	oraz	biodrach.
–	Co	o	tym	myślisz?	–	spyta ła,	odwra ca jąc	się	do	nie go.
Za nie mówił.	 Za bra kło	 mu	 powie trza.	 Brą zowa	 plamka	 w	 jej

oku	sta ła	się	szcze gólnie	wyra zista	w	ze sta wie niu	z	tra wia stym
kolorem	 sukienki.	Alex	 roz wią za ła	 też	 koński	 ogon	 i	 roz puściła
włosy.
–	Wspa nia le.	Chodź my,	bo	mógłbym	to	wszystko	znisz czyć.
Posła ła	mu	pe łen	za dowole nia	uśmiech.
–	A	więc	dobrze	wyglą dam?	Powinie neś	kupować	mi	wię cej	ta -

kich	rze czy.
–	Mam	to	w	pla nach.	Ekskluzywna	bie lizna,	je dwab ne	sukienki

i	inne	cuda.	Ale	póź niej.	Te raz	chodź my	coś	zjeść,	za nim	stra cę
głowę.
Śmie jąc	się,	ruszyła	przed	nim	do	sa mochodu.	Po	drodze	roz -

ma wia li,	Alex	pyta ła	go	o	wniosek	do	Agencji	Żywności	i	Le ków.
Phillip	 był	 łącz nikiem	 jej	 fir my	 z	 tą	 instytucją.	Mimo	 że	 z	 jego
strony	była	to	sztucz ka,	by	widywać	się	z	Alex,	musiał	te raz	przy-
gotować	ra port	o	podję tych	już	dzia ła niach.
Na	ra zie	to	nie wielki	postęp,	myślał.	Nie	mógł	poza	tym	skupić

się	 na	 niczym	 oprócz	 tego,	 by	 jak	 najszyb ciej	 prze brnąć	 przez
lunch	i	otwar cie	szpita la,	a	potem	znowu	spę dzać	czas	z	żoną.
Lunch	był	dla	nie go	pra wie	tor turą.
Wspomnie nie,	jak	Alex	się	ubie ra ła,	usta wicz nie	przypomina ło

mu	o	roz bie ra niu.	Chciał	zdjąć	z	niej	tę	sukienkę	i	centymetr	po
centyme trze	odsła nić	jej	cudowną	skórę.	Chciał	ją	ca łować	i	ob -
ser wować	jej	twarz,	kie dy	się	z	nią	kochał.
Ta	sukienka	go	roz pra sza ła.	Żona	również.
Alex	śmia ła	się	z	cze goś,	co	wła śnie	powie dział,	twarz	jej	pro-

mie nia ła,	a	on	znowu	zmie nił	zda nie.	Powinien	kupić	jesz cze	dzie -
sięć	 sukie nek	 ta kich	 jak	 ta.	Co	 jest	 złe go	w	pożą da niu	wła snej
żony?	Prze cież	to	nor malne.
To	 jednak	 nie	 było	 odczucie	 nor malne	 czy	 przyja cielskie	 lub

partner skie.	On	chciał…	wię cej.
I	to	jest	nie bez piecz ne	dla	ich	związ ku.	Jak	ma	pozostać	wier -

ny	Ginie,	je że li	pozwa la	sobie	na	ta kie	uczucia	wobec	Alex?



Gdy	wychodził	z	żoną	z	hote lu	Cre scent,	za ryzykował	położe -
nie	dłoni	na	jej	ple cach.	Po	prostu	chciał	jej	dotknąć.
Na	 par kingu	 przyszpitalnym	pa nował	 nie wia rygodny	 ba ła gan,

więc	Randy	podje chał	z	boku	i	tam	wysie dli.	Musie li	obejść	budy-
nek,	by	dostać	się	do	frontowe go	wejścia,	gdzie	mia ła	się	odbyć
uroczystość.
Dało	 to	 Phillipowi	moż liwość,	 na	 którą	 cze kał	 –	 znowu	 ob jął

Alex	ra mie niem.
Na	 pla cyku	 przed	 wejściem	 kłę bił	 się	 tłum.	 Na	 szkla nych

drzwiach	umiesz czono	czer woną	wstę gę.	Olbrzymie	nożyce	sta ły
opar te	o	pulpit	dla	mówców,	wszyscy	cze ka li	na	per sonel	szpita la
i	honorowe go	gościa.
Phillip	ofia rował	mnóstwo	pie nię dzy	na	Fundusz	Budowy	Szpi-

ta la	i	był	za dowolony,	że	może	wziąć	udział	w	uroczystym	otwar -
ciu.
–	Ile	tu	ludzi!	–	powie dzia ła	mu	do	ucha	Alex,	przytula jąc	się	do

nie go	mocniej.
Było	ja sne,	że	za czyna	się	de ner wować.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	za pewnił	ją,	lekko	ca łując	w	skroń.
Uśmiechnę ła	się.	Coś	ścisnę ło	go	za	ser ce,	kie dy	podniosła	lek-

ko	twarz,	by	prze dłużyć	kontakt	jego	ust	z	jej	twa rzą.	To	był	kró-
ciutki	moment.	Dla cze go	wydał	mu	się	taki	waż ny?
Fle sze	 błyska ły	 ze	 wszystkich	 stron.	 Po	 to	 tu	 przybyli	 –	 aby

prze mówić	i	pozować	do	zdjęć,	a	w	efekcie	zwiększać	popar cie
dla	Phillipa.	Pra sa	nie	może	o	tobie	za pomnieć.
Ale	te raz	ota cza ją cy	Phillipa	i	Alex	ludzie	zda wa li	się	zbyt	na -

trętni.	Ten	moment	z	żoną	nie	był	prze zna czony	dla	postronnych.
Był	wście kły,	że	ta	chwila	sta ła	się	publicz na.
–	Chodź	 –	 powie dział	 i	 za prowa dził	 Alex	 do	 grupki	męż czyzn

w	gar niturach,	których	większość	na le ża ła	do	za rzą du	szpita la.
Przedsta wił	 swoją	 żonę,	 a	 ona	 poważ nie	wymie niła	 z	 pa na mi

uścisk	dłoni,	do	minimum	ogra nicza jąc	komenta rze.	Tak	trzymać.
Alex	się	szyb ko	uczy.
Znowu	poczuł	ból	 i	przyłożył	rękę	do	pier si.	Co	to,	do	dia bła,

jest?
Uroczystość	się	za czę ła.	Pre zes	za rzą du	wszedł	na	mównicę.

Przypomniał	o	hojności	rodziny	Whar tonów,	której	imie niem	na -



zwa no	 szpital,	 i	 podzię kował	 kilku	 miejscowym	 biz nesme nom,
którzy	także	ofia rowa li	pie nią dze	na	ten	cel.	Wymie nił	też	Philli-
pa.
–	 Nie	 wie dzia łam,	 że	 masz	 w	 to	 swój	 wkład.	 To	 jest	 waż na

spra wa.	Je stem	dumna,	że	stoję	tu	te raz	koło	cie bie	 jako	twoja
żona.	Dla cze go	mi	o	tym	nie	powie dzia łeś?
–	 Tak	 się	 złożyło	 –	 odparł,	 na gle	 nie za dowolony	 z	 kie runku,

w	ja kim	zmie rza	ich	roz mowa.
Odzie dziczył	pokaź ną	część	ma jątku.	I	co	z	tego?
–	To	nic	wielkie go.	Prze ka zuję	pie nią dze	na	róż ne	cele.
Jednak	ra dość	i	duma	widocz ne	w	jej	oczach	mówiły,	że	to	jest

bar dzo	waż na	spra wa.
Pre zes	za rzą du	poprosił	wła śnie	Phillipa,	by	ra zem	z	czte re ma

członka mi	za rzą du	prze ciął	wstę gę.	Potem	usta wili	się	do	zdjęć.
Wszystko	to	robił	 już	wie le	razy,	ale	nigdy	nie	ob ser wowa ła	go
wte dy	Alex.
Gdy	do	Alex	pode szła	żona	bur mistrza,	Phillip	był	zbyt	da le ko,

by	usłyszeć	 ich	roz mowę.	Kobie ty	uścisnę ły	sobie	ręce	 i	chwilę
roz ma wia ły.	 Żona	 bur mistrza	 przez	 cały	 czas	 uśmie cha ła	 się,
a	 na wet	w	 pewnej	 chwili	 się	 roze śmia ła.	Nie	wyka zywa ła	 żad-
nych	oznak	dez orienta cji,	która	poja wia ła	się	u	ludzi	zwykle	już
po	minucie	prze bywa nia	w	towa rzystwie	jego	żony.
Kie dy	 Phillip	 wresz cie	 uwolnił	 się	 od	 obowiąz ków,	 od	 razu

chciał	się	dowie dzieć,	o	czym	pa nie	roz ma wia ły.
–	Co	ona	powie dzia ła?
–	Powie dzia ła,	że	ma	w	komór ce	pikantne	fotki	i	za pyta ła,	czy

chcę	 rzucić	 na	 nie	 okiem…	 –	 Par sknę ła	 śmie chem,	 gdy	 uniósł
brwi.	–	Jak	myślisz,	co	na prawdę	powie dzia ła?	Przedsta wiła	się
i	uspra wie dliwiła	za	nie obecność	na	ślubie.
Okej,	chyba	za służył	sobie	na	to.
–	Wyglą da ła	na	ocza rowa ną.
–	Sta ram	się,	Phillipie.	Chcę	być	twoim	atutem,	tak	jak	usta lili-

śmy.
Usłysze li	sygnał	nadchodzą ce go	ese me sa.	Alex	wyję ła	z	toreb -

ki	komór kę	i	prze czyta ła	wia domość.	Jej	twarz	się	za chmurzyła.
–	Coś	nie	tak	z	tym	syste mem	dla	księ gowości.	Przykro	mi,	ale

muszę	skrócić	na sze	spotka nie.



Roz cza rowa nie	 Phillipa	 dołą czyło	 do	 bólu	 w	 pier siach,	 który
nie	ustę pował.
–	Fyra	do	ponie działku	prze żyje	bez	cie bie.	Te raz	ja	cię	potrze -

buję.
W	gruncie	rze czy	potrze bował	jej	o	wie le	bar dziej,	niż	był	go-

tów	przyznać.	Świa domość	tego	odczucia	go	zmroziła.
Chciał	 te raz	 iść	 z	 Alex	 do	 domu,	 za mknąć	 drzwi	 do	 sypialni

i	za pomnieć	o	ca łym	świe cie.	Spę dzić	weekend,	de lektując	się	jej
cia łem	i	śmie chem	oraz	tym,	jak	wspa nia le	się	przy	niej	czuł.
Sta ło	 się	coś,	 cze go	nie	prze widywał.	Dla cze go	Alex	 jest	nie -

zbędna,	by	miał	dobre	sa mopoczucie?
–	Muszę	roz wią zać	problem	z	 IT,	bo	spóź nimy	się	z	 roz licze -

niem	za	kwar tał	–	odrze kła.
Wzruszył	ra miona mi,	chociaż	miał	na dzie ję,	że	nie	było	to	zbyt

nonsza lanckie.
–	Wa sza	fir ma	nie	jest	notowa na	na	giełdzie.	Akcje	nie	spadną,

je śli	nie	zrobisz	spra woz da nia	finansowe go.
–	 Co	 chcesz	 przez	 to	 powie dzieć?	 Czy	 dla te go,	 że	 Fyra	 jest

prywatna,	nie	powinnam	się	mar twić	o	taki	de tal	jak	roz licze nie
kwar talne?	Muszę	za pła cić	podatki.
Phillip	czuł	się	idiotycz nie,	ale	nie	mógł	opa nować	pa niki,	bo	te -

raz	to	Alex	odsuwa ła	się	od	nie go.
–	Pra cujesz	zbyt	cięż ko.	Może	powinnaś	dać	sobie	z	tym	spo-

kój.	Pomyśl	o	tym	za miast	o	licz bach.
–	Co	ty	mówisz?	Chodzi	ci	o	to,	że	pra cuję,	bę dąc	w	cią ży?	Nie

uma wia liśmy	się	ina czej	–	wyszepta ła.
–	Na	bliź nia ki	też	się	nie	uma wia liśmy.	–	Podniósł	głos,	by	dać

upust	swym	emocjom.
Prawda	jest	jednak	taka,	że	nie	chodziło	mu	o	jej	pra cę.
–	Je że li	zrobisz	krzywdę	dzie ciom	przez	swój	egoizm,	to	jak	so-

bie	z	tym	pora dzisz?
No	 nie,	 te raz	 już	 prze sa dził.	 Na tychmiast	 za czął	 ją	 prze pra -

szać,	ale	go	nie	słucha ła.
–	Więc	tak	myślisz	o	mojej	pra cy?	Że	je stem	egoistycz na?
Była	dotknię ta	do	żywe go,	 jej	oczy	wypełniły	się	 łza mi.	Zra nił

ją.	To	był	jego	błąd.
Tym	nie mniej	wyłożył	kar ty	na	stół.	I	miał	powody.



–	Nie	mówię,	że	powinnaś	zre zygnować	z	pra cy.	Po	prostu	wy-
luzuj	do	cza su	na rodzin	dzie ci,	a	potem	może	zostań	w	domu	na
sześć	mie się cy?	Zresz tą	nie	wiem,	tak	tylko	głośno	myślę.
To	był	kompromis.	Chciał	powie dzieć,	że	powinna	roz wa żyć	zo-

sta nie	matką	na	pe łen	etat.	Bliź nia ki	 to	ogromna	odpowie dzial-
ność.
Przy	 Ginie	 taka	 roz mowa	 nigdy	 nie	 mia ła by	 miejsca.	 Jego

pierwsza	 żona	 godzina mi	 mogła	 roz ma wiać	 o	 tym,	 jak	 to	 nie
może	się	docze kać,	aż	zosta nie	matką.	Była	tylko	jego	żoną	i	nie
zajmowa ła	się	niczym	innym.	Phillip	nie	miał	praktyki	w	roz wią -
zywa niu	małżeńskich	proble mów,	bo	Gina	za wsze	się	z	nim	zga -
dza ła.
–	Pomyśl	trochę,	a	ja	idę	do	pra cy.	Ty	rób	swoje	i	być	może	zo-

ba czymy	się	póź niej.	Umia łam	dbać	o	sie bie,	za nim	się	poja wiłeś,
więc	 te raz	 też	 potra fię	 we zwać	 taksówkę	 –	 za kończyła	 jego
żona.
Z	tymi	słowa mi	ode szła	znie cier pliwiona	i	zosta wiła	go	z	pyta -

niem,	 dla cze go	 w	 ten	 sposób	 z	 nią	 roz ma wiał.	 A	 on	 czuł	 się
okropnie.

Wsiadł	 do	 sa mochodu	 i	 poprosił	 kie rowcę,	 by	 za wiózł	 go	 do
domu	 jego	 dziadka.	 Max	 Edge wood	 był	 je dynym	 człowie kiem,
który	za wsze	przyjmował	go	ser decz nie	bez	wzglę du	na	okolicz -
ności.
Gdy	 za pukał,	 Ame lia,	 pokojówka	 dziadka,	 otworzyła	 drzwi.

Randy	za dzwonił	z	wyprze dze niem,	że	przyja dą	i	Max	był	gotów
na	przyję cie	gościa.	Coraz	czę ściej	spę dzał	czas	w	łóż ku,	ale	nie
lubił	przyjmować	gości	na	le żą co.	Trze ba	było	cza su,	by	star sze -
go	pana	ubrać,	posa dzić	na	wóz ku	i	windą	zwieźć	na	par ter.
Max	sie dział	w	dawnym	sa lonie,	uśmie cha jąc	się	sze roko.	Ko-

rzystał	z	butli	tle nowej.
–	Przyje chał	mój	ulubiony	wnuk.	Dzień	dobry.
–	 Ostatnim	 ra zem	 na zwa łeś	mnie	 tylko	 swoim	wnukiem.	 Czy

odna la złeś	ja kie goś	za gubione go	kuzyna,	o	którym	nie	wiem?
To	był	 ich	 sta ry	 ulubiony	 zwyczaj	wita nia	 się,	 ale	 tym	 ra zem

było	to	Philipowi	szcze gólnie	potrzeb ne	po	burz liwym	roz sta niu
z	żoną.



–	Oczywiście,	że	nie.	W	moim	wie ku	nie	za pomina	się	o	rodzi-
nie,	na wet	je że li	nie	korzysta	się	z	Fa ce booka	i	z	tych	innych	pi-
ka ją cych	i	wibrują cych	urzą dzeń.
–	Widzę,	że	na dal	nie	je steś	fa nem	komórek.	To	bar dzo	źle.	Ku-

piłem	ci	taki	te le fon	na	urodziny.
–	I	dobrze.	Da rowa ne mu	koniowi	nie	za glą da	się	w	zęby.	Nie

na le ży	odrzucać	pre zentu	ofia rowa ne go	w	dobrej	wie rze.	Daj	mi
go,	proszę.	–	Max	pokiwał	głową	i	wycią gnął	rękę.
–	Do	twoich	urodzin	jesz cze	mamy	dwa	mie sią ce.	Nie	kombinuj

z	tym	wcze śniejszym	pre zentem,	bo	i	tak	ci	się	nie	uda.	Chociaż
mógłbym	ci	za proponować	coś	inne go…
Za milkł,	jakby	się	nad	czymś	za sta na wiał.
–	Nie	baw	 się	moim	kosz tem.	To	 ja	na uczyłem	cię	 tych	 sztu-

czek,	chłopcze.
Phillip	z	uśmie chem	wrę czył	mu	za pisy	usg,	które	wczoraj	we -

tknął	do	tecz ki.	Max	spojrzał	na	nie,	a	potem,	wyraź nie	za intry-
gowa ny,	na	Phillipa.
–	Dwoje?	Chcesz	mi	poda rować	dwoje	pra wnucząt?
–	Tylko	dla te go,	 że	 je steś	najlepszym	dziadkiem	na	 świe cie	 –

potwier dził	 Phillip,	 a	 Max	 wybuchnął	 śmie chem,	 przycią ga jąc
tym	uwa gę	Ame lii	i	Nancy,	jego	pie lę gniar ki.
Obie	wbie gły	do	pokoju	sprawdzić,	co	się	dzie je.
–	Spójrz cie	pa nie	na	to.	Będę	podwójnym	pra dziadkiem.
Ame lia	i	Nancy	pa trzyły	na	zdję cia,	wyda jąc	okrzyki	och	i	ach,

chociaż	na	ra zie	było	tam	widać	tylko	poje dyncze	pla my.	Potem
pogra tulowa ły	Phillipowi	i	wróciły	do	swoich	za jęć.
–	Powinie neś	przywieźć	tutaj	swoją	cza rują cą	żonę.	Na wet	nie

mia łem	oka zji	jej	poznać.
Phillip	miał	 poczucie	winy.	 Dzia dek	 nie	mógł	 już	 podróżować

i	nie	był	na	ich	ślubie,	a	Phillip	był	tak	za ję ty	dojaz da mi,	że	na wet
o	tym	nie	pomyślał.
Jednak	był	 to	 tylko	pre tekst.	Bo	 je że li	ktokolwiek	mógłby	od-

gadnąć,	że	jego	małżeństwo	jest	fikcją,	tym	kimś	był	Max.	Dzia -
dek	 to	 je dyny	 człowiek,	 które go	 Phillip	 nie	mógł	 poinfor mować
o	tym,	do	cze go	się	posunął.
–	Przyja dę	z	nią	na stępnym	ra zem	–	odparł.
Je że li	 na stępny	 raz	 na dejdzie.	 Utarcz ka	 z	 Alex	 znów	 sta nę ła



mu	przed	ocza mi	i	musia ło	się	to	odbić	na	jego	twa rzy,	bo	Max
skupił	na	nim	wzrok.	Sta nowczo	zbyt	przytomnie	jak	na	człowika
z	za ćmą.
–	Ja kieś	kłopoty	w	raju?
Phillip	potarł	policzek.
–	Ona	 pra cuje	 dwa na ście	 do	 czter na stu	 godzin	 dziennie.	Nie

są dzę,	 żeby	 było	 to	 dobre	 dla	 niej	 lub	 dla	 dzie ci.	 Próbowa łem
z	nią	o	tym	roz ma wiać,	ale	tylko	się	zde ner wowa ła.
–	 Daj	 spokój.	 Dawno	 owdowia łem,	 ale	 instytucja	małżeństwa

nie	zmie niła	się	przez	ostatnie	sześćdzie siąt	 lat.	To	ty	nie	masz
ra cji,	cze gokolwiek	wasz	spór	dotyczy.	Prze proś	ją	i	na praw	to	–
pora dził	mu	Max.
–	A	więc	mam	zga dzać	się	na	 to,	że	Alex	się	prze pra cowuje?

Prote stuję.	–	Phillip	zmarsz czył	brwi.
–	Nie	 powie dzia łem,	 że	 akceptuję	 jej	 punkt	widze nia.	 Powie -

dzia łem,	że	popełniłeś	błąd.	Możesz	odkrę cić	to,	jak	chcesz.	Nie -
dobrze	 tym	 pokie rowa łeś.	 Zde ner wowa łeś	 ją.	 Źle	 zrozumia łeś
problem.	Spraw,	 żeby	poczuła	 się	 rozumia na.	Tego	kobie ty	 na -
prawdę	chcą.
–	Nigdy	nie	da łeś	mi	tej	rady,	kie dy	byłem	mę żem	Giny.
–	 Gina	 była	 słodka,	 a	 ty	 byłeś	 w	 niej	 za kocha ny.	 –	 Max	 się

uśmiechnął.	 –	 Byłeś	 jej	 ca łym	 świa tem.	 Żyła	 twoim	 życiem,	 ży-
ciem	se na tora	Phillipa	Edge wooda.	To	małżeństwo	jest	inne.	Mu-
sisz	dać	z	sie bie	wię cej,	bo	Alex	jest	star sza	niż	była	Gina,	kie dy
bra łeś	z	nią	ślub.	Ma	swoje	życie,	nie	jest	tak	podatna	na	wpły-
wy.	A	tak	w	ogóle,	synu,	oże niłeś	się	z	nią,	bo	jest	zupełnie	inna
niż	Gina.	Po	prostu	przyznaj	się	do	tego.
–	Tak.
Phillip	był	za skoczony.	Oczywiście	Alex	w	niczym	nie	przypomi-

na ła	Giny,	ale	on	był	tak	skupiony	na	prze strze ga niu	re guł	 i	dy-
stansowa niu	się	od	żony,	że	nie	za sta nowił	się,	dla cze go	pocią ga -
ła	go	kobie ta	tak	róż na	od	jego	pierwszej	żony.
Alex	spra wia ła,	że	czuł	do	niej	coś,	cze go	nie	czuł	przedtem	do

żadnej	kobie ty.
–	Jak	do	tego	dosze dłeś?	–	za pytał	dziadka.
–	Nie	ma rudź	tylko	dla te go,	że	mam	ra cję.	A	te raz	powiedz,	co

się	na prawdę	dzie je?	Nie	mogliście	się	posprze czać	o	to,	czy	pra -



cuje	za	cięż ko,	bo	jest	pewne,	że	kobie ta,	która	za łożyła	fir mę,
za wsze	pra cuje	zbyt	wie le	godzin.	–	Max	uspoka ja ją cym	ge stem
położył	sę ka tą	rękę	na	ra mie niu	Phillipa.
Te raz	bę dzie	musiał	opowie dzieć	dziadkowi	szcze gółowo	o	ko-

bie cie,	którą	poślubił.
–	Tylko	że	to	wszystko	jest	ta kie	za gma twa ne.
W	 końcu	 jednak	 wyznał	 dziadkowi	 prawdę.	Mówił	 o	 tym,	 że

utra ta	żony	była	dla	nie go	tak	bole sna,	że	nie	chciał	już	nigdy	po-
kochać	nikogo	 tak	mocno.	Małżeństwo	bez	ocze kiwań	zda wa ło
mu	się	czymś	ła twiejszym.	Bo	prze cież	powinien	się	oże nić.	Z	ko-
lei	Alex	nie	chcia ła	ślubu,	ale	ją	prze konał…
Max	 cza sa mi	 pota kiwał,	 ale	 mu	 nie	 prze rywał.	 Kie dy	 Phillip

skończył	swą	opowieść,	poczuł	ulgę.	Kto	by	pomyślał,	że	ta	spo-
wiedź	bę dzie	tak	potrzeb na?
–	Byłem	pe wien,	że	małżeństwo	opar te	na	wza jemnym	porozu-

mie niu	 sprawdzi	 się.	Nie	wiem,	co	 robić.	 –	Phillip	popa trzył	na
ob rącz kę.	 Była	 z	 bia łe go	 złota,	 żeby	 nie	 przypomina ła	 mu	 po-
przedniej.	–	Czy	myślisz,	dziadku,	że	popełniłem	błąd?
Na gle	poczuł	 strach.	Przyzna nie	 się	 do	błę du	ozna cza	utra tę

Alex	i	dzie ci.	Nie	mógł	do	tego	dopuścić.
Max	poruszał	war ga mi,	pa trząc	w	za myśle niu	w	prze strzeń.
–	W	tym	rzecz.	W	małżeństwie	liczy	się	nie	to,	jak	bar dzo	ko-

goś	kochasz	albo	 jak	bar dzo	cze goś	potrze bujesz.	Liczy	 się	 to,
ile	chcesz	komuś	dać.	Nie	 jest	waż ne,	dla cze go	wzię liście	ślub,
tylko	czy	chce cie,	żeby	małżeństwo	na prawdę	trwa ło.
Phillip	zrozumiał,	że	w	jego	związ ku	z	Alex	to	ona	wykonywa ła

dotąd	cięż ką	robotę.	Powinien	to	na pra wić	albo	stra ci	żonę.
–	Co	mam	zrobić?
–	Prze cież	znasz	odpowiedź.	–	Max	kiwnął	głową	dla	potwier -

dze nia	swych	słów	i	za nósł	się	kasz lem.
Dzia dek	ma	 ra cję.	Nie	ma	 tu	 żadnej	 ta jemnicy.	 Trze ba	przy-

znać	się	do	błę du	i	za cząć	pra cować	nad	ich	związ kiem,	tak	jak
Alex.	To	proste.	Czy	podzię kował	jej	za	to,	że	tak	świetnie	wypa -
dła	na	prze cię ciu	wstę gi?	Nie	mógł	sobie	przypomnieć.
Wstał	i	pokle pał	Maxa	po	ra mie niu.
–	Muszę	iść	i	poroz ma wiać	z	moją	żoną.	Nie	masz	nic	prze ciw-

ko	temu,	że bym	za	ja kiś	czas	tu	z	nią	przyje chał?



–	Pewnie,	że	nie.	Jak	ina czej	miałbym	ci	ją	odbić?
–	No,	no,	tylko	spróbuj!	–	Phillip	się	roze śmiał.
–	 Przywieź	 ją	 tutaj!	 –	 za wołał	Max	 do	 odchodzą ce go	wnuka,

który	już	opra cowywał	plan	na prawczy.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Alex	ob ra ca ła	się	przed	lustrem,	ale	jej	brzuch	z	żadnej	strony
nie	był	mniej	pła ski	niż	za zwyczaj.	Kie dy	wresz cie	bę dzie	coś	wi-
dać?
Chcia ła	 zoba czyć	 ja kąś	 fizycz ną	 zmia nę,	 ozna kę	 cudu	 i	 po-

twier dze nie,	 że	nie	 zrobiła	dzie ciom	krzywdy,	prze sia dując	 tyle
godzin	w	pra cy.
Cią gle	też	była	przygnę biona	sprzecz ką	z	Phillipem.	Drę czyła

się	myślą,	że	mógł	mieć	ra cję.	Nie usta ją ce	poranne	mdłości	sta -
nowiły	ostrze że nie.	Jej	cia ło	krzycza ło:	„Zwolnij!”.
Przynajmniej	ubra nia	jesz cze	na	nią	pa sują.	Za kupy	nie	na le ża -

ły	do	jej	ulubionych	za jęć,	ale	też	mia ła	jak	w	banku	to,	że	za dba -
ją	o	nią	Trinity	i	Cass.
W	lustrze	zoba czyła	sylwetkę	Phillipa.
–	Je steś	gotowa?
Poprzednie go	wie czoru	wrócił	do	domu	z	 tuzinem	róż	 i	prze -

prosina mi.	Przyję ła	jedno	i	drugie,	ale	nie	prze ba czyła	mu	ani	nie
za pomnia ła	powodu	kłótni.
Pozwoliła	 sobie	mieć	 na dzie ję,	 tylko	 odrobinkę	 na dziei,	 i	 oto

proszę…	bum.	Pokłócili	się,	bo	za pomnia ła	o	za sa dach.	Są	prze -
cież	partne ra mi,	a	nie	za kocha ną	w	sobie	parą.
Koniec	z	popełnia niem	błę dów.	Je śli	bę dzie	na ciskać,	jej	dzie ci

zosta ną	bez	ojca.	Nie	może	do	tego	dopuścić.
Tak	więc	stosunki	mię dzy	nią	 i	Phillipem	były,	powiedz my,	na -

pię te.	Są	małżeństwem	od	ponad	 tygodnia	 i	może	 już	nigdy	nic
się	nie	zmie ni.
–	 Oczywiście	 –	 odpar ła,	 na kła da jąc	 na	 usta	 pomadkę,	 którą

mia ła	od	roku,	ale	użyła	jej	po	raz	pierwszy.
Byli	za prosze ni	na	przyję cie	do	rodziców	Phillipa,	w	którym	nie

chcia ła	 uczestniczyć,	 ale	 nie	 zna la zła	 odpowiedniej	 wymówki.
Kwe stia	jej	pra cy	w	okre sie	cią ży	nie	powróciła,	ale	też	nie	zo-
sta ła	 roz wią za na.	Ostatnią	 rze czą,	na	którą	Alex	mia ła	 ochotę,



było	uda wa nie	entuzja zmu	wśród	Edge woodów.
Phillip	wycza rował	 kolejną	 sukienkę,	 której	 przedtem	 nie	wi-

dzia ła,	 i	 ja kąś	swoją	cząstką	chcia ła	go	za	to	od	razu	znie na wi-
dzić.	Ale	suknia	była	piękna:	bia ła,	bez	ra mią czek,	długa	i	dra po-
wa na.	Trochę	w	stylu	Ma rilyn	Monroe.
Alex	wyglą da ła	w	niej	świetnie.	Dla cze go	więc	mia ła by	znie lu-

bić	Phillipa?
Może	dla te go,	że	traktował	ją	jak	trofeum.	Ją,	Ale xandrę	Meer,

nie,	Edge wood.	 Jej	mąż	chciał	 za pre zentować	 ją	 jak	kucyka	na
poka zie.
Na	przyję cie	je cha li	w	milcze niu,	chociaż	Phillip	pa trzył	na	nią

uspoka ja ją co,	jakby	chciał	coś	powie dzieć,	ale	bał	się,	że	to	od-
rzuci.	Spryciarz.
Państwo	Edge wood	miesz ka li	nie da le ko,	w	nowszej	czę ści	Pre -

ston	 Hollow.	 To	 zna czy,	 że	 ich	 dom	 zbudowa no	 w	 1938	 roku.
Roz le gła	posia dłość	dorównywa ła	posia dłości	ich	syna	pod	wzglę -
dem	piękna	i	ele gancji,	ale	była	nowocze śniejsza.
Randy	otworzył	drzwi,	a	ka mer dyner	Edge woodów	pomógł	jej

wysiąść	z	auta.	Phillip	ob jął	ją	lekko,	kie dy	szli	po	schodach.	To
był	zwykły	gest,	a	jednak	aż	pa lił	jej	skórę.
Okej,	 to	zwykła	 fizycz na	re akcja,	którą	moż na	zwa lić	na	hor -

mony.
Przyję cie	 już	 się	 roz krę ciło.	 Goście	 sta li	 na	 roz le głych	 te re -

nach	na	tyłach	posia dłości.
Alex	ze	sztucz nym	uśmie chem	wita ła	się	z	ludź mi,	których	pa -

mię ta ła	ze	ślubu	jak	przez	mgłę.	Wte dy	tak	źle	się	czuła,	że	nie -
wie le	docie ra ło	do	niej	z	tego,	co	się	wokół	dzia ło.
Dzisiaj	z	kolei	jej	nie dyspozycja	była	spowodowa na	nie pewno-

ścią	i	posta nowie niem,	by	nie	powie dzieć	nic,	co	spowodowa łoby
za dziwione	unie sie nie	brwi	roz mówców.	Zna czyło	to	trzymać	bu-
zię	na	kłódkę	i	pozwolić	mówić	Phillipowi.	Proste.
Była	zdziwiona,	że	Phillip	nie	podszedł	do	gości,	tak	jak	robił	to

za zwyczaj.	Le dwie	odpowia da jąc	na	powita nia,	prze prowa dził	ją
mię dzy	ze bra nymi	prosto	do	pustej	alta ny,	gdzie	mogła	usiąść	na
wiklinowym	sie dze niu	dla	dwojga.
–	To	miejsce	dla	cie bie.	Zre laksuj	się,	a	ja	przyniosę	ci	coś	do

picia.	Na pój	imbirowy?



–	Proszę.	–	Lekko	zbita	z	tropu	ob ser wowa ła,	jak	Phillip	idzie
do	baru	po	drugiej	stronie	ba se nu	i	odbie ra	z	rąk	bar ma na	prze -
źroczysty	pla stikowy	kubek.
Phillip	nie	za trzymał	się	po	drodze	ani	razu,	by	z	kimś	poroz -

ma wiać.	Wra cał	prosto	do	niej.
–	Co	jesz cze	mogę	ci	przynieść?	Coś	do	je dze nia?	–	za pytał.
–	O	co	chodzi?	Dla cze go	je ste śmy	tutaj	sami?	Nie	musisz	być

tam,	z	nimi?
Usiadł	obok	niej	ze	wzrokiem	skupionym	na	jej	twa rzy.
–	Dla te go,	że	to	jest	przyję cie	i	pomyśla łem,	że	byłoby	dobrze

się	za ba wić.	Ra zem.	Tego	jesz cze	nie	robiliśmy.
–	Nie.	Chyba	nie.	Ale	 z	 czystej	 cie ka wości,	 jaka	mia ła by	być

de finicja	tej	za ba wy?
Uśmiechnął	się	i	ten	uśmiech	coś	jej	przypomniał.	Czas	się	cof-

nął,	zna la zła	się	na	innym	przyję ciu.
–	Może	 ja	opowia dam	dowcip,	a	 ty	się	śmie jesz.	Albo	roz ma -

wia my	o	na szych	ulubionych	progra mach	w	te le wizji.	Albo	znów
je ste śmy	w	szkole	 i	 roz wa ża my,	czy	rodzice	pozwolą	nam	oglą -
dać	to	lub	tamto.
Nie	mogła	dłużej	wytrzymać.	Wybuchnę ła	śmie chem.
–	Hej!	Jesz cze	nie	opowie dzia łem	żadne go	dowcipu.	–	Uśmiech-

nął	się	do	niej,	a	ona	pra wie	za pomnia ła,	gdzie	się	zna la zła.	–	Na -
sze	dzie ci	na	pewno	nie	będą	mogły	oglą dać	wątpliwych	progra -
mów	do	dwudzie ste go	pierwsze go	roku	życia.
Na sze	 dzie ci.	 Za brzmia ło	 to	 dla	 niej	 szcze gólnie	 intymnie.

Chcia ła	to	uczucie	wchłonąć	w	sie bie	i	za trzymać.	I	to	ją	ocuciło.
–	Na prawdę	 nie	musisz	 tu	 ze	mną	 prze sia dywać.	 Powinie neś

dbać	o	kontakty.
Machnął	ręką.
–	Mogę	to	robić	kie dy	indziej.	Muszę	wra cać	do	Wa szyngtonu

w	nie dzie lę	wie czorem	i	te raz	chcę	spę dzać	czas	z	tobą.
Na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się	ła godność	i	czułoś
.
Ha łas	 tuż	za	 jej	ple ca mi	poinfor mował	Alex	o	czyjejś	obecno-

ści.	Nie chętnie	ode rwa ła	wzrok	od	męża	 i	 zoba czyła	na	schod-
kach	alta ny	jego	matkę.
–	To	tutaj	przyprowa dziłeś	moją	synową	–	za woła ła	pani	Edge -



wood	i	przyjaź nie	pokle pa ła	syna	po	ręce.	–	Już	myśla łam,	że	nig-
dy	nie	usią dę!	Dzię kuję,	że	wybra łeś	miejsce,	gdzie	moż na	się	na
chwilkę	ukryć.
–	Za pra sza my.	To	najlepsze	miejsce	w	domu.
Alex	 spojrza ła	na	nie go	z	ukosa.	Czy	Phillip	wła śnie	przyznał

się	matce,	że	unika	gości	na	jej	przyję ciu?	To	było	faux	pas	w	jej
stylu,	nie	Phillipa.
Lecz	jego	matka	roze śmia ła	się.
–	 Kie dyś	 przychodziłeś	 tu	 podczas	 przyjęć,	 pa mię tasz?	 Byłeś

mały	 i	mia łeś	 le żeć	w	 łóż ku.	Myśla łeś,	 że	 nie	wiem,	 że	 tu	 sie -
dzisz,	ale	Nana	za wsze	trzyma ła	rękę	na	pulsie.
–	Nana	była	moją	nia nią	–	wytłuma czył	Phillip,	cią gle	uśmie cha -

jąc	 się	 do	matki.	 Przypomniał	 sobie,	 że	 nie	 umiał	 wymówić	 jej
imie nia	i	tak	zosta ła	Naną.
–	Siobhan	–	przypomnia ła	synowi	pani	Edge wood.	–	Dobrze,	że

ja	 umia łam	wymówić	 jej	 imię.	 Była	 dla	 nas	 cennym	na bytkiem.
Wszystko	wspólnie	usta la łyśmy,	począwszy	od	star tych	kolan	do
odwoże nia	i	przywoże nia	cię	z	St.	Mark’s.	To	była	jego	szkoła	–
doda ła,	zwra ca jąc	się	do	Alex.
Alex	 z	 za fa scynowa niem	śle dziła	wymia nę	zdań	mię dzy	Philli-

pem	i	jego	matką.	Łą czyła	ich	więź,	która	przypomina ła	bliskość,
którą	 ona	 sama	 dzie liła	 z	 matką.	 Ale	 więź	 mię dzy	 Phillipem
a	jego	matką	była	inna.	Alex	kocha ła	mamę,	a	jednak	ich	zwią zek
na zna czony	 był	 poczuciem	winy	 i	 wstydu	w	 związ ku	 z	 tym,	 co
matka	musia ła	przejść.	Poza	tym,	ponie waż	nie	mia ła	nikogo	i	po-
wtór nie	nie	wyszła	za	mąż,	Alex	sta ła	się	dla	niej	wszystkim.
To	matka	uchroniła	Alex	od	upadku	na	samo	dno.	Bez	niej	była -

by	 mar twa	 albo	 sie dzia ła by	 w	 wię zie niu.	 Alex	 zda wa ła	 sobie
z	tego	spra wę	i	mia ła	wobec	matki	dług	wdzięcz ności.
Stosunki	mię dzy	Phillipem	i	jego	matką	były	całkiem	odmienne.

Kocha li	się	po	prostu	dla te go,	że	byli	rodziną.
W	świe cie	Alex	nie	było	ta kiej	miłości.	Ojciec	opuścił	rodzinę,

nie	obejrzawszy	się	za	sie bie.	Nic	dziwne go,	że	 jego	cór ka	nie
wie rzyła	w	miłość.	Ale	może	też	sama	się	do	tego	prze kona ła,	by
uciec	od	odpowie dzi	na	pyta nie,	dla cze go	nikt	jej	nigdy	nie	poko-
chał.
–	Alex,	kie dy	bę dziesz	gotowa	wyna jąć	nia nię	i	skorzystać	przy



tym	z	mojej	pomocy,	po	prostu	powiedz	–	oświadczyła	pani	Edge -
wood.
Oszołomiona	Alex	popa trzyła	na	matkę	Phillipa.	Na wet	o	 tym

nie	pomyśla ła,	ale	oczywiście,	nia nia	bę dzie	potrzeb na.	To	nie	do
pomyśle nia	pra cować	sześćdzie siąt	lub	sie demdzie siąt	godzin	ty-
godniowo	 i	 wychowywać	 jednocze śnie	 dwoje	 dzie ci.	 Zwłasz cza
z	mę żem	dojeż dża ją cym	z	Wa szyngtonu.
–	To	bar dzo	uprzejme	z	pani	strony,	pani	Edge wood.
–	Proszę,	nie	na zywaj	mnie	pa nią	Edge wood.	Posta rza	mnie	to

o	dwa dzie ścia	lat.	Mam	na	imię	Connie	i	je ste śmy	rodziną.
Alex	poczuła	w	oczach	łzy.	To	te	głupie	cią żowe	hor mony.	Jak

pani	 Edge wood	 mogła	 powie dzieć	 coś	 ta kie go?	 Prze cież	 ona,
Alex,	nie	jest	rodziną.	Nie	w	tym	sensie	jak	matka	Phillipa	to	poj-
muje.	Jej	syn	tego	nie	chciał.
On	kochał	Ginę.	Co	jest	nie	tak	z	nią,	Alex,	że	ludzie	jej	nie	ko-

cha ją?
–	Dzię kuję,	Connie.	Od	długie go	cza su	nie	usłysza łam	nic	rów-

nie	miłe go.
–	Widocz nie	za da jesz	się	z	nie wła ściwymi	ludź mi.	Je steś	je dyną

cór ką,	jaką	mam.
Alex	nie	była	na	to	przygotowa na.	W	słowach	tej	kobie ty	kryła

się	 prawdziwa	 autentycz ność,	 której	 tak	 pra gnę ła.	 Jej	 re la cje
z	Phillipem	nie	są	chyba	opar te	na	miłości,	ale	te	z	Connie	tak.
Mogły	być	przyja cółka mi	w	tym	za gma twa nym	dla	niej	świe cie

Edge woodów.
–	Dobrze.	–	Kiwnę ła	głową	i	kolejna	łza	potoczyła	się	po	jej	po-

licz ku.
Od	kie dy	za pra gnę ła	być	kocha ną?
Phillip	otoczył	ją	ra mie niem	i	przycią gnął	do	sie bie	jakby	w	nie -

mym	ge ście	pocie sze nia.	Jego	dotyk	roz grzał	ją,	lecz	nie	mia ło	to
nic	wspólne go	z	erotyką.
–	 Powinie neś	 mówić	 swojej	 żonie	 miłe	 rze czy	 bez ustannie	 –

zbesz ta ła	go	matka.	–	Alex	jest	matką	twoich	dzie ci,	a	to	automa -
tycz nie	spra wia,	że	jest	war ta	roz piesz cza nia.
–	Zga dzam	się.	Jednak	w	towa rzystwie	nie	wszystko	mogę	po-

wie dzieć.
–	Skoro	tak,	to	zosta wiam	was	sa mych.



Connie	wsta ła	i	uśmiechnę ła	się	do	Alex.
–	Dzię kuję	ci,	że	przywróciłaś	świa tło	w	życie	moje go	syna.	Po

śmier ci	Giny	ra zem	z	jego	ojcem	mar twiliśmy	się,	że	może	nigdy
nie	wróci	do	sie bie.	Wasz	zwią zek	jest	dla	nas	jak	błogosła wień-
stwo.
–	Prze pra szam,	ona	nie	chcia ła	cię	wpra wić	w	za kłopota nie	–

powie dział	chwilę	potem	Phillip.
Ich	spojrze nia	spotka ły	się.	Cie pły	wie trzyk	wtar gnął	do	alta ny,

przynosząc	słodki	za pach	ka pryfolium.
–	Nie	wpra wiła	mnie	w	za kłopota nie.	Jest	urocza.	–	Alex	popra -

wiła	się	w	ob ję ciach	męża,	ale	jej	myśli	wirowa ły	jak	sza lone.	–
Ale	może	ty	poczułeś	się	nie komfor towo?	Nie wie le	mi	opowia da -
łeś	o	Ginie.
Bingo.	 Phillip	 ze sztywniał,	 jakby	na gle	 zrobiło	mu	 się	 bar dzo

nie wygodnie.
–	Nie wie le	tu	moż na	powie dzieć.	Ona	ode szła.
–	Ale	kocha łeś	ją.	To	wielka	spra wa,	war ta	uhonorowa nia.
W	ciszy,	która	na gle	za pa dła,	dobie ga ły	 ich	odgłosy	przyję cia.

Alex	w	pewnej	chwili	gotowa	była	się	wycofać.	Dzia ła ła	po	omac-
ku,	jednak	posta wiła	wszystko	na	jedną	kar tę.
–	Nigdy	nie	byłam	za kocha na.	Do	cze go	ten	stan	jest	podob ny?
Phillip	ode tchnął	i	na pię cie	jakby	z	nie go	uszło.
–	To	cud.	Twoja	dusza	nie	prze sta je	śpie wać.	To	ener gia.	Świa -

tło.	 Motywa cja.	 Je śli	 coś	 ta kie go	 czujesz,	 to	 rze czy,	 o	 których
myśla łeś,	że	są	nie moż liwe,	na gle	sta ją	się	osią galne.
Alex	czuła	podziw	połą czony	z	lę kiem	oraz	ból,	jakby	zajrza ła

do	 raju,	 lecz	 zoba czyła	 tam	 tylko	 pę dzą ce	 po	 nie bie	 ciemne
chmury.
Phillip	wła śnie	opisał	jej,	czym	dla	nie go	jest	miłość.	Te raz,	kie -

dy	to	usłysza ła	i	doświadczyła,	pa trząc	na	nie go	oraz	jego	matkę,
za pra gnę ła	tego	także	dla	sie bie.	Chcia ła,	by	Phillip	uwie rzył,	że
może	to	mieć	znowu.
Ale	 to	 nie	 było	 zgodne	 z	 za sa da mi	przyję tymi	w	 ich	umowie.

Za gryzła	war gę	i	usiłowa ła	powstrzymać	łzy	na pływa ją ce	jej	do
oczu.
–	Nic	dziwne go,	że	nie	masz	na dziei,	że	to	ci	się	jesz cze	przy-

da rzy.	Bo	cud	może	się	zda rzyć	tylko	raz.



Ale	w	spra wach	ser ca	nie	obowią zują	za sa dy.
Pokiwał	głową	twier dzą co,	ale	na	jego	twa rzy	ma lował	się	wy-

raz	zdziwie nia.
–	W	tym,	co	mówisz,	jest	wie le	empa tii.	Doce niam	to.	Podejrze -

wa łem,	że	masz	wobec	mnie	ocze kiwa nia,	których	nie	mogę	speł-
nić.	W	związ ku	z	tym	popełniłem	kilka	błę dów,	za	co	cię	prze pra -
szam.
To,	co	powie dział,	odnosiło	się	do	ich	sprzecz ki	dotyczą cej	pra -

cy	Alex.	I	do	tego,	co	ich	dzie li.
W	końcu	zrozumia ła,	co	ura tuje	ich	zwią zek.	Phillip	musi	uwie -

rzyć,	że	druga	szansa	jest	moż liwa.	Kto	pomoże	mu	w	tym	le piej
niż	nowa	żona,	która	rozumie	siłę	i	szczę ście	płyną ce	z	istnie nia
kolejnej	szansy?

To	było	olśnie nie,	 jakby	podsumowa nie	prze żyć	 tego	weeken-
du.
Gdy	wrócili	do	domu,	 resz tę	cza su	spę dzili	 tak,	 jak	 jej	Phillip

obie cał.	Ba wili	się	dobrze.	Mąż	cały	czas	był	przy	niej,	fizycz nie
i	duchowo.
Obejrze li	film	na	olbrzymim	ekra nie	w	spe cjalnie	do	tego	prze -

zna czonym	pokoju,	a	Flip	trzymał	ją	za	rękę	cały	czas	poza	pię -
cioma	 minuta mi,	 kie dy	 wyszedł,	 by	 przynieść	 jej	 coś	 do	 picia.
Spa li	w	tym	sa mym	łóż ku,	blisko	sie bie,	jak	kochankowie,	który-
mi	prze cież	byli.
To	jednak	jesz cze	nie	było	to,	w	co	za czę ła	wie rzyć.	I	mia ła	na -

dzie ję,	że	się	spełni.
W	 nie dzielny	 pora nek	 przy	 śnia da niu	 Phillip	 popa trzył	 na	 nią

przez	stół	z	muffina mi,	dże mem	i	ja jecz nicą.
–	Ża łuję,	że	muszę	wra cać	dziś	do	Wa szyngtonu.
–	Tak,	ja	też.	Mia łam	na dzie ję,	że	uda	mi	się	poje chać	z	tobą,

ale	w	 tym	 tygodniu	 to	 jest	nie moż liwe.	Mam	za pla nowa ne	 spo-
tka nia	na	cały	tydzień.
–	Je śli	już	o	tym	mówimy,	to	od	jutra	za	tydzień	odbę dzie	się	po-

sie dze nie	w	spra wie	wa sze go	cer tyfika tu.	W	Wa szyngtonie.	Mam
za miar	wystą pić	w	wa szym	imie niu.
–	To	wspa nia le	–	odrze kła	Alex	i	za da ła	mu	kilka	pytań	na	te -

mat	dalszych	przygotowań,	by	podzie lić	się	infor ma cja mi	z	resz tą



za rzą du	Fyry.
Phillip	wyja śnił	 jej	wszystko	przystępnie	 i	wyczer pują co.	 Jego

pomoc	była	dla	nich	nie oce niona.
Na brał	na	wide lec	trochę	ja jecz nicy	i	pa trzył	na	nią,	wolno	je -

dząc.
–	Zna my	się	już	od	ja kie goś	cza su	i	chyba	cię	jesz cze	o	to	nie

pyta łem.	Dla cze go	wybra łaś	kosme tyki?
Pyta nie	to	ją	za skoczyło.	Potrze bowa ła	chwili,	aby	zrozumieć,

o	czym	Phillip	mówi.
–	Chodzi	ci	o	to,	dla cze go	ra zem	z	Cass,	Trinity	i	Har per	otwo-

rzyłyśmy	sklep,	żeby	sprze da wać	tusz	do	rzęs,	a	nie	coś	inne go?
–	 Wła śnie.	 Ja	 wie dzia łem,	 że	 chcę	 zostać	 se na torem	 już	 na

ostatnim	roku	studiów.	I	w	moim	przypadku	chodziło	ra czej	o	de -
cyzję,	czy	chcę	się	dostać	do	Izby	Re pre zentantów	czy	do	Se na tu
niż	o	to,	czy	w	ogóle	za jąć	się	polityką.	Ty	mogłaś	robić	wszyst-
ko,	a	wybra łaś	tusz	do	rzęs.	Dla cze go?
Mogła	skła mać,	robiła	to	wie le	razy.	Ale	sposób,	w	jaki	ją	o	to

za pytał,	po	prostu	jak	męż czyzna,	który	chce	le piej	poznać	swoją
żonę,	spra wił,	że	odpowie dzia ła	mu	uczciwie.	Je że li	mia ła	na dzie -
ję,	 że	 Phillip	 zmie ni	 swoje	 sta nowisko	 co	 do	 drugiej	 szansy,	 to
nada rza	się	oka zja,	by	opowie dzieć	mu	o	jej	życiu.
–	Kosme tyki	to	ich	spra wa,	nie	moja.	Ja	tylko	do	nich	dołą czy-

łam.	Nigdy	nie	mia łam	za mia ru	pójś
na	studia.	Chcia łam	ba wić	się	w	swojej	pacz ce,	z	przyja ciółmi,

którzy	 też	 mie li	 kłopoty.	 Wiesz,	 oni	 słucha li,	 co	 mówię	 i	 dba li
o	mnie	w	tym	za mę cie,	jaki	towa rzyszył	roz wodowi	moich	rodzi-
ców.
Pokiwał	głową,	ale	jej	nie	prze rwał.
–	 Za	 pierwszym	 ra zem,	 kie dy	 nas	 za trzyma no,	 ostrze gli	 nas

i	 zwolnili.	Myśle liśmy,	 że	może my	 robić	 wszystko.	 Dra gi,	małe
kra dzie że,	graffiti.	Dla	cie bie	to	tylko	brzmi	zna jomo,	ale	my	to
robiliśmy.
To	 brzmia ło	 jak	 suche	 wylicze nie	 faktów,	 ale	 było	 ja sne,	 że

Alex	przykro	jest	mówić	o	prze szłości.	Jej	mąż	słuchał	jej	w	sku-
pie niu,	a	na	 jego	 twa rzy	nie	było	widać	nie chę ci,	na	 jaką	może
za sługiwa ła.
–	Potrze bowa łaś	wspar cia	rodziny,	ale	 jej	przy	tobie	nie	było.



I	dla te go	zna la złaś	inną	–	powie dział	po	prostu.
–	 Tak.	 Mia łam	 piętna ście	 lat,	 kie dy	 wszystko	 się	 skończyło.

Zwróciła	na	mnie	uwa gę	sę dzia	Miller,	która	wie dzia ła,	jak	za po-
biec	ka ta strofie.	Kocha ła	swoją	pra cę	i	umia ła	współczuć.
Oczywiście	Alex	zda ła	sobie	z	tego	spra wę	dopie ro	z	per spek-

tywy	cza su.	Wte dy	wście ka ła	się,	że	ją	za trzyma no,	lekce wa żyła
dorosłych	i	nie	była	skłonna	do	zwie rzeń.	Sę dzia	Miller	uświa do-
miła	 jej,	 że	 nie	może	 zrujnować	 sobie	 życia.	 To	 była	 pierwsza
z	wie lu	„drugich	szans”,	ja kie	dosta ła	Alex.
Phillip	uwa żał,	że	miłość	jest	cudem.	Moż liwe,	że	ją	ob da rowa -

no	miłością	już	wie le	razy,	chociaż	nie	zda wa ła	sobie	z	tego	spra -
wy.
–	Jak	się	do	tego	za bra ła?	–	Phillip	za pomniał	o	śnia da niu	i	cała

jego	uwa ga	skupiła	się	na	Alex.
–	 Po	wyda niu	wyroku	 za prosiła	mnie	 i	moją	matkę	 do	 sie bie

i	poprosiła,	aby	mama	opowie dzia ła	 jej	o	swoim	życiu.	Bo	tylko
mama	może	mi	pomóc.	I	tak	sę dzia	Miller	uczyniła	moją	matkę
prawnie	 odpowie dzialną	 za	 mój	 okres	 prób ny.	 To	 był	 punkt
zwrotny	w	moim	życiu.
Matka	wzię ła	 sobie	 tę	 radę	 do	 ser ca	 i	 za pisa ła	 Alex	 na	 pro-

gram	 re socja liza cji.	 Złożyły	 też	 poda nia	 na	 wszystkie	 moż liwe
kur sy.	 Alex	wzię ła	 się	 do	 pra cy,	 skończyła	 szkołę	 i	 wstą piła	 na
uniwer sytet	w	Teksa sie.
Opowie dzia ła	 Phillipowi	 o	 za ję ciach	 z	 alge bry	 dla	 studentów

pierwsze go	roku	oraz	o	tym,	jak	sie dzia ła	obok	miłej	rudowłosej
dziewczyny,	 która	 upusz cza ła	 ołówek	 na	 podłogę	 czte ry	 razy
w	cią gu	piętna stu	minut,	a	Alex	go	podnosiła.	Przed	końcem	za -
jęć	Alex	dowie dzia ła	się,	że	dziewczyna	ma	na	imię	Har per	i	że
u	obu	zdia gnozowa no	trudność	w	na wią zywa niu	kontaktów	oraz
że	Har per	chcia ła	zostać	che mikiem.
Alex	 nie	myśla ła	wte dy,	 co	 chcia ła by	 robić	 jutro,	 nie	mówiąc

o	przyszłości.	Har per	wyda ła	jej	się	kimś	z	ob cej	pla ne ty.	Podję ła
monstrualny	wysiłek,	by	dorównać	 jej	w	ma te ma tyce.	 I	dopie ro
gdy	 profe sor	 poprosił	 ją,	 by	 pomogła	w	 na uce	 innej	 studentce,
zrozumia ła,	że	ma	ta lent.
–	Ta	studentka	to	była	Cass	–	kończyła	ze	ściśnię tym	gar dłem.	–

Cass	była	piękna.	I	cią gle	jest	piękna.	Uwie rzyła	we	mnie	od	po-



czątku.	Kie dy	przedsta wiła	mnie	Trinity,	powie dzia ła:	„zna la złam
na sze go	finansowe go	guru”.	Guru,	czyli	mnie,	Alex	Meer	z	Tek-
sa su,	która	dopie ro	co	zosta ła	zwolniona	spod	na zoru	kura tora.
Nigdy	nie	osią gnę ła bym	tyle	bez	Cass.	I	nigdy	nie	uświa domiła -
bym	sobie,	że	lubię	licz by,	gdybym	nie	usia dła	tamte go	dnia	koło
Har per.
–	To	piękna	historia.	–	Phillip	uścisnął	jej	rękę.
Na wet	nie	za uwa żyła,	kie dy	uję ła	jego	dłoń.
–	Wła śnie	dla te go	nie	mogę	tak	po	prostu	odejść.	Kosme tyki	nie

są	dla	mnie	waż ne,	ale	przyjaźń	owszem.
–	 Rozumiem.	 Już	 mnie	 nie	 dziwi	 twoja	 re akcja,	 kie dy	 o	 tym

wspomnia łem.
To,	co	usłysza ła,	bar dzo	ją	wzruszyło.
Dla cze go	tak	poruszyły	nią	te	proste	słowa?	Pewnie	dla te go,	że

zrozumia ła,	co	jesz cze	mię dzy	nimi	jest	moż liwe.
–	Nie	za sługiwa łam	na	drugą	szansę,	ale	wiem,	że	druga	szan-

sa	istnie je.
–	Za czynam	cię	rozumieć	–	skomentował	ta jemniczo.	Uca łował

jej	 palce,	 a	 potem	 nie śpiesz nie	 wę drował	 wzdłuż	 jej	 ra mie nia.
Tak	był	na	tym	skupiony,	że	dokończe nie	śnia da nia	nie	wchodziło
w	grę.
Odkąd	wyje chał,	nie	mia ła	pomysłu,	co	mogła by	zrobić,	by	ich

re la cje	we szły	w	na stępną	fazę.	Dyle ma ty	ser ca	nie	mają	prze -
cież	nic	wspólne go	z	logiką,	do	której	przywykła.
Jednak	 komenta rze	w	 stylu	 „za czynam	 cię	 rozumieć”	 da wa ły

jej	 na dzie ję.	 Phillip	 tak	 bar dzo	 kochał	 Ginę,	 że	 nie	mógł	 uwie -
rzyć,	aby	moż na	było	to	powtórzyć.	Ale	życie	idzie	na przód.
Jak	 on	 wte dy	 powie dział?	 „To,	 co	 uzna wa łeś	 za	 nie moż liwe,

sta je	się	osią galne”.	Wresz cie	to	poję ła.	Dla te go	że	była	pewna,
iż	jest	za kocha na	w	swoim	mężu.	To	było	tak	wielkie	odkrycie,	że
aż	za nie mówiła.	Oczywiście	przez	to	tydzień	bez	Phillipa	bę dzie
wyda wał	się	jesz cze	dłuż szy.
W	ponie dzia łek	Me linda	za dzwoniła	do	niej	z	re cepcji	z	wia do-

mością,	 że	wła śnie	 dostar czono	 na	 jej	 na zwisko	 tuzin	 róż.	We -
wnątrz	Alex	zna la zła	kar tecz kę	z	na pisem:	„Pierwszy	bukiet	dla
upa miętnie nia	dnia	na sze go	ślubu.	Phillip”.
Przez	resz tę	dnia	nie mal	unosiła	się	w	powie trzu.



We	wtorek	znowu	dosta ła	prze syłkę.	Dwa	 tuziny	 lilii	 z	bile ci-
kiem:	„Dwa	bukie ty	na	cześć	bliź nia ków.	Phillip”.
Pa trzyła	na	kwia ty	na	jej	biur ku	dobrze	ponad	godzinę,	za miast

skupić	się	na	ra por tach	przed	popołudniowym	spotka niem.	Phillip
najwidocz niej	o	niej	myśli.	Może	za	nią	tę skni,	tak	jak	ona	tę skni
za	nim.	Ich	duży	dom	wyda wał	się	taki	pusty	bez	nie go.	Podob nie
jak	jej	ser ce.	Pra gnę ła	je	wypełnić	miłością	do	męża.
Być	może	on	też	tego	chce.
W	środę	re cepcja	pra wie	pę ka ła	w	szwach	–	całe	biuro	przy-

szło	zoba czyć,	co	tym	ra zem	przysłał	Phillip.
Były	to	trzy	tuziny	ostróżek	z	bile cikiem:	„Trzy	bukie ty.	Po	jed-

nym	za	każ dy	mie siąc	opie ki	nad	moimi	dziećmi.	Phillip”.
Łzy	poka za ły	się	w	oczach	jej	i	przynajmniej	połowy	ob ser wują -

cych	 ją	osób.	Te raz	 już	wie.	Phillip	 jest	 jej	wdzięcz ny	za	dzie ci
i	pra gnie	podzię kować.	To	wszystko.	Nigdy	przedtem	nie	dosta ła
kwia tów.	A	 jednak	życzyła by	sobie,	aby	 te	kwia ty	zosta ły	prze -
sła ne	z	bar dziej	osobistych	pobudek.
W	 czwar tek	 na de szły	 czte ry	 tuziny	 stor czyków.	 Na	 bile ciku

przczyta ła:	 „Czte ry.	 Tyle	 or ga zmów	 poda rowa łem	 ci	 w	 ostatni
weekend.	Phillip”.	Nikt	w	re cepcji	się	o	tym	nie	dowie dział,	a	ona
do	końca	dnia	chodziła	z	wypie ka mi	na	twa rzy.	Chyba	dostawcy
nie	 zna li	 tre ści	 bile cików?	 Na	 pewno,	 lecz	 na stępnym	 ra zem
musi	być	ostroż niejsza	w	for mułowa niu	życzeń.
Ale	spokojnie.	Ten	ostatni	bukiet	nie	dotyczył	jednak	dzie ci,	jak

to	 sobie	 wmówiła,	 aby	 ewentualnie	 uniknąć	 roz cza rowa nia.
A	więc	cze go	dotyczył?
W	pią tek	pięć	 tuzinów	 tulipa nów	w	kolorze	poma rańczowym,

czer wonym	i	żółtym	spra wiło,	że	w	Fyra	Cosme tics	jakby	roz bły-
sło	słońce.	Treść	bile ciku:	„Od	pię ciu	dni	cze kam,	kie dy	cię	zoba -
czę.	To	za	długo.	Phillip”.
Prze szyło	ją	coś	ostre go	i	słodkie go	za ra zem.	Czy	w	ten	sub tel-

ny	sposób	mąż	sta ra	się	dać	jej	do	zrozumie nia,	że	jego	uczucia
się	zmie nia ją?	Podob nie	jak	ona	lubił	postę pować	zgodnie	z	za sa -
da mi.	To	jedna	z	nie wie lu	ich	wspólnych	cech.	Może	cze ka,	że	to
ona	zrobi	pierwszy	krok?
Najprościej	byłoby	po	prostu	za pytać.	Ale	co,	gdyby	się	oka za -

ło,	że	się	myli?



Bała	się	wszystko	ze psuć,	ale	je że li	chce	wię cej	niż	tylko	przy-
jaź ni	 i	 partner stwa	 z	 Phillipem,	 powinna	 skorzystać	 z	 oka zji.
Uzgodnili,	że	roz wód	nie	wchodzi	w	grę,	więc	może	nie	oba wiać
się	konse kwencji.
W	ze szłym	tygodniu	 to	on	przyje chał	do	niej.	Tym	ra zem	ona

powinna	 poje chać	 do	 nie go.	 Pod	 pozorem,	 że	 chce	 osobiście
uczestniczyć	w	ponie działkowym	posie dze niu	w	spra wie	cer tyfi-
ka tu.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

W	ze szłym	tygodniu	Phillip	pole ciał	do	Dallas,	na wet	nie	wstę -
pując	do	miesz ka nia	w	Wa szyngtonie.	Te raz,	w	pią tek	o	pią tej	po
południu,	za czął	myśleć,	czy	nie	zrobić	podob nie.
Sprze ciw	wobec	projektu	usta wy,	które mu	pa tronowa li	ra zem

z	 se na tor	 Ga lindo,	 był	 ostry	 i	 oboje	 spę dzili	 ostatni	 tydzień	 na
prze pycha niu	 go	 przez	 se nackie	 kuluary.	 Projekt	 jednak	 upadł,
za nim	doszło	do	głosowa nia.
Chciał	pole cieć	do	Dallas	i	za topić	się	w	ra mionach	Alex	z	przy-

czyn,	których	nie	miał	siły	roz wa żać.
Uśmie cha jąc	się	do	nie go,	spra wia ła,	że	wszystko	inne	odda la ło

się,	a	jej	ładne	włosy	pod	jego	palca mi	były	miękkie	jak	je dwab.
Lecz	trzygodzinny	lot	wyda wał	mu	się	zbyt	długi	i	nudny.
W	ich	usta le niach	dotyczą cych	dojaz dów	było	jesz cze	wie le	po-

waż nych	luk.
Trochę	znie chę cony	do	świa ta,	powlókł	się	do	sa mochodu	i	po-

le cił	Randy’emu,	by	za wiózł	go	do	miesz ka nia,	gdzie	mógł	w	koń-
cu	pozbyć	się	aktówki.	Gdy	prze kroczył	próg	holu,	w	kuchni	zo-
ba czył	świa tło.	Na tychmiast	oprzytomniał	i	 już	wycią gał	komór -
kę,	 by	 za dzwonić	 na	 numer	 alar mowy,	 kie dy	 z	 sypialni	 wyszła
Alex.
Alex.	Uśmiechnię ta,	w	 je dwab nym	szla froku.	 I,	miał	na dzie ję,

w	niczym	wię cej.
Te le fon	wypadł	mu	z	ręki.
–	Co…?
–	Sza!	Chcia łam	zrobić	ci	nie spodziankę.	Uwa żaj	to	za	osobiste

podzię kowa nie	za	kwia ty.
Zbliża ła	się	do	nie go,	swobodna	i	seksowna.
–	Zna la złaś	szla frok,	który	ci	kupiłem,	czy…?
Połknął	resz tę	zda nia,	kie dy	zła pa ła	go	za	kra wat	i	pocią gnę ła

ku	sobie,	aby	zbliżyć	usta	do	jego	warg.
Była	zde cydowa na	pokonać	go	jednym	strza łem.	Za dzia ła ło.



Jego	żona	przyle cia ła	do	Wa szyngtonu,	aby	z	nim	być.	Wycią -
gnął	 do	 niej	 rękę,	 sta ra jąc	 się	 zmie nić	 dyna mikę	 ich	 kontaktu,
a	ona	za re gowa ła.	Coś	podobngo!
To	on	powinien	te raz	jej	dzię kować.	Była	dokładnie	tym,	cze go

chciał	i	potrze bował.	Oto	wszystkie	jego	ma rze nia,	za chwyca ją co
opa kowa ne	 tak,	 że	 nie	musi	 cze kać	 ani	 chwili,	 by	 się	 nimi	 cie -
szyć.
Tak	 jakby	czyta ła	w	 jego	myślach.	Czuł	 się,	 jakby	 jego	 ser ce

pę kło	i	zrosło	się	w	tej	sa mej	chwili.
Alex	opar ła	Phillipa	o	filar	oddzie la ją cy	pokój	dzienny	od	kuch-

ni.	Odzyskał	równowa gę	na	moment	przed	tym,	jak	jej	pier si	do
nie go	 przylgnę ły.	 Mimo	 ma rynar ki	 czuł	 jej	 twar de	 pier si.	 Alex
z	kolei	przez	gar nitur	czuła,	jak	Phillip	jej	pożą da.
–	Za	dużo	tych	ubrań	–	mruknę ła,	ścią ga jąc	z	nie go	ma rynar kę

i	w	pośpie chu	odrywa jąc	od	niej	guzik.
Z	entuzja zmem	pomógł	jej	zdjąć	resz tę.
Jesz cze.	Te raz.	Szyb ko.
Jego	usta	spoczę ły	na	jej	war gach.	Podniósł	ją,	szuka jąc	odpo-

wiednie go	miejsca	w	kuchni	 lub	w	pokoju,	 lub	 cze goś	na	odpo-
wiedniej	wysokości,	by	ją	tam	umie ścić.	Roz sunął	poły	jej	szla fro-
ka	i	odsłonił	pier si.	Pie ścił	sutek,	podczas	gdy	jego	ręce	krą żyły
po	jej	brzuchu	i	udach,	aby	osta tecz nie	dostać	się	do	wa giny	i	wy-
wołać	przyspie szony	oddech	Alex.	Wszedł	w	nią,	dysząc	cięż ko.
Za czę ła	porusza
biodra mi,	wcią ga jąc	go	głę biej	 i	pona gla jąc	krótkimi	okrzyka -

mi,	co	wzma ga ło	jego	podnie ce nie	aż	do	chwili,	gdy	oboje	wpa dli
w	 pulsują cy	 rytm.	 Gdy	 skończyli,	 przylgnął	 do	 niej,	 pozosta jąc
w	środku	i	sycąc	się	przyjemnością.	Za mknął	oczy	i	odpoczywał.
Wie dział,	 co	 to	było.	To	było	coś,	 co	nie	powinno	się	przyda -

rzyć.	Coś	wszechogar nia ją ce go,	 co	odczuł	 jesz cze	 silniej	 te raz,
po	tym,	gdy	kochał	się	ze	swoją	żoną.	Uspoka jał	się	jednak	sło-
wa mi,	że	po	prostu	dba	o	Alex,	bo	jest	w	cią ży	z	jego	dziećmi.	Po-
bra li	 się.	Dla te go	 cie pło,	 które	 czuje	w	 ser cu,	 jest	 czymś	 zwy-
kłym.
Westchnę ła	tuż	przy	jego	szyi.	Była	tu,	bo	skróciła	swój	dzień

pra cy	i	zde cydowa ła	się	na	trzy	godziny	lotu.
Poczuł	ulgę.	Po	 roz mowie	 z	dziadkiem	pojął,	 że	powinien	coś



zrobić,	by	popra wić	swe	stosunki	z	Alex.	Ina czej	ryzykuje	utra tę
tego,	co	postrze gał	jako	sła bą	więź	z	żoną	i	jej	dziećmi.	Wyglą da -
ło	na	to,	że	wszystko	gra.
Na	pomysł	z	kwia ta mi	wpadł	po	sa motnie	spę dzonej	nocy	w	ze -

szłą	 nie dzie lę.	 Le żał	 w	 łóż ku,	 roz pa mię tując	 weekend,	 i	 chciał
dać	Alex	do	 zrozumie nia,	 że	 za	nią	 tę skni.	Była	 to	część	pra cy
domowej,	którą	za dał	mu	Max.
–	Najlepsze	z	tego	były	liściki	–	wyszepta ła	mu	do	ucha.
–	Co?
–	 No	 tak.	 Wybra łeś	 najważ niejsze	 wyda rze nia	 w	 na szym

związ ku	 i	 każ de mu	 z	 nich	 poświę ciłeś	 uwa gę.	 Pobra liśmy	 się.
Stworzyliśmy	rodzinę.	Trzyma my	się	ra zem,	bo	za wsze	coś	cią -
gnę ło	nas	do	sie bie	–	wylicza ła,	puka jąc	go	w	ra mię.	–	I	 lubimy
prze bywać	z	sobą.	Dzie lić	życie.	Tak	bar dzo,	że	tę sknimy	do	sie -
bie.	To	małżeństwo	jest	dużo	 lepsze,	niż	się	spodzie wa liśmy.	To
chcia łeś	powie dzieć,	prawda?	–	za kończyła.
Chciał	powie dzieć,	że	nie,	nie	to	miał	na	myśli,	ale	podoba ła	mu

się	ta	jej	wyliczanka.	Była	prawdziwa.
–	Przejrza łaś	mnie.
A	 może	 te	 krótkie	 listy	 wyzna cza ły	 gra nice,	 okre śla ły	 prze -

strzeń	dla	ich	związ ku.	„Oto	skła dowe	na szych	re la cji.	To,	co	po-
minię te,	się	nie	liczy”.
Wła śnie	w	 tych	gra nicach	 czuł	 się	 najbez piecz niej.	Nic	 złe go

się	nie	przyda rzy,	 je śli	będą	trzymać	się	umowy.	Brak	zobowią -
zań	uczuciowych	ozna cza	brak	winy.
To	cie pło	w	pier si	za czyna ło	mu	prze szka dzać.	Nie	mógł	dłużej

twier dzić,	że	 to,	co	czuje,	 to	 tylko	efekt	uda ne go	seksu.	To	na -
prawdę	wyglą da	nie bez piecz nie.
Alex	uję ła	jego	twarz	w	dłonie	i	poca łowa ła	go,	po	czym	odchy-

liła	się	do	tyłu	z	lekkim	uśmie chem.	Jej	oczy	błysz cza ły	łza mi.
–	To	wspa nia le,	bo	ja	też	się	w	tobie	za kocha łam.
–	Co?	–	powie dział	ła mią cym	się	głosem.
Był	tak	za ję ty	oszukiwa niem	sie bie,	że	nie	pomyślał	o	tym,	jak

może	czuć	się	Alex.
Jej	uśmiech	powoli	znikał.
–	 Prze cież	 o	 tym	wła śnie	mówiliśmy,	 prawda?	Na sze	 uczucia

wobec	sie bie	są	coraz	silniejsze.	Umowa	nie	mówi	nic	o	tym,	co



się	sta nie,	je śli	się	w	sobie	za kocha my.	Więc	co	z	tym	zrobimy?
Tak,	oczywiście,	ich	uczucia	są	głęb sze,	niż	były.	Miesz ka ją	ra -

zem,	są	małżeństwem,	ale	nie	z	miłości.	Okej,	cza sem	nie	mógł
za snąć,	kie dy	Alex	przy	nim	nie	było.	Cza sem	robiło	mu	się	cie pło
na	ser cu,	kie dy	na	nią	pa trzył.	I	co	z	tego?
A	może	ona	widzi	coś,	do	cze go	on	nie	śmie	się	przyznać	na wet

sam	przed	sobą?
–	Umowa	o	tym	nie	mówi,	bo	to	nas	nie	dotyczy…
Za kończ	to	od	razu.	Nie	dopuść	do	żadnych	zmian.
–	Nie	bę dziesz	mi	mówił,	Phillipie,	 co	czuję.	Ani	nie	bę dziesz

kła mał	na	te mat	twoich	uczuć.
To	 dzie je	 się	 na prawdę.	 Te raz.	 Roz ma wia ją	 na	 te mat,	 przez

który	cier piał	i	które go	chciał	uniknąć.
Odsunął	się	od	niej	 i	za czął	szukać	ubra nia.	Potrze bował	tro-

chę	prywatności.
Poszła	 za	 nim	do	 pokoju	 dzienne go,	 owija jąc	 się	 szla frokiem.

Najwidocz niej	 nie	 rozumia ła,	 że	 chce	 być	 sam.	 Przysia dła	 na
brze gu	buja ne go	fote la	przy	kominku.	Phillip	szyb ko	za rzucił	na
sie bie	koszulę.	Chciał	włożyć	spodnie,	ale	nie	mógł	tra fić	nogą	do
le wej	nogawki,	usiadł	więc	na	ka na pie.	Oszołomiony	pa trzył	to	na
dywan,	to	na	kominek,	byle	nie	pa trzeć	na	żonę,	kie dy	mówił	jej
to,	co	powinna	wie dzieć.
–	Nie	okła muję	cię	co	do	moich	uczuć.	Nicze go	nie	odrzucam,

ale	nie	mamy	o	czym	mówić.
To	prawda,	ale	nie koniecz nie	cała.	Bo	to,	co	czuł	do	Alex,	 już

dawno	odda liło	go	od	dawnych	posta nowień.	A	jego	ser ce	na le ży
prze cież	do	Giny,	do	żadnej	innej.
Tylko	że	te raz	brzmi	to	trochę	mniej	prawdziwie	niż	przedtem.

I	to	jest	najgor sze.	Je że li	pozwoli	sobie	na	miłość	do	Alex,	ryzy-
kuje	emocjonalną	ka ta strofę.
Ból	ma lują cy	 się	 na	 jej	 twa rzy	 spra wił,	 że	 on	 też	 poczuł	 ból.

Wszystko	roz la tuje	się	na	czę ści,	a	on	nie	ma	pomysłu,	jak	to	ura -
tować.

–	Mówisz,	 że	 nie	ma	 ta kiej	 opcji.	 Ale	 jednym	 z	 ar gumentów,
aby	 za wrzeć	 małżeństwo,	 było	 pra gnie nie,	 żeby	 na sze	 dzie ci
mia ły	dzie ciństwo	podob ne	do	twoje go	i	taki	dom,	jaki	ty	mia łeś.



Nic	nie	poszło	 tak,	 jak	 sobie	wyobra ża ła.	Cała	ma gia	prysła.
Dla cze go	pomyśla ła,	 że	otwar cie	przed	nim	duszy	 to	dobry	po-
mysł?
–	Tak.	To	jest	je den	z	powodów	–	przyznał	Phillip	bez barwnym

głosem.
Alex	pozosta ło	tylko	rzucić	się	do	przodu	z	za mknię tymi	ocza -

mi.
–	Twoi	rodzice	bar dzo	się	kocha ją,	na wet	jesz cze	te raz.	Każ dy

to	widzi.	Miłość	w	małżeństwie	sprzyja	roz wojowi	dzie ci.	Co	nam
przyjdzie	z	prze strze ga nia	umowy,	która	bę dzie	krzywdziła	dzie -
ci?
O	to	wła śnie	chodzi.	To	jest	najlepszy	ar gument,	aby	na	nowo

okre ślić	ich	stosunki.	To	jest	ja sne	i	logicz ne.
Wstrzyma ła	oddech.
–	Nie	ma	ta kiej	opcji.	Mówiliśmy	już	o	tym.	Wiesz,	co	mogę	ci

dać,	a	cze go	nie.
Jego	 pierwsza	 żona	 była	 nie doścignionym	wzorem	 i	 Alex	 nie

mogła	się	z	nią	mie rzyć.	Pozycja	matki	jego	dzie ci	nie	da wa ła	jej
spe cjalne go	pra wa	do	jego	ser ca.	Ja śniej	już	nie	mógł	tego	wyra -
zić.
Poczuła	gorycz	w	ser cu.
–	Gina	ode szła,	Phillipie.	Musisz	przejść	nad	tym	do	porządku

dzienne go.	Żyć	dla	sie bie	i	dla	dzie ci.
–	To	nie	twoja	spra wa	–	odpowie dział.
Skuliła	się	w	sobie.	Nie	powinna	mówić	o	swojej	miłości,	bo	oto

co	dosta ła	w	za mian.	Ośmie liła	się	uwie rzyć,	że	zna la zła	kogoś,
kto	 mógłby	 pokochać	 ją	 do	 sza leństwa,	 tak	 jak	 Phillip	 kochał
Ginę.
Te raz	czuła	ból,	pa trząc	na	jego	nie prze jedna ny	wyraz	twa rzy.

Nie.	To	jednak	nie	jej	błąd.	Jej	uczucia	zmie niły	się,	a	on	nie	ma
pra wa	jej	nic	na rzucać.
Chcia ła	ta kie go	męża,	ja kim	myśla ła,	że	Phillip	się	sta je,	 i	bę -

dzie	o	to	walczyć.
–	Wobec	 tego	 ta	 umowa	 prze sta je	 być	 dla	mnie	 waż na.	 Oto

moja	odpowiedź.
Zmarsz czył	brwi	i	spojrzał	na	nią.
–	Co	powie dzia łaś?



–	Chcę	wię cej	niż	partner stwa.	Nie	chcę,	że byśmy	byli	dwójką
przyja ciół,	 którzy	 pobra li	 się	 z	 powodu	 dzie ci.	 Te raz	 je ste śmy
w	innym	punkcie	niż	wte dy,	kie dy	zde cydowa liśmy	się	na	tę	umo-
wę.	To	zresz tą	nie	 jest	„dziecko”.	Za	sześć	mie się cy	bę dzie	 już
rodzina.	Odkąd	wysma żyliśmy	tę	umowę,	wie le	rze czy	się	zmie -
niło.	A	zwłasz cza	ja.
–	Usta liliśmy…
–	 Wiem,	 co	 usta liliśmy!	 Kie dy	 zga dza łam	 się	 na	 umowę,	 nie

wie dzia łam,	 że	 bę dzie my	 mie li	 bliź nię ta.	 Nie	 wie dzia łam	 też,
czym	jest	miłość.	I	nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	się	w	tobie	za -
kocham.	Uczucia	nie	są	moją	mocną	stroną.	Nie	wie dzia łeś	tego?
To	dla	mnie	bar dzo	trudne	i	bole sne.	Muszę	się	pozbie rać,	bo	nie
wiem,	co	czuję.
Jej	ręce	drża ły.	Sta ra ła	się	powstrzymać	łzy.
–	Dla te go	nie	powinnaś	poruszać	tego	te ma tu.
–	Musia łam.	Pra gnę	wię cej,	Phillipie.	Je że li	nie	chcesz	roz wa -

żyć,	o	co	proszę,	to	mię dzy	nami	koniec	–	wyszepta ła,	zwie sza jąc
głowę.
–	Co	to	zna czy?
–	To,	co	słyszysz.	Koniec.	Za mie rzam	zostać	u	Har per,	dopóki

nie	ułożę	sobie	wszystkie go.
Wyczer pa na	 potar ła	 skronie.	 Czy	 wła śnie	 z	 sobą	 ze rwa li?

Trudno	powie dzieć,	bo	nic	ta kie go	przedtem	jej	się	nie	przytra fi-
ło.	Nie	mia ła	 poję cia,	 co	 robić	 da lej,	 ale	 nie	mogła	 dłużej	 tego
wytrzymać.
–	No	tak.	Uzgodniliśmy,	że	nie	bę dzie	miłości,	ale	też	roz wodu.
Roz wód.	Co	za	okropne	słowo.	Nie,	tego	nie	chcia ła.	Ale	jaką

ma	alter na tywę?
–	Dzisiaj	nie	mam	na	to	siły.	Muszę	myśleć	o	dzie ciach.	Czuję

się	tak,	jakbym	mia ła	roz sypać	się	na	milion	ka wałków	i	wola ła -
bym,	żeby	nie	sta ło	się	to	tutaj.
Potwier dził	skinie niem	głowy.
–	Randy	za wie zie	cię	na	lotnisko.	Poleć	do	domu	moim	sa molo-

tem.	I	dbaj	o	sie bie.
Phillip,	męż czyzna,	który	chyba	zła mał	 jej	 ser ce,	odprowa dził

ją	do	sa mochodu.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Na stępne go	ranka	Alex	sta nę ła	w	drzwiach	miesz ka nia	na	Vic-
tory	Park.
–	Och,	kocha na.	Kie dy	za dzwoniłaś,	nie	mia łam	poję cia,	że	jest

aż	tak	źle	–	powie dzia ła	ser decz nie	Har per.
Źle?	Czy	jej	małżeństwo	z	Phillipem	wisi	na	włosku?	Źle,	że	nie

próbował	za trzymać	jej,	gdy	wyjeż dża ła?	Że	mimo	wszystko	za -
kocha ła	się	w	swoim	mężu?
–	Jest	źle.	A	najgor sze	jest	to,	że	nie	wiem,	dla cze go	pła czę.
Rudowłosa	 przyja ciółka	 za prowa dziła	 Alex	 na	 bia łą	 skórza ną

ka na pę,	skąd	było	widać	nie bo	nad	Dallas.	Dwa na ście	pię ter	ni-
żej	kłę bił	się	ruch	ulicz ny,	ale	na	górze	było	cicho.	Gdyby	tylko
ten	spokój	mógł	uciszyć	jej	skoła ta ne	ner wy.
–	Pła czesz,	bo	fa ce ci	to	pa lanty.	Wyjątkiem	jest	tylko	Dante.
Z	ja kiejś	przyczyny	Alex	się	za śmia ła.
–	Twoja	opinia	o	męż czyznach	nie	obejmuje	przyja ciół?
Ona	i	Phillip	byli	kie dyś	przyja ciółmi.	Te raz	stra ciła	wszystko.

Prze cież	za le ża ło	jej	na	mężu.	Powinna	to	trochę	le piej	prze my-
śleć.	A	na	ra zie	nie	mia ła	ani	przyja cie la,	ani	partne ra,	ani	ojca
dzie ci.
Har per	uśmiechnę ła	się	cie pło.
–	Dante go	wyłą czam,	bo	jest	nie sa mowity.	Ale	też	jest	jednym

z	nie wie lu	ludzi,	którzy	rzuciliby	dla	mnie	wszystko.
Alex	chcia ła by,	aby	Phillip	kochał	ją	podob nie.
Znowu	 było	 jej	 nie dobrze.	 Przyle cia ła	 do	 Dallas	 wie czorem,

a	w	domu	Phillipa	czuła	się	tak	źle,	że	nie	była	w	sta nie	się	spa -
kować.	Le ża ła	 skulona	na	mar murowej	posadz ce	 ła zienki	 z	po-
licz kiem	przytulonym	do	zimnej	podłogi,	szuka jąc	ukoje nia.
–	Pła czę	z	powodu	hor monów,	to	wszystko	–	za pewniła,	chociaż

dzisiaj	koło	trze ciej	nad	ra nem	sama	prze sta ła	w	to	wie rzyć.	Ta
cią ża	za pisze	się	w	historii	jako	najgor sza	z	moż liwych.
Har per	westchnę ła,	przypomina jąc	Alex,	że	użyła	tej	sa mej	wy-



mówki	poprzednim	ra zem.
–	Myślę,	że	mówią	tak	wszystkie	kobie ty	w	cią ży.	Spróbuj	okre -

ślić	dokładniej,	co	ci	jest.
–	Czuję	 się,	 jakbym	wypiła	 czte ry	 kie lisz ki	 czer wone go	wina,

dwie	 kolejki	 likie ru	 na	 tra wie nie	 i	 płyn	 do	 mycia	 wszystkie go.
W	minutę	i	na	pusty	żołą dek.
Hor mony	nie	były	oczywiście	przyczyną,	że	czuła	okropny	ból

na	myśl,	że	długo	nie	zoba czy	Phillipa.	Nie	będą	rodziną.	Nie	bę -
dzie	tak,	jak	sobie	wyobra ża ła:	że	budzą	się	w	sobotę	rano	i	idą
na	brunch	do	ma łej	re staura cyjki,	potem	pływa ją	w	ba se nie	jego
rodziców,	 aż	w	 końcu	 trze ba	 się	 zbie rać,	 by	 zosta wić	w	 domu
dzie ci	i	zdą żyć	na	kolejne	oficjalne	wyjście.
–	Na prawdę	masz	tu	prawdziwe	dzie ci?	Czy	to	nie	za ska kują -

ce?	–	Har per	zmarsz czyła	nos,	wska zując	na	brzuch	Alex.
–	To	jest	cudowne	–	popra wiła	Alex.
–	Twarz	ci	się	ożywiła.	–	Har per	za fa scynowa na	ob ser wowa ła

przyja cółkę.
–	To	jest	wła śnie	miłość	–	odpar ła	bez	wa ha nia	Alex.
Cud.	 Ener gia,	 jak	 mówił	 Phillip.	 To	 wła śnie	 czuła,	 mówiąc

o	dzie ciach.	Na wet	je że li	nie	dosta nie	od	Phillipa	nic	wię cej,	ma
jego	dzie ci,	a	to	jest	wielki	pre zent.
–	Je stem	trochę	za zdrosna.	Ty	i	Cass	je ste ście	już	w	nowej	fa -

zie	życia,	a	 ja	zosta ję	z	tyłu.	Tak	jak	Trinity.	Chociaż	nie	wiem,
czy	akurat	jej	na	tym	za le ży.
–	Ale	 tobie	 tak?	Od	kie dy	myślisz,	żeby	zostać	matką?	–	Alex

spojrza ła	uważ nie	na	Har per.
Przyja ciółka	mówi	se rio	czy	tylko	podtrzymuje	roz mowę?	Har -

per	nie	sta ra ła	się	ukryć	tę skne go	uśmie chu.
–	Od	nie dawna.	To	nie	jest	za bronione.
–	Czy	nie	mówiłyśmy	przed	chwilą,	jacy	są	fa ce ci?
–	Kto	potrze buje	męż czyzny?	Jest	wie le	sposobów	na	to,	żeby

zostać	matką	bez	wprowa dza nia	dodatkowych	czynników,	ta kich
jak	na	przykład	stosunki	rodzinne.
O	 tym	 akurat	 Alex	 dobrze	 wie dzia ła.	 Ka na pa	 za trzesz cza ła,

gdy	Har per	usa dowiła	się	na	niej	po	turecku.
–	Masz	 za miar	wychowywać	 dzie ci	 sama,	 tak?	 Je że li	 ty	 dasz

radę,	to	ja	też.



Sama?	Bez	Phillipa?	Nie.	To	nie	o	 to	chodzi.	Musi	 tylko	ode -
tchnąć.	 Jej	 ser ce	uspokoiło	 się,	 a	 horyzont	 roz ja śnił.	Nie	mia ła
siły	się	spa kować,	bo	to	nie	była by	wła ściwa	odpowiedź.	Są	mał-
żeństwem.	Na de szły	gor sze	dni,	ale	wciąż	chcia ła,	by	 jej	dzie ci
mia ły	ojca.	Phillip	był	je dynym,	które mu	przysługiwał	ten	tytuł.
–	Tak.	Z	tą	róż nicą,	że	ja	nie	chcę	robić	tego	sama.	Nie	to	wy-

obra ża łam	sobie	dla	mnie	i	dzie cia ków.
Będą	musie li	ja koś	roz wią zać	ten	problem.	Czy	wobec	tego	po-

winna	prze strze gać	ich	umowy	i	nigdy	wię cej	nie	wspominć	o	po-
trze bach	ser ca?
–	 Ja sne.	 Tak	 tylko	mówię.	 Jednak	 je śli	 nie	 chcesz	 robić	 tego

sama,	 to	 dla cze go	 przyszłaś	 do	mnie?	Wra caj	 do	Wa szyngtonu
i	pra cuj	nad	tym	z	Phillipem.
–	To	nie	ta kie	proste.	Wszystko	zda wa ło	się	logicz ne,	ale	ja	za -

czę łam	doma gać	się	cze goś	wię cej.	On	nie	był	z	tego	za dowolony.
Oczywiście,	że	nie.	Zła ma ła	za sa dy.	Źle	się	sta ło,	ale	już	to	zro-

biła.	Za chowa ła	się	jak	roz ka pryszone	dziecko	i	wyszło,	jak	wy-
szło.
Har per	odrzuciła	do	tyłu	włosy.
–	Wobec	tego	prawdopodob nie	nie	je stem	osobą,	która	by	mo-

gła	pomóc	ci	 to	uporządkować.	Kocham	cię	 jak	 siostrę,	 ale	dla
mnie	miłość	 to	stra ta	cza su.	Myśla łam,	że	znowu	poszło	o	 twój
powrót	do	pra cy.
–	Nie,	pogodził	się	z	tym.
A	może	nie?	Wła ściwie	nie	roz ma wia li	wię cej	o	tym.	Wyglą da

ra czej	na	to,	że	za mie tli	spra wę	pod	dywan.
–	 Poszło	 o	 na sze	 nie tra dycyjne	małżeństwo	 i	 o	 to,	 czy	 ja	 się

z	tym	dobrze	czuję.
Phillip	potrze bował	 jej	oraz	małżeństwa.	To	wie dzia ła.	 I	chce

to	utrzymać,	pomyśla ła	gorz ko.
–	Wyglą da	na	to,	że	masz	o	czym	myśleć.	Oczywiście	możesz	tu

zostać,	aż	się	z	tym	uporasz.	–	Har per	ra dośnie	ze skoczyła	z	ka -
na py	i	wycią gnę ła	rękę,	by	pomóc	Alex	wstać.	–	Zjedz my	śnia da -
nie.	A	co	z	na szym	cer tyfika tem?	Jak	tylko	dosta nie my	zgodę,	ru-
szymy	 z	 produkcją.	 Nie	 mogę	 docze kać	 się	 sukce su	 po	 tych
dwóch	 la tach	 pra cy.	 Może	 powinnam	 włą czyć	 się	 do	 roz mów,
skoro	spra wy	z	Phillipem	się	pogma twa ły?	–	za pyta ła	Har per.



Alex	 jęknę ła.	 W	 ponie dzia łek	 odbę dzie	 się	 posie dze nie.	 Cał-
kiem	o	tym	za pomnia ła.	Dzie ci	nie	są	je dynym	powodem,	dla	któ-
re go	 nie	 może	 ze rwać	 z	 Phillipem	 tak	 ła two	 i	 szyb ko,	 jak	 by
chcia ła.
–	Na	ponie dzia łek	za pla nowa no	wstępne	roz pa trze nie	na sze go

wniosku.	Wczoraj	pole cia łam	do	Wa szyngtonu,	żeby	być	w	week-
end	z	Phillipem,	a	potem	iść	na	to	spotka nie	do	Agencji.	Ale	ucie -
kłam	jak	roz pusz czony	dzie ciak.
We	wszystkich	jej	ma rze niach	o	tym,	jak	to	żyli	długo	i	szczę śli-

wie,	ani	razu	nie	uka za ła	się	pra ca.	Te raz	z	dumą	pomyśla ła	o	fir -
mie.	Fyra	Cosme tics	to	jej	życie.
Doda	do	tego	dwójkę	słodkich	ma luchów	i	bę dzie	za równo	mat-

ką,	jak	i	dyrektorem	finansowym.	Je że li	posta nowi	zostać	z	Philli-
pem,	bę dzie	też	żoną.
Do	niej	na le ży	pilnowa nie	spra wy	w	Agencji	Żywności	i	Le ków,

więc	musi	się	tym	za jąć.
Tymcza sem	 wróciły	 mdłości.	 Czuła	 się	 tak	 źle,	 że	 nie	 było

mowy	o	śnia da niu.
–	 W	 ponie dzia łek	 wie czorem	 dosta nę	 ra port	 od	 Phillipa

i	o	wszystkim	cię	za wia domię.	Nie	martw	się.
Alex	prze trwa ła	weekend,	głównie	śpiąc.	Czuła	 się	zmę czona

i	w	ponie dzia łek	rano	mia ła	za miar	za dzwonić	do	pra cy	z	infor -
ma cją,	że	 jest	chora.	Ra por ty	skończyli	w	czwar tek,	w	ze szłym
tygodniu.	 Gdyby	mia ła	 zrobić	 sobie	 prze rwę,	 to	wła śnie	 te raz.
Alex	 jednak	nie	opuściła	z	powodu	choroby	ani	 jedne go	dnia	od
cza su	powsta nia	Fyry.	Nie	zosta nie	w	domu	i	te raz.
O	trze ciej	po	południu	z	biura	se na tora	Edge wood’a	na de szła

wia domość:	 „Komisja	 jest	gotowa	przejść	do	na stępne go	eta pu,
ja kim	 bę dzie	 wizyta	 w	 la bora torium.	 Spodzie wa ją	 się	 dostać
prób ki	produktu	i	opis	ba dań.	Poroz ma wiaj	z	Har per	i	za wia dom
mnie	o	ter minie.	Przyle cę	z	nimi	do	Dallas,	jak	dotychczas”.
Ani	słowem	nie	wspomniał	o	ich	kłótni	ani	nie	za pytał,	jak	sobie

ra dzi.
Alex	 uzgodniła	 z	Har per	 datę	 spotka nia	 i	 wysła ła	 odpowiedź

Phillipowi	w	ta kim	sa mym	oficjalnym	stylu.	„Ocze kuje my	Państwa
w	czwar tek”	–	za kończyła	i	kliknę ła	„wyślij”.
Im	bliżej	było	spotka nia,	tym	gorzej	się	czuła.	Tę skniła	za	Phil-



lipem	i	źle	znosiła	nie pewność.	To	było	główną	przyczyną	jej	złe -
go	sa mopoczucia.	Czy	sta nowiło	to	też	po	czę ści	karę	za	to,	że
ocze kiwa ła	od	męża	wię cej	niż	jedne go	biz ne sowe go	e-ma ila	raz
w	tygodniu?
Czwar tek	za czął	się	mar nie.	Alex	zwlokła	się	z	łóż ka	w	gościn-

nym	pokoju	Har per	i	usiłowa ła	włożyć	dżinsy,	które	le dwie	dopi-
na ły	się	na	brzuchu.	Musi	poszukać	większych	ubrań.	Ironią	losu
było	to,	że	spostrze gła	to	wła śnie	dzisiaj.
Gdy	komisja	sta wiła	się	w	Fyrze,	Alex	cze ka ła,	by	powitać	jej

członków.	Z	uwa gą	przyglą da ła	 się	 ciemnowłose mu	męż czyź nie
w	 środku	 grupy.	 Wyglą dał	 na	 nie wyspa ne go.	 Wzruszyło	 ją	 to
i	zmar twiło.
Czy	ma	zgodzić	się	na	za miesz ka nie	z	nim	tylko	dla	dobra	dzie -

ci?	 Była	 pewna,	 że	 zgodziłby	 się	 na	 powrót	 do	 dawnej	 umowy.
W	końcu	głównie	liczy	się	to,	że	pewne go	dnia	może	zostać	pre -
zydentem.	I	to	dla te go	wzię li	ślub.	Je że li	jednak	chcia ła,	aby	jej
dzie ci	mia ły	ojca,	to	czy	mogła	też	za pomnieć,	że	za kocha ła	się
w	nim,	a	on	odmówił	jej	miłości?
Odpowie dzi	nie	mogą	jednak	na dejść	drogą	osmozy	tylko	dla te -

go,	że	Phillip	stoi	obok	niej.
Dwaj	męż czyź ni	towa rzyszą cy	se na torowi	przedsta wili	się	i	za -

czę ła	się	wizyta.	Har per	przywita ła	ich	w	drzwiach	la bora torium
i	 po	przedsta wie niu	 ogólnych	 za łożeń	 za pozna wa ła	 z	 proce sem
powsta wa nia	produktu.
Phillip	 trzymał	się	z	 tyłu,	nie da le ko	Alex,	wpa trując	się	w	nią

swoimi	nie bie skimi	ocza mi.
–	Jak	się	czujesz?
–	Źle,	a	ty?
–	Też.	Mar twiłem	się	o	cie bie.
–	Mogłam	się	tego	domyśleć,	bo	te le fon	nie	prze sta wał	dzwo-

nić…	–	Poczuła	za wrót	głowy,	co	prze rwa ło	jej	sar ka stycz ny	ko-
mentarz.	Wycią gnę ła	rękę,	ła piąc	go	za	ubra nie.
–	Alex,	co	się	dzie je	?	Kocha nie,	mów	do	mnie!
–	Nie	mogę…	–	Ję zyk	odmówił	jej	posłuszeństwa,	zrobiło	jej	się

ciemno	przed	ocza mi.
Gdyby	Phillip	 jej	 nie	podtrzymywał,	 upa dła by	na	podłogę.	Po-

czuła	ostry	ból	w	brzuchu.



–	Dzie ci	–	wychrypia ła,	za pa da jąc	w	ciemność.

Do	chwili,	 gdy	 żona	ze mdla ła	na	 jego	 rę kach,	Phillip	nie	miał
poję cia,	co	to	jest	pa nicz ny	strach.	Jak	w	cią gu	dwuna stu	minut
uda ło	mu	się	dowieźć	ją	do	szpita la,	pozosta ło	ta jemnicą.
Per sonel	na	oddzia le	ra tunkowym	sprawdzał	ozna ki	życia,	za -

da jąc	mu	rutynowe	pyta nia.	Sta rał	się	odpowia dać	najle piej,	jak
mógł.
Tak,	od	około	 czter na stu	 tygodni	 jest	w	cią ży.	Nie,	 tuż	przed

wypadkiem	nie	za uwa żył	nic	szcze gólne go.	Tak,	skar żyła	się	na
roz strój	żołądka.	Nie,	o	ile	wie,	nie	piła	alkoholu	ani	nie	przyjmo-
wa ła	le ków.	Ostatnio	nie	prze bywa li	ra zem,	a	do	tego	za szła	mu
za	skórę.
Bez	wzglę du	na	wszystko	powinien	 tu	 być,	 opie kując	 się	 cię -

żar ną	żoną,	za miast	pie lę gnować	rany	swoje go	ponure go,	pełne -
go	sprzecz ności	ser ca.
Jedna	z	pie lę gnia rek	wbrew	jego	woli	wyprowa dziła	go	z	sali,

kie dy	za czę to	podłą cza
Alex	do	róż nych	prze ra ża ją cych	urzą dzeń.	Jego	żona	le ża ła	na

szpitalnym	 łóż ku	 bla da	 jak	 prze ście ra dło.	 Co	 bę dzie,	 je że li	 się
obudzi,	nie	rozumie jąc,	co	się	dzie je?	Kto	jej	to	wytłuma czy?	Kto
bę dzie	trzymał	ją	za	rekę?
–	Se na torze	Edge wood,	musi	pan	opuścić	pomiesz cze nie	 i	po-

zwolić	 nam	 wykonywać	 swoją	 pra cę	 –	 powie dzia ła	 sta nowczo
pie lę gniar ka.
Próbował	 szukać	ukoje nia	w	myśli,	 że	ma szyny	pomogą	 le ka -

rzom	usta li
,	co	się	sta ło	 jego	żonie	i	za pewnić	dzie ciom	bez pie czeństwo.

Musi	tak	być.
Minuty	 cią gnę ły	 się	 w	 nie skończoność,	 gdy	 Phillip	 sie dział

w	pocze kalni	z	twa rzą	ukrytą	w	dłoniach	–	po	czę ści	dla te go,	by
go	nie	roz pozna no.	Za zwyczaj	sła wa	nie	prze szka dza ła	mu,	ale
dzisiaj	wolał	unikać	ludzi.
Alex	nie	za dzwoniła	do	nie go,	nie	powie dzia ła,	co	pla nuje.	Nic.

A	on	sta rał	się	usza nować	jej	pra wo	do	de cyzji.	Kie dy	dziś	ją	zo-
ba czył,	był	wstrzą śnię ty.	Czuł	się	ża łośnie	od	tamte go	wie czoru
w	 ze szły	 pią tek.	 Nie	 wie dział,	 co	 robić,	 aby	 dostać	 to,	 cze go



chciał.	Nie	zda wał	sobie	jednak	spra wy,	jak	bar dzo	pra gnie	Alex,
dopóki	nie	sta nął	dzisiaj	obok	niej,	nie	mogąc	jednak	dotykać	jej
tak,	jak	by	chciał.
A	wte dy	nie spodzie wa nie	zna la zła	się	znowu	w	jego	ra mionach,

ale	nie	w	taki	sposób,	o	ja kim	ma rzył.
To	za słab nię cie.	Kosz mar.
Cassandra,	Har per	i	Trinity	wpa dły	do	pocze kalni,	stuka jąc	ob -

ca sa mi,	 a	 ich	 kolczyki	 iskrzyły	 się	 przy	 gwałtownych	 ruchach.
Wizyta	pewnie	już	się	skończyła.
–	Co	się	dzie je?	–	za pyta ła	Cass	od	progu.
–	Nie	wiem.	Nic	mi	jesz cze	nie	powie dzie li.
Minę ła	 wiecz ność,	 za nim	 pie lę gniar ka	 pode szła	 do	 Phillipa.

Wstał,	przygotowując	się	na	wszystko.	To	z	Giną	sta ło	się	na gle,
bez	uprze dze nia.	Wia domość	o	 jej	śmier ci	przynie siono	do	 jego
biura.	Te raz	było	gorzej,	bo	wszystko	dzia ło	się	w	jego	obecno-
ści.
–	Pani	Edge wood	się	obudziła	i	chce	pana	widzieć.
Cię żar	spadł	mu	z	ser ca.	Pozosta łe	trzy	kobie ty	ruszyły	za	nim,

za rzuca jąc	 siostrę	 pyta nia mi.	 Pie lę gniar ka	 przyzwycza jona	 do
cha osu	pa nują ce go	w	pocze kalni	odpowia da ła	krótko.
–	Jej	stan	jest	sta bilny.	Jest	odwodniona	i	kie dy	przywie ziono	ją

tutaj,	mia ła	bar dzo	niskie	ciśnie nie.	Jest	podłą czona	do	kroplów-
ki.
–	A	co	z	dziećmi?	Wszystko	dobrze,	prawda?
Usta	siostry	za cisnę ły	się	w	wą ską	linię.
–	Istnie je	moż liwość	pewnych…	komplika cji.	W	najbliż szych	go-

dzinach	 prze prowa dzimy	 dodatkowe	 ba da nia.	 W	 tej	 chwili	 nic
wię cej	nie	mogę	powie dzieć.	Może	pan	do	niej	pójść.	Pana	żona,
co	 rozumie	 się	 samo	przez	 się,	 jest	bar dzo	 smutna.	Byłoby	dla
niej	dobrze,	gdby	pomógł	pan	jej	się	zre laksować.
Phillip	 rzucił	 prze pra sza ją ce	 spojrze nie	 na	 przyja ciółki	 Alex

i	zosta wiwszy	je	w	pocze kalni,	poszedł	za	siostrą	przez	la birynt
koryta rzy	do	innej	czę ści	szpita la,	gdzie	le ża ła	Alex.
Popa trzyła	na	nie go	ze	szpitalne go	łóż ka.	Jej	bla dość	i	za pad-

nię te	 oczy	 prze ra ziły	 Phillipa.	 Ser ce	 na	 moment	 prze sta ło	 mu
bić.	Pa trzył	na	nią	onie mia ły.
Mógł	ją	stra cić.	Wie dział,	jak	wielki	jest	to	ból.	Nie	chciał	do-



świadczać	tego	ponownie.
Problem	Phillipa	pole gał	nie	na	tym,	że	nie	umiał	zdobyć	tego,

cze go	chciał,	ale	na	tym,	że	do	tej	chwili	nie	wie dział,	cze go	na -
prawdę	pra gnie.
Alex.	Jest	za kocha ny	w	Alex	Edge wood.	To,	że	w	ubie gły	pią tek

pozwolił	jej	odje chać,	mogło	oka zać	się	najbar dziej	bez na dziejną
de cyzją	w	 jego	 życiu.	 Gdyby	 zosta ła,	mógł	 być	 przy	 niej	 przez
cały	tydzień,	kie dy	gorzej	się	czuła.	Może	za pobiegłby	temu,	co
się	 sta ło.	 I	na	pewno	żadne	z	nich	nie	 spę dziłoby	 tygodnia,	 tak
cier piąc.
Alex	wyprostowa ła	palce,	szuka jąc	jego	ręki.
–	Phillipie,	co	się	dzie je?
Wsunął	dłonie	pod	jej	ręce.	Sta rał	się	opa nować,	by	nie	za uwa -

żyła	 jego	drże nia.	 Jak	 to	uspra wie dliwisz,	 kre tynie,	 że	 kobie ta,
którą	kochasz,	 leży	w	szpita lu	 smutna	 i	 zra niona?	Ściska jąc	 jej
rękę,	zmusił	się	do	uśmie chu.
–	Wszystko	w	porządku	–	skła mał,	ale	mu	nie	uwie rzyła.
–	Nie	chcą	mi	powie dzieć,	co	z	dziećmi.	Poka za ła	się	tutaj	dok-

tor	Dean.	To	nie	jest	dobry	znak.
–	Na	pewno	dzia ła ją	rutynowo.	Cze ka ją	na	opinię	spe cja listy	–

za pewnił	Alex	spokojnie,	chociaż	sam	w	to	nie	wie rzył.
–	W	ja kiej	spra wie?	Je śli	wszystko	jest	dobrze,	to	każ dy	le karz

może	 mi	 to	 powie dzieć.	 Czułam	 się	 bar dzo	 źle,	 ale	 myśla łam,
że…	no	wiesz.	Z	powodu	tego,	co	za szło	mię dzy	nami.	–	Łzy	po-
płynę ły	z	jej	oczu.	–	Powinnam	pomyśleć,	że	to	może	być	coś	in-
ne go.
–	Szsz…	Nie	mogłaś	tego	wie dzieć.
Przygnia ta ło	go	poczucie	winy.
–	A	co	do	tego,	co	było	mię dzy	nami,	nie	martw	się	tym	te raz.
–	Nie	mogę	myśleć	o	niczym	innym	–	wyszepta ła.
Phillip	 miał	 świa domość,	 że	 tra ci	 żonę.	 Może	 te raz	 wła śnie

trze ba	jej	powie dzieć,	ja kim	był	idiotą.
–	Ja	też	o	nas	myśla łem.
–	Powinniśmy	wziąć	pod	uwa gę,	że	mogę	stra cić	dzie ci.	Wiem,

że	wykluczyliśmy	roz wód,	ale	je że li	doktor	Dean	przynie sie	nam
złe	wie ści,	czy	bę dziesz	przy	tym	ob sta wał?
–	Przy	czym?	–	Pa trzył	na	nią	z	otwar tymi	usta mi.	I	wte dy	zro-



zumiał.	–	Pytasz,	czy	zgodzę	się	na	roz wód?	Do	chole ry,	będę	się
upie rał,	żeby	nie	było	żadne go	roz wodu.
Nie	może	jej	stra cić.	Szcze gólnie	wte dy,	gdyby	sta ło	się	najgor -

sze	i	opuściliby	szpital	w	ża łobie.	Powinni	zostać	ra zem.	Na	za -
wsze.
–	Phillipie,	proszę.	To	wszystko	jest	wystar cza ją co	trudne.	Nie

zmuszaj	mnie	do	pozosta nia	w	tym	małżeństwie	bez	powodu.	Po-
bra liśmy	się	ze	wzglę du	na	dzie ci.
–	To	nie	był	je dyny	powód,	dla	które go	się	pobra liśmy	–	odrzekł

zroz pa czony.
–	Wiem.	Masz	 wybor ców,	 o	 których	musisz	 za bie gać.	 Ale	 ja

mam	moje	życie,	nad	którym	muszę	się	za sta nowić	i	wybory	nie
są	 dla	mnie	 spra wą	 prioryte tową.	 Prze pra szam.	Na wet	 nie	 je -
stem	pewna,	czy	 je śli	dzie ci	są	zdrowe,	zosta nę	w	tym	małżeń-
stwie.
Na	jej	twa rzy	było	widać	żal	i	zmę cze nie.
–	Alex,	wybory	nie	mają	nic	do	tego.	Próbuję	ci	powie dzieć,	żę

cię	kocham.	Chcę	pozostać	twoim	mę żem	ze	wzglę du	na	cie bie.
A	dzie ci	są	w	na szym	życiu	cudownym	da rem.
–	Co	masz	na	myśli?	Mówisz	tak,	bo	leżę	w	szpita lu?	A	co	sta -

nie	się	jutro,	kie dy	oka że	się,	że	już	nic	mi	nie	za gra ża?	Znowu
będę	wygodną	żoną,	która	nie	jest	tak	dobra	jak	twoja	pierwsza?
–	Więc	tak	to	widzisz?	–	O	Boże,	wszystko	spar ta czył.
Przycisnął	 ręce	 do	 skroni,	 za chodząc	w	 głowę,	 gdzie	 podział

się	jego	zna komity	dar	dyskutowa nia.
–	 Nigdy	 nie	myśla łem	 o	 tobie	 jako	 o	 na mia stce.	 Pa sujesz	 do

mnie	le piej	niż	Gina	–	za wołał	w	końcu.
Nie	to	chciał	powie dzieć.	Słowa	już	jednak	pa dły	i	kie dy	sam	je

usłyszał,	zrozumiał,	 jak	bar dzo	są	prawdziwe.	Dzię ki	Alex	sta je
się	 lepszy.	 Alex	 le piej	 pa suje	 do	męż czyzny,	 którym	 jest	 te raz.
Dzię ki	niej	stał	się	człowie kiem,	który	wie rzy	w	drugą	szansę.
–	Nie	je steś	ani	trochę	do	niej	podob na.	Chcia łem,	żeby	z	tobą

było	ina czej	i	dla te go	nie	chcia łem	anga żować	się	emocjonalnie.
Nigdy	cię	z	nią	nie	porównywa łem.	Je steś	doskona ła.	Nie	wtrą -
casz	się	do	moich	spraw	za wodowych.	Gdzie kolwiek	je steś,	wy-
róż niasz	się	na	tle	innych.	I	to	w	tobie	kocham.
Tak	 było	 na	 uroczystości	 prze cię cia	wstę gi,	 gdzie	 sta ra ła	 się



roz ma wiać	z	ludź mi,	chociaż	źle	się	czuła.	Prawdopodob nie	wte -
dy	się	w	niej	za kochał.
Alex	pa trzyła	w	ścia nę.
–	 Za	 mało	 i	 za	 póź no.	 Minął	 czas,	 kie dy	 mogłeś	 roz sypać

przede	mną	bukiet	pięknych	słów.	Uwa żam,	że	musimy	się	roz -
stać.
–	Mówisz,	że	chcesz	roz wodu?	Nie	zga dzam	się.
–	Wiesz	 co,	 nie	 zgadniesz.	 Na wróciłam	 się	 na	wia rę	 Phillipa

Edge wood’a	o	na zwie	„nie	ma	drugiej	szansy”.
To	był	silny	cios.	I	jak	najbar dziej	sobie	na	nie go	za służył.
Pie lę gniar ka	 za czę ła	 krzą tać	 się	 koło	 pa cjentki	 nie świa doma,

że	świat	Phillipa	runął.

Doktor	Dean	wykona ła	mnóstwo	ba dań,	by	osta tecz nie	ich	za -
pewnić,	że	z	dziećmi	jest	wszystko	dobrze.
Alex	odprę żyła	się	po	raz	pierwszy	od	chwili,	gdy	obudziła	się

na	szpitalnym	łóż ku.
Wresz cie	 jest	 po	wszystkim.	Dwa	małe	 ser dusz ka	 cią gle	 biją

w	jej	łonie.
Phillip	z	ponurą	twa rzą	tkwił	przy	niej,	mimo	że	wie le	razy	po-

wta rza ła,	by	sobie	poszedł.
Alex	prze konywa ła	się,	że	wszystkie	oświadcze nia	jej	męża	są

tylko	wymyślnymi	 sztucz ka mi,	 aby	 za chować	 twarz	 wobec	wy-
bor ców.	Za wsze	chodzi	o	za chowa nie	pozorów,	myśla ła.	Ale	żeby
grać	prze ciwko	niej	jej	wła snymi	uczucia mi?	To	okrutne	i	za kra -
wa	na	szantaż.
Nie	była	gotowa	na	powtór kę	z	ostatnich	kilku	tygodni,	kie dy

pozwoliła	 sobie	 uwie rzyć,	 że	 Phillip	mógłby	 się	 zgodzić	 na	 coś
wię cej	w	ich	związ ku.	Skończyło	się	to	dla	niej	roz cza rowa niem
i	cier pie niem.
Gdy	wypisa no	ją	ze	szpita la,	Phillip	chciał	odwieźć	ją	do	domu.

Już	po	kilku	minutach	 jaz dy	zrozumia ła,	 że	nie	 jadą	do	Har per,
lecz	do	nie go.
–	Randy!	–	Za puka ła	w	szybę,	ale	Phillip	cofnął	jej	rękę.
Spiorunowa ła	go	wzrokiem.
–	A	więc	to	porwa nie?
Ja sne.	Poka zał	swoje	ob licze	pana	i	władcy.



–	Nie.	Mia łaś	 poważ ny	wypa dek.	 Potrze bujesz	 kogoś,	 kto	 by
był	przy	tobie	przez	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	na	dobę.	Potrze -
bujesz	mnie.	Har per	bę dzie	za ję ta	cer tyfika tem.
–	Taak…
Już	to	słysza ła.	Lubił	„dbać”	o	jej	dobre	sa mopoczucie,	a	pierw-

sze	miejsce	 na	 liście	 dobrych	 uczynków	 zajmowa ło	 uwie dze nie
jej.	Poza	tym	pla nował	powrót	do	Wa szyngtonu.
–	Bę dzie	to	trochę	trudne,	bo	pra cujesz	w	innym	sta nie.
Cały	czas	była	zmę czona	i	czuła	się	jak	pija na.	Fizycz nie	i	psy-

chicz nie.
–	I	tu	się	mylisz.	–	Wyjął	te le fon,	wyszukał	wia domość	i	podał

jej	do	prze czyta nia.
Westchnę ła	i	chciaż	przysię gła	sobie	nie	iść	mu	na	rękę,	spoj-

rza ła	na	ekran.	Prze czyta ła	jesz cze	raz.
–	 Z	 tego	wynika,	 że	 bie rzesz	 urlop.	Na	 ra zie	 bez ter minowo.

Ale	nie	możesz	tego	zrobić,	Phillipie!
–	Mogę	i	wła śnie	to	zrobiłem.
Schował	te le fon	do	kie sze ni	i	wziął	ją	ostroż nie	za	rękę.	Ponie -

waż	nie	była	pewna,	jak	w	tym	momencie	się	za chować,	nie	wy-
szarpnę ła	jej.	Cią gle	pra gnę ła	jego	dotyku.
–	Ale	prze cież	pełnisz	urząd	z	wyboru.	Co	się	sta nie	z	 twoim

manda tem?
–	Biorę	urlop	bez płatny,	nie	będę	korzystał	z	pie nię dzy	podatni-

ków.	Je że li	wrócę	w	cią gu	czte rech	tygodni,	mój	mandat	nie	wy-
ga śnie.	 Najwię cej	 bę dzie	 tu	 zna czyła	 dobra	 wola.	 Je że li	 będę
star tował	w	wyborach	 pre zydenckich,	 ta	 spra wa	może	wrócić.
Nie	mam	poję cia,	w	 ja kim	 stopniu	może	mi	 to	 za szkodzić	 i	 jak
wybor cy	to	oce nią.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Wszystko	mi	jedno.	To,	co	się	dzie je	z	nami,	jest	waż niejsze.

Chcę	spę dzać	czas	z	tobą	i	roz piesz czać	cię.	Jeść	ra zem	z	tobą
posiłki.
Wziął	urlop,	chociaż	może	to	źle	wpłynąć	na	jego	kampa nię	wy-

bor czą?	O	Boże.	Onie mia ła.	Nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	I	na -
gle	otrzeź wia ła.
–	Powiedz my	otwar cie:	 bę dziesz	 te raz	w	Dallas	 przez	 czte ry

tygodnie.	 A	więc	 to	 porwa nie	ma	 na	 celu	 powstrzyma nie	mnie



przed	powrotem	do	pra cy?
Phillip	chce	wszystko	mieć	na	oku	i	kontrolować	jej	poczyna nia,

aby	za bez pie czyć	dzie ci.
–	Alex…
Spojrza ła	na	nie go	i	stwier dziła,	że	wyraz	jego	twa rzy	zmie nił

się.	Pa trzył	na	nią	groź nie.
–	Nie	odwra caj	kota	ogonem.	Je steś	w	cią ży	z	moimi	dziećmi,

chcę	się	tobą	za opie kować.	Kie dy	poczujesz	się	le piej,	wra caj	do
pra cy.	Albo	nie,	nie	ob chodzi	mnie	to.	Wie rzę,	że	ze	wzglę du	na
sie bie	dokonasz	wła ściwe go	wyboru,	bo	je steś	 inte ligentną	oso-
bą.	I	na	tym	koniec.
–	Na prawdę?	Nigdy	nie	roz ma wia liśmy	o	mojej	ka rie rze.	Więc

zga dzasz	się	na	nia nię	i	ewentualne	skróce nie	urlopu	ma cie rzyń-
skie go?
–	Całkowicie.	Wybór	na le ży	do	cie bie.
Mówił	chyba	szcze rze,	a	jednak	się	wa ha ła.
–	Na zwijmy	rze czy	po	imie niu.	Mówisz	tak,	bo	chcesz,	że bym

zmie niła	zda nie	co	do	roz wodu.
–	 Kie dy	 doszłaś	 do	 wniosku,	 że	mówię	 ci	 to,	 co	 chcesz	 usły-

szeć?	Dla te go	wła śnie	cały	czas	 żyje my	oddzielnie.	Bo	 ja	nigdy
tak	nie	robiłem.	Za wsze	byłem	z	tobą	szcze ry.	Gdybym	kła mał,
chcąc	za trzymać	cię	przy	sobie,	nie	było	ku	temu	lepszej	chwili
niż	wte dy,	w	miesz ka niu	w	Wa szyngtonie.	Mogłem	wówczas	po-
wie dzieć,	że	za kocha łem	się	w	tobie	i	uniknę libyśmy	tego	za mie -
sza nia.
–	Aha…	–	Wszystko	ja sne.	–	A	więc	to	przez	to?
Czule	uśmiechnął	się	i	ob jął	jej	twarz	rę ka mi.
–	 Tak,	 i	 próbowa łem	 ci	 to	 powie dzieć.	 Za chowa łem	 się	 jak

ostatni	bałwan,	pozwa la jąc,	aby	ja kieś	re guły	nisz czyły	to,	co	ro-
dziło	 się	mię dzy	 nami.	 Stra ciłem	 kocha ną	 osobę	 i	 nie	 chcia łem
cier pieć	po	raz	drugi.	Dla te go	sporzą dziłem	ten,	jak	mi	się	wyda -
wa ło,	doskona ły	sce na riusz,	żeby	zyskać	pewność,	że	w	tym	roz -
da niu	miłość	nie	bę dzie	potrzeb na.	Jednak	nie	wzią łem	pod	uwa -
gę	cie bie.
–	A	co	ja	zrobiłam?	–	wyszepta ła.
Spłynę ło	na	nią	cie pło	jego	cia ła,	uspoka ja jąc	jej	ner wy,	żołą dek

i	ser ce.



–	Da łaś	kopa	moim	za sa dom.	Zrozumia łem	w	końcu,	że	na sza
umowa	nie	jest	war ta	na wet	pa pie ru,	na	którym	ją	spisa no.
–	Ta	umowa	nie	jest	za pisa na	–	przypomnia ła.
Jej	 gar dło	 było	 tak	 ściśnię te,	 że	 le dwie	 oddycha ła.	 Czy	 on

mówi,	że	zła ma nie	przez	nią	za sad	było	okej?	Wzruszył	ra miona -
mi.
–	Je śli	tak,	to	przynajmniej	nie	musimy	nicze go	drzeć	na	ka wał-

ki,	żeby	sporzą dzić	nowy	kontrakt.
Nie	chcia ła	znać	szcze gółów.	Nie!
–	Na sze	małżeństwo	bę dzie	opie ra ło	się	na	miłości.	Na	dobre

i	 na	 złe.	 Uroczyście	 obie cuję,	 że	 spę dzę	 na stępne	 pięćdzie siąt
lub	sześćdzie siąt	 lat,	da jąc	nam	drugą,	 trze cią,	czwar tą	 szansę
albo,	do	licha,	tyle	szans,	ile	bę dzie my	potrze bowa li.
Może	 to	na prawdę	 jest	proste.	Może	mia ła	 ra cję,	 otwie ra jąc

się	przed	Phillipem.
Ser ce	w	niej	rosło.
–	A	co	z	roz wodem?	Czy	jest	dopusz czalny?
–	Nigdy.
Na	potwier dze nie	tych	słów	wziął	ją	w	ra miona	i	popa trzył	na

nią	tak,	że	mogła	przysiąc,	iż	widzi	miłość	w	jego	oczach.
–	Na sze	małżeństwo	bę dzie	trwa ło,	bo	mia łem	szczę ście	zna -

leźć	bratnią	duszę	po	raz	drugi	w	życiu.	I	nigdy	wię cej	nie	mów
o	roz wodzie!
To	dzie je	 się	na prawdę.	We dług	niej	 tak	wła śnie	wyglą da	mi-

łość.	Nie	tak	 jak	w	ope rze	mydla nej.	Na wet	nie	tak	 jak	mię dzy
Cass	 i	Gage’em.	Alex	nigdy	nie	chichocze	 i	nie	robi	do	 fa ce tów
pięknych	oczu.	Nie	umie	tego	robić	i	nie	jest	jej	to	potrzeb ne.	To,
co	czuła	te raz	do	Phillipa,	było	głę bokie	i	prawdziwe.	I	cud	nad
cuda,	wyglą da	na	to,	że	on	również	się	w	niej	za kochał.
–	 To	 brzmi	 jak	 propozycja	 nie	 do	 odrzuce nia	 –	 wyszepta ła

przez	łzy.
Potwier dził	to	skinie niem	głowy.
–	Ocze kuję,	że	powiesz:	„Phillipie,	ja	cie bie	też	kocham.	Je steś

najlepszym	mę żem	 na	 świe cie.	 Jak	 ja	 bym	mogła	 żyć	 bez	 cie -
bie?”.
–	Nie	pra gnij	wię cej,	niż	masz.	–	Za śmia ła	się,	słysząc,	jak	te -

atralnie	jęknął.	–	Kocham	cię,	mimo	że	nie	wie rzyłam,	że	miłość



istnie je.	Jak	to	się	sta ło?
Wie dzia ła.	Phillip	pierwszy	jej	o	tym	powie dział.	Na uczyła	się

miłości	od	nie go.
Wte dy	 ją	 poca łował.	 Dokładnie	 w	 momencie,	 gdy	 sa mochód

skrę cił	w	ulicę,	 przy	 której	 stał	 ich	 dom.	Dom,	 który	 spokojnie
cze kał	na	ra dosną	rodzinę,	jaka	mia ła	w	nim	miesz kać	przez	dłu-
gie	lata.



EPILOG

Pochylona	nad	stołem	konfe rencyjnym	i	opar ta	o	nie go	rę ka mi,
Har per	 wyglą da ła	 jak	 czer wonowłosy	 pitbull	 w	 drogim	 kostiu-
mie.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	mie li	za strze że nia	do	próbek	produk-

tu?
Sie dzą ca	z	jedną	ręką	na	brzuchu	Alex	spojrza ła	na	Phillipa	i	to

on	podjął	się	odpowie dzi.
–	Jak	wie cie,	pobra li	prób ki	w	ze szłym	mie sią cu.	Są dzę,	że	to

tylko	 for malność.	 Jednak	 proszą	 o	 przysła nie	 dodatkowych,	 bo
wynikła	kwe stia	moż liwe go	ska że nia.
–	Co	to,	do	dia bła,	ma	zna czyć?	–	ode zwa ła	się	Trinity,	spoglą -

da jąc	na	ze bra nych	znad	dodatkowych	kopii	dokumentów,	na	któ-
rych	dotychczas	była	skupiona.
Posie dze nie	za rzą du	zwoła li	Alex	i	Phillip.	Ce lem	było	prze dys-

kutowa nie	 postę powa nia	 za twier dza ją ce go	w	 Agencji	 Żywności
i	Le ków.	W	istocie	jednak	chodziło	o	brak	postę pu	w	tej	spra wie.
Ra port	sporzą dzony	po	wizycie	Agencji	w	Fyra	Cosme tics	nie	za -
wie rał	zgody	na	dopusz cze nie	do	produkcji.
–	To	zna czy,	że	mają	za strze że nia	co	do	wa runków	produkcji.

Mogą	nie	zga dzać	się	z	moimi	proce dura mi	czy	coś	ta kie go	–	rzu-
ciła	Har per,	wypusz cza jąc	powie trze	nie mal	jak	pa rowóz.
–	Nikt	tego	nie	mówi	–	podkre śliła	Alex,	podczas	gdy	Phillip	pod

stołem	ujął	jej	rękę.
Czę sto	przypadkowo	 jej	 dotykał,	 a	 ona	 roz koszowa ła	 się	 tym

za	każ dym	ra zem.
–	 Chcą	 być	 po	 prostu	 pewni	 wszystkie go,	 za nim	 za twier dzą

produkcję.	To	nam	nie	za szkodzi.
–	Cią gle	nie	mamy	rynkowej	na zwy	produktu,	a	to	jest	waż ne

ze	wzglę du	na	re kla mę.
Wszystkie	twa rze	zwróciły	się	w	stronę	Cass.
–	Największym	proble mem	jest	to,	że	mówimy	o	opóź nie niach.



Phillipie,	czy	prośba	o	dodatkowe	prób ki	podle ga	ne gocja cji?
–	Przykro	mi,	ale	nie.
–	Więc	 się	 dostosuje my.	 Kropka.	 –	 Cass	 chwyciła	 Har per	 za

rękę,	kie dy	ta	wychyliła	się	do	przodu	tak	bar dzo,	jakby	chcia ła
ob jąć	pierwszą	linię	drużyny	futbolowej	Dallas	Cowboys.	–	Har -
per,	przygotuj	pięć	próbek,	bo	każ dy	z	nas	przyczynił	się	do	po-
wsta nia	For muły-47.	To	zajmie	kilka	minut.
Alex	 uśmiechnę ła	 się,	 kie dy	 dotar ła	 do	 niej	 za war ta	 w	 tym

stwier dze niu	 prawda.	 Osta tecz nie	 to	 ta	 pra ca	 dała	 jej	 Phillipa
i	dwójkę	dzie ci,	które	nosi	w	łonie,	a	one	rosną	dzień	po	dniu.	Kto
by	pomyślał,	że	 je den	z	produktów	jej	fir my	da	jej	wszystko,	co
najlepsze	w	życiu.
W	koryta rzu	Phillip	ob jął	Alex,	głasz cząc	jej	brzuch.	W	tym	mo-

mencie	poczuł,	jak	jedno	z	dzie ci	się	poruszyło.
–	Czułeś	 to?	–	Spojrza ła	na	nie go,	chociaż	mia ła	pewność,	 że

wra że nie	 ma lują ce	 się	 na	 jego	 twa rzy	 odbija	 jej	 uczucia.	 –	 To
było	pierwsze	kopnię cie	i	uda ło	ci	się	przy	tym	być.	Czy	to	nie	cu-
downe?
Jego	 czte rotygoniowy	 urlop	 dobie gał	 końca.	 Zde cydowa li,	 że

kie dy	Phillip	wróci	do	War szyngtonu,	Alex	poje dzie	z	nim	i	bę dzie
pra cować	zdalnie.	Nie	chcie li	się	roz sta wać	ani	na	chwilę.
A	kie dy	urodziły	się	dzie ci,	na	sze ściomie sięcz ny	urlop	poszła

Alex.	W	tym	cza sie	za trudniła	nia nię.
Produkt	Fyry,	For muła-47,	nie	był	je dynym	powodem,	że	mia ła

wszystko,	o	czym	na wet	nie	odwa żyła	się	ma rzyć.
Wszystkie	wspa nia łe	 rze czy	w	 jej	 życiu	wią za ły	 się	 z	 tym,	że

pozwoliła	sobie	na	ła ma nie	za sad.
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